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nO.8lłEJ WO 

Pisząc w nagłówku te słowa nie mysllmy J Radziecki i państwa demokracji ludowej, 1948-ym, jeśli Cloplsze urodzaj - rolmctwo 
Jkrywać prawdy przed naszymi czytelnika- dociera caraz lepiej do świadomości wszy- polskie zaspokoi wszystkie niemal nasz. 
mi. Horyzont dyplomatyczny jest za- stkich narodów, skupiając wokół siebie si- potrzeby. 
chmurzony. Sekretarz stanu U.S.A., generał ły o wiele potężnie.isze niż te, któr& są w ~yjamy jeszcze surowym życiem~ Wyrze­
Marshall, pełnomocnik wzbogaconych na stanie uruchomić siewcy zła, czciciele zło- kamy się wielu potrzebnych rzeczy. Ale 
wojnie giełdziarzy amerykańskich rozbił tego cielca, bałwochwalcy Wall-Street, fa- każdy z nas z łat· • .)ścią może stwierdzić: 
lwnferencję londyńSką Rady Ministrów brykanci broni, i spekulanci wojenni, któ- jest'z roku na rok lepiej i choć powolnym. 
Spraw Zagranic;:;ll.':ch. Korzystał przy tym rzy z ?ożogi wojennej, z nieszczęść czło- ale pe\lInym krokiem 7,mierzamy ku dostat· 
& DODarcia Bevina, przywódcy socjalistów wieczenstwa, z krwi ludzkiej pragną ciąg- niemu, systemu życiu, 

angielskich oraz Bidault'a, leadera M.R.P. nąć niesłychane, fantastyczne wręcz zyski I Może~y ze sp,okojem i ufnością spo~lą­
- francuskiej partii katolickiej! Dulles, dla siebie. ąać Vf przyszłos4. ~a1eży ~~a do. n!J.s, ?~­
Bullit, Mac Clay i wielu innych agentów Możemy ze spokojem i wiarą patrzeć w Jo\\?-ukow P?~oJU l szczęshwsze~, Jas.meJ· 
imperialistów amerykańskich snuje po Eu- przyszłośĆ. szeJ. przyszłosc~ ~la naro~u P?lsk~ego l na· 
ropie niezbyt zresztą misterną sieć "planu , . . . . rodow całego SWlata. ZWieraJą SIę szereg 
Marshalla", w którą trafić mają zwabione SpoJrzmy. dookoła, SIebIe. :ram,. gdZIe robotnicze, krzepnie jednolity front klas: 
obiecankami "pomocy" narody znękanej sterczały kIkuty .domow naszej s~ohcy - robotniczej, krzepnie front narodów, wal 
Europy. Przekształcić te narody w niewol- Warszawy, wznOSI ręka budoWlllCZych - czących o pokój. 
ników Morganów, Harrimanów, Rockefelle- mury nowych budowli: Ożyły nasze z~sz: O naszą zdecydowaną wolę budowania 
rów, Claytonów i innych wielkich speku- czone przez okupanta fabryki, kopalme 1 wolnej i niepodległej Polski Ludowej, o 
lantów amerykańskich - oto cel tego pla- huty. Produkcja naszego przemysłu do- wolę narodów, walczących o pokój, 1;ozbiją 
nu. T" _ .. • ~ chodzi już do poziomu przedwojennego, a się ~s~ystk~e siły zła .i wojny, wszystkie 

.~ GrC::CJI,.'!I ~ndG.~ezJI, w Ch I.na "h, w I w wielu gałęziach już go przekroczyła. wyslłk! .podż:gaczy wo~enn~ch. 
Y~6t~i:~e ~[lia~d~r~~w~m~~Yk!6s~f:' W: ' Zorane i zasiane są ugory. Już w roku PokoJ ludZIOm dobreJ woli. 
ii'rancji, we Włoszech strzela się do robot­
ników i chłopów walczących, bo tak chcą 
giełdziarze amerykanscy. Ministrowie ame­
rykańscy i ich słudzy z niektórych gabine· 
tów europejskich wygłaszają tyrady prze­
ciw granicom zachodnim Polski. OJrzeciw 
ZSRR, przeciw państwom słowiańskim 
knują w ukryciu spisek przeciw pokojowi 
narodów, pracują nad odrodzeniem impe­
rialistycznych zaborczych Niemiec, jako 
bazy wypadowej imperializmu U.S.A. w Eu­
ropie. 

Te ponure fakty są prawdą, a mimo to I 
! ufnością .3poglądać możemy w przyszłość. 

Walka o pokój, prowadzona przez klasę I 
tobotniczą na całym świecie. przez ZFiązek 

Wsz»slkim nasz»m Prenumeratorom. Cz»telnikom, 
Pl'z»;aciolom i 1owarzyszom 

na;serdecznie;sze ż»czenia 
JtVE'SOŁ YCH Ś WIĄ 1 
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r z e rozmowy z przo wn aml pracy 

Od zdolności i chęci zależy wszystko-mówi ob. Br. Deka-Tow. Pachu Iska na 6 
krosnach zarabia coraz więcej - Fr. Cza;a z ufności q patrzy w przyszłość 

!trasa, ~ad .:.- to już nie rzeczy no­
we ella ob, ł;ł"onisławy Deki. Pisała już prze 
cież o niej prasa łódzka i stołeczna. To nie 
są już dawne czasy Ludwika Geyera, kiedy 
była tylko szarym pionkiem - wprawdzie 
i wtedy dobrą tkaczką - ale jednak tylko 
jedną z wielu tysięcy, zależnych od dob­
rej i złej woli pierwszego lepszego majstra 
czy kierownika. 

Skończyła właśnie robotę, można więc 
Spokojnie pomówić. 

- Czy idziemy naprzód, pyta - pani, 
czy poprawia się? Jakżeby inaczej - mówi 
lekko urażona. Jak się zaczęło współzawod­
nictwo wyrabiałam około 160 procent nor­
my. Przy ostatnim obliczeniu miałam 193 
pl'O(~ent - oświadcza z dumą. 

Dwadzieścia Sześć lat pracuje ob Deka, 
jako tkaczka - przez cały czhs w tej sa­
mej firmie. Przed wojną u Geyera, teraz 
w Parlstwowych Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego Nr. 3 Zły stan zdrowia nie po­
zwala jej robić na automatach, tak jak 
przed wojną, ani nawet przejść na 6 kro­
sien, tak jak zrobiło wiele jej współtowa­
rzyszek pracy. Na swoich 4-ch krosnach 
stała się jednak przodowniczką, prawdzi­
wym asem P.Z.P.B. Nr. 3. 

- Tylko od zdolności l chęci zależy 
lVl'lZystJco, bo przecież siły to ja wcale nie 
mam - stwierdza z przekonaniem ... 

. Lek~rz zabronił jej denerwować się, 
\.Vlęc tez .stara się pracować Spokojnie, a to 
wychodzI na dobre i jej samej. i robocie. 
WJasna praktyka nauczyła ją, że gorączko­
wa i nieI?rzy~omna bieganina do niczego nie 
ll"OwadzI, WIęC też uważnie i bez pośpiechu 
iogląda swoich krosien. Przy najmniejszej 
sterce odrazu naprawia, reguluje lub też 
voła majstra. A rezultat? Gdy choroba za­
trz~uje ją Y' domu, m.~jster z niepokojem 
mysh o plame produkcJI swego zespołu ... 

Nie zarozumiałość, lecz zdro-;;' ambicja 
duma przebija ze słów tkaczki - przo­

~owr!icy. Zna swoją wartość i ma satys­
f~k.cJ~ z t~go, że znają ją i doceniają rów­
ruez I inm. 

~ Lekarz Ubezpieczalni - opowiada -
roniecznie chce mnie wpakować do szpitala 
a obserwację, ale gdzie ja tam pójdę do 
zpitala - oburza się. Poszłam do pry­
vatnego doktora, dał dobre lekarstwo i mo­
gę pracować. Mam przecież dwoje dzieci, 
,vylnęcz.one to, wygłodzone za Niemca, mu. 
5Zę je teraz podreperować, lepiej odżywiać. 

Nic tylko o odżywianiu ich myśli mat­
~a - przodownica. Chłopakowi chce ko­
'liecznie dać wyższe wykształcenIe - już 
reraz garnie się malec do ksią~kł, chociaz 
ma dopiero 6 lat., 

I napewno dopnie swego ta schorowana 
kobieta. Po stokroć ma ona rację twierdząc, 
że zdclności i dobre chęci to wszystko. Mi­
mo choroby potrafi ona zarobić dwa razy 
tyle, co jej koleżanki tkaczki, ba, nawet 
dwa raz~ tyle, co jej własny mąz, pracow­
nik buty szklannej. 

To właśnie ona jest podporą swej rodzi­
lJ.y. Nie uskarża się na to, odwrotnie -
widać dumę w jej oczach, gdy opowiada, 
że to właśnie jej wzrastające zarobki po­
zwoliły sprawić córce ciepłe buty za 9.500 
zł., buciki dla syna, że kupuje dzieciom i 
kawałek masła, i jabłko, że godnie przygo­
towuje im święta. Pewnie, w dostatki nie 
opływa - własny płaszcz musiała przerobić 
na paletko dla córki, sama poprzestaje na 
chosŁce-nie może sobie pozwolić również 
na to, by na święta uszyć sobie sukienkę. 
Ale przecież wiecznie tak trwać nie będzie. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
idziemy ku lepszemu. Widzi to jasno i wy­
raźnie każdorazowo przy wypłacie: w lipcu 
zarabiała na dwa tygodnie 3.750 - 3.800 :zł 
brutto, w. październiku już 5 tysięcy, przy 
ostatnim zaś obliczeniu wypadło jej 6.333 
zł. W najbliższych dniach ob. Deka ma 
otrzymać pierwszą nagrodę za miesiąc li­
stopad jako tkac:zka - przodowniczka. Na­
turalnie, że te 3 tysiące złotych nagrody 
bardzo się jej przydadzą, szczególnie na 
święta. Za Dfljważniejsze uważa jednak na­
aza przodowniczka co innego: 

-- Już bym chciała - mówi - mieć 
to odznl'czenie na piśmie. Człowiek wtedy 
bQdzie miał zupełnie inną satysfakcję i pew­
ność siebie. 

* • 
Tow. PachuIska zaczęła swą karierę, ja­

ko 13-letl1ia dziewczynka. Dziś, jako 60-let­
nia przodownica na 6-ciu l{rof:lach wyzna­
CZ0na została przez Komi~ję Serlziowską 
sweJ firmy do pierwszej nagr'ldy. Tow. 
Pachulska. zna również dobrze świat j Ży-

cie, jak swoje krosna. Była przed wojną 
we Francji - w tych dniach właśnie dosta­
ła stamtąd list: "Przyślij nam mąki i tłu­
szczu, bo "tu u nas wcale tego nie można 
dO&lać". 

sa, pół kilo masła, skombinuje jakiś pla­
celt. Naturalnie, więcej się teraz pracuje, 
wIę<,ej nachodzi koło krosien, ale przecież 
wiadomo, że po takich zniszczeniach wojny 
i okupacji życie nie może być tak odrazu 
lekkIe. 

• * • 

'- Mogłabym więcej zarobi6, gdyby '6~ 
dosyć niedoprzędu-żali się troskliwa mat. 
ka i babka. - Gdy wszystko idzie b63 prm 
szkód to az człoWiek ma chęć do roboty, 
a jak postoje - to ręce opadają. 

Dziwi się tow. PachuIska : "Co to się u 
nich dzieje? Przecież Francuz przyzwycza­
jony dobrze zjeść i wypić, a tu nie mają nic 
i robotnik musi ciągle strajkować. A prze­
cież w śetnej części nie byli zniszczeni, tak, 
jak my. My na ich miejscu tobyśmy już 
mieli dwa razy tak duże zarobki, jak my te-

Nie jedyna to zresztą przeszkoda: " 
osiągnięciu wyższej normy i wyższego za· 
robku. 

Ob. Franciszka Czaja pracuje już 51 lat Brak nam dobrych prządek _ martwi 
u Geyera. Całe swoje życie spędziła przy się ob. Czaj a _ młode lekceważą sobie ro. 
wrzecionach. Choć sterana ciężkim życiem botę gdy przychodzę na moją zmian~, to 
i pracą, nie dorównują jej jednak prządki zastaję na maszynie taką papraninę, ~e ca­
o wiele młodsze i silniejsze. To ona właś- łą godzinę muszę stracić, by to wszystkv raz. 

. nie jedna spośród wśzystkich prządek, pra- dopl'owadzI'c' do porządki. Tow. PachuIska straciła męża w czasle 
wojny - ze swego zarobku tkaczki musi cujących na trzech stronach, wyznaczona Zasłużona prządka _ robotnica nie tra 

została do pierwszej nagrody. Trzy tysiące 
utrzymywać matkę - staruszkę i pomagać złotych, które z tego tytułu ma otrzymać ci jednak nadziei: 
choreJ' siostrze z córką· Nie J'est to łatwe, W 1945 roku - opowiada była nf ' 

przyjdą dla niej w samą porę. Jeszcze zdą- _. ,y-" 
ale od września, t. zn. od chwili przeJ'ścia tylko mała garstka starszych prządek lItU-

ży kupić coś na gwiazdkę dla małej wnucz- , 
na sześć krosien o wiele lżej wiąże koniec ki i oczywiście, dla siebie samej i dla swej sie.liśmy dopiero zacząć uczyć, a przecie1; 
z końcem. Na czterech krosnach chociaż d I' J'akos' poszła w ruch córki· wdowy naszykować święta. Sam zaro- przę za ma " 
J'est doskonałą tkaczką, wyciągała nie wię- O t . m zupełnie uzasadnI'ony I dziś bek też pozwala jej teraz żyć trochę lepiej. P ymlZ . 
cej, jak 4, 4 i pół tysiąca złotych na dwa Na d,wóch stronach zarabiała tylko około z małym odsetkiem wykwalifikowanych 
tygodnie, teraz zarabia przeszło 6, a przy d k ędzalru' 'a P Z P B Nr 3 wyko-trzech tysięcy na dwa tygodnie, teraz na przą e prz . . .. . GstatnieJ' wypłacie dostała nawet 7.275 zł . l . d k .. t t . h tygod 

trzech stronach wyciąga powyżeJ' pięciu nUJe P an pro u CJ1, a w os a ruc -(brutto). To jej pozwoli po ludzku jakoś k 
' k' (z ostatnl'ego obII'czenl'a wypadło J'eJ' 5.958 niach nawet poważnie go prze racza. urządzić swięta. Chociaż wszyst o Jeszcze 

drogie, kupi jednak 2 kilo szynki, 2 kilo mię złotych brutto). ." ,~. W. 
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, którzy 
Stanowczo nie miał tego dnia szczęścia ma. 

szynista pociągu 21635. 

Nie miał szczęścia, bo wieczorem wIgilij­
nym nie rozporządza! tak jak-by chciał, we. 
dług własnego uznania. 

... Pociąg stal na opuszczonej malej stacyj­
ce nieruchomy, zastygły. jakgdyby na święta 
leniwy. Wokół zamiast migotliwych śwIeczek 
choinkowych zapalal się sznur czerwonych 
światełek. 

segregują zgrabne ręce panny Zosi, telegra­
fistki Urzędu Pocztowego Nr. 1. Trochę szty­
wno, trochę mechanicznie wystukuje panna 
Zosia wciąż te same słowa. 

Piętrzą się jeszcze przed nią stosy depesll a 
przed oczami stoi zielone zgrabne dnewko, 
zawieszone niezliczonym rojem kolorowych 
świecidełek, rumianych jabłek, smukłych świe 
czek ... 

• • 
p acu ą 

Jeden tylko posłyszysz stuk na wj'ludnlo­
nych, zamarłych dnia tego ulicach. To stuk 
ciężko podkutych butów stróża twojego spo_ 
koju - milicjanta. W patrolu służbowym lO­
baczysz go na straży przy składach broni 
przy magazynach mundurowych i benzyno­
wych. Czujny 1 uważny nie scho.d~i. z posterun 
ku nigdy. Nie ma dla niego Wlgllljnego Wie 
czoru. Nie myśli l1awet o nim - on, nipstru­
dzony żolnierz pokoju - pochłonięty troską 

o spokój Innych, 

• • • 
Maszynista w-::iągnął powoli gruby kombine 

zon, owinął szyję ciepłym szalem, przetarł 
oczy i grubą spracowaną dłoń oparł o dźwi­
gnię. Pociąg drgnął, spod kół strzeliły krótkie 
strzępiaste obłoki pary, do uszu dobiegł war­
kot puszczonej w ruch maszyny. Na niebie za 
palały się coraz to nowe gwiazdy. Przed ocza­
mi przesuwały się natrętne obrazy z dOmu ro_ 
dzinnego. gdzie właśnie teraz w tej chwili 
huk pociągu nie mącił 'iszy uroczystego wie­
czoru. Zapadł już zmierzch. Szachownice pól 
poprzecinane wstęgami dróg stawały się co­
raz ciemniejsze i coraz mniej wyraźne. Tu i 
tam wykwitały niby świętojańskie ogniwki, 
światełka świeczek ::hoinkowych z małych 
okienek ·wi.ejskich zagród ... 

Panna Zosia Jl.le umie sil!: jednak martw!~ 

długo. Chociażby dlatego. te nie jest tu dzL 
siaj osamotniona. Trochę dalej w I!ortowni ko 
ledzy uważnie rozdzielaj ą stosy listów 1 kar. 
tek. To nic, że Noc Wigilijna. Starają się o 
niej nawet nie myśleć,pochłonięci żmudną pra ... Jest ich sześćdziesięclu przy pracy. Osiem 
cą dostarczania przesyłek które 'późnić się dzieslęclostopniowa temperatura, motor, piec 
nie mogą. ' \ 1 generator oto kh Wigi.lia. Gd-zieś tam w ja' 

Poczta pracuje... kiejś cudem złapanej chWili. przełamią się o-
płatkiem, 1 nie zatrzymując się dłużej mów 
chwycą się za taczki 1 lopaty. Nie mają cza­

... "Mamuslu, mamusiu, 
tatuś przyjdzie?" 

kiedy nareszcIe ten su. Bo wiedzą dobrze, że Ich praca ustać nie 
może. Ze w przewodach przechodzić mu­
si stale i niezmiennie, błękitny gaz. 
Tak samo potrzebny na codzień 1 na Śwl~ta. 

Pociąg rwał naprzód, pędził, huczał. W rOl 
gniewanym, szalonym pędzie przebiegały go­
dziny wigilijnej wieczerzy, której dla jego 
kierowcy nie było ... 

• * * 
_."Wesołych Swiąt' "Spokojnych §wląt". 
Oto treść tysięcy białych papierków, które 

Tak trudno wytłumaczyĆ Helence, Że wła. 
śnie dziś nie przyjdzie wcale. Poprostu dlate­
go, że jest strażakiem. Może gdyby pracował 
gdzie Indziej, m()że tego dnia byłby w domu. 
Ale jak tu wytłumaczyć dziecku, że kolorowe 
świeczki, które tak lubi, są rokrocznie w ja­
kimś punkcie przyczyną pożaru. Czuwają 
więc w ośmiu strażnicach miasta ojcowie He­
lenek i Maryś po to, aby spokojnie spędzały 
święta tysiące ich rozbawionych rówieśników. 

• Ol • 

... l czuwa ktoś jeszcze ... 

yl lnicy PZPB r 9 
majq glos 

Jak spędzaliśmy święta Bożego Narodzenia 
podc~as okupacji? Wszyscy Polacy powinni 
zachować w pamięci te straszne czasy. Nieste 
ty, zdarza się I tak, że niektórzy zapominają 
o ówczesnej niedoli. Bardzo to źle świadczy o 
tych zapominalskich. Należy pamiętać każdą 
chwilę spędzoną podczas niewoli, by tym go­
ręcej pokochać WOlllOŚĆ w naszej ludowej Oj­
czyźnie. 

NA MOICH KROSNACH TKAM W POL­
SCE LUDOWEJ LOS SWOJ I SWOICH DZIE­
CI Dlatego lkili będę jak najlepiej, jak naj­
więcej. To jest moja gwiazdka dla wolnej OJ 
czyzny. 

Alfreda ~łodarczyk 
tkaczka PZPB Nr. 9 

* Ja nigdy, nigdy n1e zapomnę lat poniewierki 
~ nie~oli. Gonili mnie okupanci po całynt 
sw!pcle. Byłam w Nlemc~ech, Francji. Męczy- Smutne były lata !pędzone na obczyźnie w 
la ~i~ troska o l.os najbliższych. Toteż wspo I ni~wo!i hitlerowskic~. bandy~ów. O~daleni od 
mnleIl;le tamtych swiąt wydaje mi !ię kosz- na]bIlzszych, spędzalJsmy śWięta Bozego Naro 
marem. dzenia we łzach. W Bayreut (Górna Bawarla) 

Czy jest mi Już dzisiaj dobrze? Skłamała. pracowałam w okresie okupacji iako prządka 
bym, gdybym tak stwierdziła. Ale jestem Cztery lata męki i tęsknoty za krajem. Wigi­
szczęśliwa, W wo~nej Polsce ~ dla swoich lię Bożego Narodzenia ~pędziłyśmy przy krom 
pracuję, z nadzieją w sercu, że moje dzieci ce czarnego chleba i kubku czarnej kawy, by 
mają zapewnioną szczęśliwą przyszłość. Tę naz.ajutl"l znów stanąć do maszyny i praco_ 
pewność każdy może uzyskać, gdy się głębo- wac dla morderców naszych braci. Pierwsze 
ko zastanowi nad obecną sytuacją. Mieszkam św~ta. w wolnej Ojczyźnie Yi 1945 roku by. 
sześć kilometrów za Ozorkowem. Codzień mu. ły pełne radości. A przecież materialnie ga­
szę chodzić dwie godziny do .ramwaju. Ale rzej było bez porównania - aniżeli dziś, By­
wiem napewno. że klf'dyś uzyskam mieszka- łam wtedy tak bardzo szczęśliwa I 
~ie w ;IDieście. POpi ~wa v.: warunkach życia I to był nastrój ogólny. Wszyscy Polacy ra­
Jest wldoczna, choc powoh, ale z każdym ro- dowali się odzyskaną wolnością. 
kiem jest lepiej. . W tym roku zaczęłam pracować na trzech 

W 1945 m~u , pracowałam na cz~erech kro_ stronach. Zarabiam więcej. Święta będę mia­
snach, zarab.lałam. do czterech tySlęCy zł. W ła trochę lepsze aniżeli w 1946 r. a bez porów 
1946 do .0śmlU tYSięCy, w.tym. roku pracuję nania lepsze uiż w roku 1945-ym. Jestem pe­
na sześclU krosnach I zar~bJan:' 13 tysięcy ~ł. wna: źe nigdy nie będzie bezrobocia. anj ob­
Czy ~I to wystarczy? NJ.e,. n.le. przele~~ s:~ nlźki płac, że żadne święta Bożego Narodzc­
w mOlm domu. Ale or.zecJez ~YJę lep leJ n~z nia w Wolnej Demokratycznej Polsce nie bę­
rok czy dwa temu. ŚWlę1a Bozego Narodzema clą ~mutne. ani głodne że będzie coraz le I J 
w 1941 r. są lepsze, "niż.eli w roku 1945-ym ' p e . 
l mam to przekonanie, że w przyszłym roku Helena Pawłowska 
będzie jeszcze leple;' przą.dka PZPB Nr. g 

• * • 
.. Felek... a jak elektryki nIe było, to tel 

było dobrze, jakoś ludziska żyli, a tak tu sia 
dzieć dzisiaj musiem. 

Felka aż uniosło. 

... Z1e było bez niej, a zresztą, jak elektryka , 
jest, to trzeba koło niej robić huknął i jesz::za 
energiczniej niż dotąd począł zsypywać z ru­
sztów masy żużla i popiołu 

... "Ty lepiej zobacz dokoła - dodał - ty 
nie jeden tutaj. Kowalski przy pompach, Cie­
ślik przy turbinach. kontrolerzy przy apara­
tach. wszystkich prawie masz, W pogotowiu 
są. Jak się co komu ze światłem zepsuje, my 
je musiem dać. 

Wigilia jest, każdy chce jasno w domu 
mieć ... 

• 
... Hallol Hallol Pogotowie ... 
- Proszę natychmiast... zaraz... już ... 
Łamie się i plącze głos na drutach. 
Szybko, jeszcze szybciej niż zawsze, pe}~l 

wyludnionymi ulicami ambulans. Różne są ko­
leje losu - myśli siedzący w karetce lekarz.­
Jedni szczęśliwi śpiewają radosne zwrotki ko-, 
lęd, inni czekają na pomoc i ratunek. Ni& 
jest podobna do innych moja Wigilia - la­
stanawia się dalej, - ale czy treść jej nie 
jest najpiękniejsza? Czy to nie ja właśnt8 

jestem tym, który spełnia sens Wigilijnego 
Wieczoru. Niesienia pomocy. spełniania mi. 
łości bliźniego. 

Na korytarzu szpitalnym cicho ... 
Nachylona nad maleńkim chlopaczkie~ 

uśmiecha się zawsze surowa siostra Anna. 
Uśmiecha się mvśląc o tym, czy urodzony w 
ten wieczór szczęśliwy uniknie na przyszłość 
dni ponurych. 

Siostra Anna cicho szepcze w różowe uszko 
chłopczyka... . 

... abyś nie słyszął nigdy słów złych i nie 
spotkał ludzi nikczemnych. 

" lbvś był zdolny, dobry 1 stl r8wledliwy. 
Szczen. 
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YDZ'EN • VSTR· 
Jednolitv front stanowi wvpróbo­
wanv oręż politJ}c'Z,nv k1asV pracu­

jącej ... 

- oświadczył na Kongresie ponownie wybrany 
Sekretarz Generalny CKW PPS, tow. J. Cyran-

"PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SI~!I' 

w dfliach 14 - 17 br. obradował we Wrocławiu XXVII Kongres PPS. W imlooiu rządu 
i Wojska Pol.sklego powitał Kongres Naczelny Dowódca W. P., marszałek M. Rola-ZymieMkf 

(na zdjęc1u). Kongres zakoJlczył się potężną manifestacją jednolitofrontową. 

kie\vicz "'''''IIIItUIIU''''"111'''''''I'I'III''''IIII'III''''''''11111I"''''IłIIIIIIIIIIIIIIIII'IIII, ... IIII'I''I'IIIIIU''''''I.".'11'1'"'"'111', , ....... tI'· ....... Ił""" ........ .. 

1Vlko jednolitv front PPR l PPS 
wied'Z,ie do nowvch 'Z,w:ycięstw ... 

powied.ział n-a KongresIe Sekretarz Gooeral­
ny KC PPR, tow. Wł. Gomulka-Wie .. ~ła'W 

~ ~ 
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.·,·,·,,·"'.UII' •• ".,."'.I .. "" .... '.'IU''''''' ...... ''' .. II .. .,,''.'", ... nn"łI'UtIJII'I1'łltI"llłłU!UUIIIIIII'łl'IIIIUIUU'UIlHUI'UIUUIIUIUUlltlł',I"lfllllłlJlfll'lIlłllłlłIlIU"IUIIIUltlll'łł'lltlłłłtU ... II .. ttl1l"lllUII .... Ulłllu.uJtulnułlu'UIII.I'" .. '' •• Ut .. '' ... UII'''11 ... IUllllllllłllłltl,IIIIU ... ,I'llllJttl .. " •• 

PRZYJEMNA WIZYTA 

Wszystkie niemal zakłady pracy w Polsce 

WIELKIE ŚWIĘT O ENERGETYKI POLSK!EJ 

19 b. m. odbyło się pod Łodzią uroczyste otwarcie linii wysokiego napięcia łączącej dwa 
największe ośrodki przemysłwe Polski: Łódź I Górny Sląsk. Linia została wybudowana w 
rekordowym tempie i wyłącznie przy użyciu materiałów krajowych. (Na zdjęciu - Min. H. 
Minc, który po dokonaniu symbolicznego uruc homienia linii, dekorował pracowników zasłu-

żonych przy jej budowie). 

BRAWO, KOLEJĄRZE! 

zostały odvi.riedzone przez pllpularnego w sfe- E'''tnUUIIP""u .. nt'''UUIIIIU'''lIłI IIIJlUltll1l ""u" .. "tlU'"UlllllłUłllłI''U''' ulI"l .. nlll"łlllł"łl1I""II"IIIII"łU'JlI"IIIII''''''UII''1IIłłIIłIlJltl~ Kolejarze nasI nJe tylko przeJeżdżaJq tysIące, 

rach dziecinnych i młodzieżowych inspektora ~ § a nawet miliony km, ale również budują nowe 
od podarków gwiazdkowych, św. Mikołaja. Nie : ~ litnie kolejowe. 15 bm. otwarto bC1J1'dzo ważne 
trzeba dodawać, że wizyty świętego cieszą się ~ WSRÓD TYCH, KTÓRZY NA GWIAZDKĘ DOSTALI "GWIAZDKĘ" ~ połączenie kolejowe Tomaszów-Maz. - Drze-

wszędzie gorącym przyjęciem. ~ : w}ca • 
• "'11"1 ,,,UIłUII' łf'ltIIIHlłllll"UU"'UIIII"I'''lłlflłUIII'U",.rt'U'lltlfł'Uu: i.' ... łI'łlllI .. UIlIIłIl .. UIlIl ... U •• 'IIIII''' .... 'tlltlll ..... II .. h''''' .... ,,,n".1I!'IIt' 

ZaJllzy~iężenie nowego rocznika 

\-II łódzkiej .szkole Olicrskiej j Pol.- WycJtow. W. P. odbyła się 14 bm. ur~czysta promocjo 
na "podporucznika" . Na zdjęciu - prymus Szkoły. ppor. Królik (przemawia), w sze.regll 
gości- J wiceminister ON . gen. M. Spychalski (pierws,y z Ir~wej) i słynny inirinlor wspól 

wworln/ctwa vracy, low. Pstrowski (drual z Drawej) 
vVręczeniE- sztandaru Kl'lbowi Sportowemu 

Szlo ty 
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te lI1e'1ln PolT ak 

. ~ była ostatnia. Wigilia w nleZburzo'liP, '" okularach bardziej słu~bisty. Niebar. 
DeJ Jcszc?,e. WarszaWIe. Rok 19~3 .. Było to dzo przypadły nam do smaku obie propo­
jeduocz:s~lle . dno ~oc:y okUP3:cYJlleJ, gdy w I zycjt:ł. Kudaj zaczął coś mówić o rodzin­
olbrzymIeJ. dzungh .mIasta. NIemcy polo~a~ nym charakterze uroczystości, lecz żona 
11 na !Udzl, łapa.n ki , pubhczne egzekuc~e I jego, pamiętając ° Francuzach, kt6rzy na 
rozboJe stały s~ę. naszym lo~em cOd~len'l domiar złego nie mówili ani po polsku, ani 
n:y;n. gdy b8;~leJ. mało~uszm zaczęh są- I p~ nietpiecku, zaczęła up;zejmie zapraszać 
dZlĆ, .te tak J~lZ byc musI. . I Nłemcow do stołu. Ulegh, nawet służbista, 

PIerwszy był hitlerowcem, słutbista nato- : ziemi robimy eo roo~emy. b~. Hitler prM­
miast po pół godzinie picia zadeklarował grat wojnę. W. ~órze Kalwaru .. 
się j&ko opozycjonista wobec reżimu. W tym mIeJSCU Kudaj zakrztus~ si .. 

-- Jestem zmuszony - tłumaczył się. - Dostal gwałtowne?o a~a~~ kaszlu. NIC nie 
Myślicie, że ta wojna sprawia nam przy- pomo~ł? Francl:1zI mOWIh d~lej. Sytuacja 
jemność? Hitler chce opanować świat, a z. e~wlh na chWIlę stawała SIę coraz groź.. 
przE'cież wszyscy iesteśmy braćmi... D1eJliza. 

Zaczęł~ Się. od ~ego, że na I?lka dm o to im przecie chodziło. 
prze~ ś~lętaffil Boz~~o Nar?d7.ema żołd~- Międzynarodowe towarzystwo zasiadło 
ey memlec~y Og~blli Ku~aJową. Oczy", 1- do stołu, o opłatku oczywiście nie mogło 
śCle KudaJowa .mko~~ me m~ldowała o jUi być mowy. Francu:1li przezornie milcze­
tym wypad~u, mcb~ .JElJ z tego m.e p.~ysz}o, li. Za to Niemcy nalewali sobie wódkę do 
e. mogła~y SIę narazlC na gorsze Jalt~es kOl~- szklanek, pili nie przegryzając i coraz bar­
sekwenc~e. Ale, gdy, n.astęp~ego dma PObl-1 dziej stawali się rozmowni. POZOl-y myliły. 

Na nieszczęście Francuzi nasi, dotąd Esm~ - !!Iłutbis~a był w. si?dmym ni .. 
milczący, stali się naraz rozmowni. I na! bie. O~wladczył,. że Jest socJ~hsta, że nM 
domiar złego Esman - pacyfista znał ję- roz~lmle, że chCIałby z nalD1 współpraco-
zyk francuski. wal:'. 

Rozmowa stała się gorąca. Pa~ło na- - Wie~ ~obrze, ~e to zebranie ~olity .. 
z,,·!sko Petain~. Francllzi nie krępowali się. c~ne. Przec~ez. wy ~szy8CY Polacy, Jeste§. 

- Ce cocłlOn Patain - mówili _ za- cle n.wolucJomstamI. I to dobrze, to słusz.­
przpoał nasz naród, lecz my tu na obcej ne ... to do meprzytomnoscl są81ada, doktora Wysza i gdy odwieziono go do szpitala, Dr "'--------__________________ , ________ _ 

Wy8z, broniąc się przed zarzutami, że po· 
bicie miało charakter polityczny, nieoględ­
nie powołał się na historię z Kudnjową. 

Podszedł do pianina. Na cały gloli! for­
tis~;jmmo za bębnił najpierw Marsyliankę, a 
p01 em Międzynarodówkę. Wladyslaw Broniewski 

• • • 
{jo mi tam po tytułach: I Ja nłe chcę być szefem BOS-u, 
wystarczy własne uazl'l:islio bom nie inżynier, 
ł>~ l o odhitym w Wiś} ksi· si t l ' ale umie!ll dźwiga.ć pod nie.biosa 

. , e ęzycu ę u ae Wl'QcłaWle Szczeruny Gdyme' 
i n1dzieć wszystko. ' ' , , . 

'Drugi szwab, pijany, drzemał na fotelu. 
Ullzyka zbudziła go. Zerwał się naraz, po­
wiódł ogłupiałym, mętnym wzrokiem wo­
koło, chwiejąc się na nogach zbliży1: się do 
te~o w okularach i nagle z całej siły z 0-
krzykip.m Hei! Hitler uderzył go w twarz. 

Struchleliśmy. Lecz oto pacyfista wy­
pręża się na baczność i wrzeszczy w odpo­
wiedź - Heil Hitler. - A potem do nas: 

N adszedł dzień Wigilii. Rodzina Kuda­
j6w dzieliła się właśnie opłatkiem, gdy na­
gle rozległo się mocne stukanie do drzwi. 
Wszyscy zadrżeli - takie stukanie w tych 
czasach nie oznaczało nic dobrego. Nado­
miar złego Kudajowie nie byli sami, mieli 
gości. A goście byli, jak na owe czasy nie­
zwykli - dwaj Francuzi, kt6rzy porwani 
w łapance w Lyonie, pracowali w Górze 
Kalwarii, w fabryce zbrojeniowej, wykradli Ja sIrsz~, Jak traWl\ roAnłe, 
.i~ na ten wieczór z koszar, aby spędzić go 
w towarzystwie przyjaciół - Polaków. Ja 
1 moja żona, najblłżsi sąsiedzi Kudaj6w nie 
Uczyliśmy !!Ilę - nam było wolno u nich 

Węgiel dobywać, przędzę prz.ąśćf -
nie by z t~go nie wyszło, 
ja na sto koni parowytm ehct w łąś6 
l pędzić w przyszloAó. 

"Ares:1ltuję was, już teraz wiem coście za 
pt!\8zki". 

Pijanyclt jAk bęl~ Niemc6w nietrudno 
było unieszkodliwić. Zwłaszcza. że było nał 
pięciu mężczyzn. Lecz co potem? 

ale co tftm złeJ ona trawa, 

Wedy eodzłeń, co godzina. czuj~, 

ja.k 81~ z ITUZÓW okrutnych dźwiga l budojfl 
pnebywa6. 

Stukanie do drzwi powt6rzyło !!ł~, rooe- WarszĄwal 
atajsze, bardziej niecierpliwe. Cóż było 1'0-

Za fo wszysttm {'hc~ otrzymać w darze 
ten Ił Wisly księżyc srebrny, 
ambasl1dor republiki marzeń, 
minister spraw niepotrzebnych. 

Kudaj i jeden 7. Francuz6w trzymali ~ 
ml\n6w w podwójnym uchwy·cie. Narad?..&­
liśmy się przez chwilę. Była druga. w nocy. 
O ucieczce nie było mowy, pierwszy lepllZY 
patrol zatrzymałby nas na ulicy. I oto po 

bfć? Kudaj poszedł otwierać. 
Nie omyliły nas przeczucia-w drzwfacl\ 

ltało dwc:.cl! Niemców. Przeprasznli, te w 
takiej chwili przychodzą. ale trudno, 000-
~lłZki służby. Jednocześnie rozglądali Bię 
w okolo myezkujllcym wzrokiem i niby nie­
..mnie, przypadkiem, wyrazili !dziwienie .z 
takiego to powodu odbywa Bię tu tak Ucz­
ne branie. Poprosili grzecznie o dowody 
DlłObiste. Kudaj legitymował się dość długo 
1 jednocześnie wyjaśniając im charakter u­
roczystości tak jakby nie wied:1:ieli o tym, 
jakby nic przepras:r.ali przed chwilą, że ją 
muszą zakłócić. - To bardzo dobrze - od­
zywa się naraz jeden z SA-manów - weź­
nuemy udział w waszym święcie, a sprawy 
Ut'Zędowe załatwimy później. Oto nasz 
:wkład. 

To mówiąc wyciągnął z kieszeni butel­

-----------------
Ryszard Matuszewski 

• 
Zolib II' rz 

toJłborz: Jon. bora, 
- bardzo dalekie, piękne wybrzełe. 
Pi~lma dzielnica: marzenia port, 
labirynt najsekretniejszych ścletek. 

Domy: szary front 
serc, zamiarów, myślł, 
pqez nie pl'owadzi lont 
wnlki i nienawiścI. 

TutaJ - nlemaJ~e co dzień nocą 
- aut ciemno:;ielonych kolumny. 
Nad wyprowadzonymi - niebo: miJC7Amia 

[posąg, 

włlle, r6te, bzy, plękn • 
I trumn~: 

lak et t«t W)1łnm&eZJ~ t 
żeby serce nłe pękło f 

~01ib6n; - plę~ woJennych lat: 
domy, ludzie, marzeń dynamit. 
Dzisil\j - krótki bilans z~7sków I strat: "0 jl'duej stronie - Zwycięstwo, 
po drogiej - dzieluicy krwawy stnęp, 
domy i serca podziurawione kulainl. 

I{ochasz ~olibórz! Patrz - piękny brzeg: 

schodach zaczęła schodzić dziwna procesja l 
dWAJ Niemcy staJe w uścisku podwójnego 
nelsona Kudaja 1 Francuza, a obok dwu 
mę~czyzn przytrzymujących kneble nil. u­
atac"ll esmanów. Nareszcie drzwi wejściowe 
- chustki 7.ostajl!, odjęte, a Niemcy, wy­
pchnięci silnymi uderzeniami, wypadajll na 
bruk. 

Długo etalfśmy pn;y oknach. Noe była 
ełemna - trudno było coś dojrzeć. Nagle 
po dłuższej chwili w parku naprzeciw ns­
S'lego okna w odległości kilkudziesięciu kro 
ków rozległy się strzały rewolwerowe, a 
potem głośny śmiertelny ltrzyk. 

fO w6dki. 
- Tak, lecz wpierw musimy wiedzieć z niżej: wieko więziennej trumny. 

)dm mamy do czynienia - wtrącił się dru- I l\lila! są tu ogrody, 

Wisla, piaslu, mielizny. 
Dla mnie Żolibórz - wiesz _ to brzeg 
mojej wolnej Ojczyzny .•• 

Nazajutrz wczesnym rankiem dowie­
d:1lieli~my się, że znaleziono w parku trupa 
Niemca w okularach. Drugi Niemiec znikł. 
Teczkę z aktami sprawy Kudajowej, pozo­
stawioną przez nich, Kudaj przezornie Spll­
!ił jeszcze w nocy. 

Dalszych dochodzeń Niemcy w domu nll­
szym nie robili. 

Andl'e Chamson 

Andre Chamson należy do tych 
pisarzy, którzy w czasach okupacji 
stanęli zdecydowanie w szeregach 
walczących o wolność i niepodległość 
kraju. Jego opowieść z tych cz.asów 
p.t. "Studnia Cudów", której prze­
kład ukaże się niebawem w języku 
polskim nakładem Sp. Wyd. "Czytel­
nik" demaSkuje w całej pełni podłość 
i egoizm kolaboracjonistów i ukazuje 
ich drobnomieszczańsl{i rodowód. 

Pan Tourinns zamieszkiwał wielki dom, 
który znajdował się naprzeciwko tego, 
gdzie ja znalazłem schronienie. Był to je­
den z najznakomitszych ludzi w mieście. 
prawdziwa "osobistość", jak sam stwier­
dza~, mówiąc o sobie. Wysokiego wzrostu, 
o ruchach pełnych godności, trySkający 
zdrowiem, cv ukrywał pod maską chłodu, 
ubierał się zawsze na czarno, i nie zdejmo­
wat przed nikim kapeluśza. Myślę, że mu­
siał go mieć przy sobie, kiedy był sam, jako 
oznakę suwerenności. Widziałem' go zdej­
mującego kapelusz tylko w obliczu prefek­
ta policji i biskupa. Była to rzeczywiście 
jedna s najwybitnie.iszych osobistości w 
mieście: Jego twarz była okrągła, czoło 
pospolite, noc przeciętny. Tym, co uderza­
ło w jego wyglądzie, były maleńkie oczki, 
.!:mniejszone jeszcze przez stałe mrużenie 
powie~ Robił wrażenie człowieka, który 
patrzy, nie będąc widzianym. jak ktoś 
ukryty za pł~tem, kto widzi wszystko sam 
IiO pie odsłaniajac. W okresie o którym 

wy7.!:zości ludzi "wyżs.zych", nie myślał I nie mieli czym rozpalić ognia pod kuchnią, 
przy tym bynajmniej, że także pieniądz był sprowadził cały las do piwnic swego domu. 
przyczyną wszystkich nieszczęść, jakie cier- "Co najmniej piętnaście tonn!" - jak m6-
pieU ludzie "niżsi". Wiedział nade wszystko, wiła wycieńczonym głosem jedna z dwóclł 
że ogólnej nędzy nie muszą wcale koniecz- bladych starych panien, które przez cały 

mówię, przekroczył on sześćdziesiątkę, ale nie znosić ci, którzy ją umie-ją przed sobą dzień wyprawiały skórki królicze w skle­
w ciągu czterdziestu lat żył jedynie po to, usprawiedliwić. Musiał zrobić to odkrycie piku u wylotu mojej ulicy. 
aby zarabiać pieniądze i gromadzić bogac- już dawno, prawdopodobnie podczas pierw- Ale tylko "konieczność" zmusiła pana 
twa. Stawszy się bogatym i potężnym, wy- szej wielkiej wojny stulecia. Miał się on Tourinas do tego głośnego postępku. Za­
cofał się z interesów, ale nie spuszczał z istotnie przy swoich trzydziestu latach w zwyczaj nie poruszał nn nigdy opinii pub­
nich oka, działając przez swego syna i spad tym czasie całkiem nieźle, był "narodow- licznej i nie dawał ludviom żadnej okazji 
kohiercę który zarabiał tak samo dużo pie- r-em", co nie przeszkadzało, że pozostał w do plotek na swój temat. Będąc właścicie­
Ilięd;>y, prowadząc dom handlowy "Touri- domu w ciągu całych czterech lat, kiedy lem kilku majątków o pełnej wydajności, 
nas i Syn, żelazo i metale". ~yjąc na ubo· można.. było umrzeć na polu chwały. W no- tyłku nocą przyjmował wizyty swoich dzier 
czu pan Tourinas starał się ponadto uza- wym nieszczęściu, w którym znaleźliśmy żawców i hałas rowerów z koszykami o 
sndnjf: swym życiem i swoimi powi~dzenia- się. llmiał on - przeto wytłumac2:Yć nędzę z:iwartości zawiniętej w serwetę i przyWią­
mi konieczność bogactwa. Jego egzysten- i lliewolę. Jakżehy mógł się troszczy.:i o zanymi do kierownic i bagażników budził 
cja miała przeto charakter najwspanialej mordowanie psów? poruszenie stosunkowo dyskretne. Parę ra-
jednolity aż do chwili, kiedy nieszczęścia _ To materializm do tego nas dopro- zy, rankie;rn, dzieciom o nogach ~:udnyc~ 
cza~ów uczyniły mnie jego sąsiadem. d·J L d· h· r d b ., W· 1- i bosych l kolanach grubszych mz łydkI, 

Ale kiedy nieflzczęścia czasów zmieniły wa Zl.. u Złe c Clt~ l za , orze zyc. le bewiącym się w rynsztoku ulicznym, udało 
hrut~tlnie to zasobne miasto w zaniedbane ka pokuta b~ła komeczn~. • . się znaleźć przed jego drzwiami parę kar-
fikupisko ludzkie, kiedy zaczęto nie wie- 'I'~1r m6v:lł pl.\~ Tourma8 .. Tak . mOWIł tofl!, i miast bawić się . odnosiły je matkom, 
dzi!'(; rar,o, co się będzie jadło wieczorem, C:7;ł~WIi:l~, ktory l!le. pragną.~ nIgdy .1l1czeg?, jak najwspanialszą zdobycz. 
kiedy chleb i sól zostały nani ściśle wyli- proc? dobr tego sWIata, ktoremu mgdy mc Wystarczyło mi kilim dni, aby pojąć do­
e:(111e przez bezlitosnvch władców, przeciw- nie brak0wało: i ldóre~u. nie b~ako~ał? nic kład nie, jaką grę prowadził pan Tourinas. 
ko kt.órym nie mogliśmy nit. zdzi!lłać, pan w ~rJszym C.lągu, p~srod ogolneJ. ~ledy. Był to przy tym czas, w którym, ogluf:zony 
TGurinas odkrył błyskawicznie, że świat CZ 'z psy chCIały takze za dobrze zyc? bol!'~cią i rozpaczą, z trudem potrafiłem 
był ofhrą materializmu. A le ten nieprzyjaciel materializmu, ten rozróżnić nawet rysy lud7.kiej twarzy. Wie-

_ . To materializm do tego nas dopro- apos10ł pokuty, ten zwolennik "moralnego rzyłem wtedy naiwnie, że wszyscy, eo żyli 
wadził - powtarzał głosem wiejskiego pro odrodzenia" wykazywał zadziwiającą zdol- dokoła mnie, podzielali to samo cierpienie 
boszcza, zramolałego i jąkającego: "Bóg n')EĆ unikania ciosów publicznych zarzą- i tonąłem w złudzeniu, wypełnionym smut· 
t ak chciał" w obliczu rozlanego mleka lub dZCIl. dekretów, proklamacji i ustaw, do- karui moich braci. Pan Tourinas był pierw­
dziecka sąsiadki, uduszonego przez dyfte- tycz[!.cych wszelkiego rodzaju ograniczeń. szym, który sprawił, źc zetkn!;.łem się na 
ryt. Ale pan Tourinas nie był zramolały, Na dwadzieścia c:1Itery godziny przed ich nowo z życiem rzeczywistym. Któż bardziej 
i nie z:>mien:ał sam siebie oskarżyć, nie wejtiriem w życie, umiał zawsze przedsię- r.iż on przyczynił się do tego, iż z' numia­
prf!cyzując dokładnie sensu tej formuły. wz;ąć odpowiednie środki, aby nie stać się łem, Ż~ nieszczęścia pGtwszechne nie są nie .. 
Nie wypierał się niczego I tego, czym był I idl ofiarą· W wigilię dnia, w którym szczeacian..i, które dotycz~ wszystkich ?.~ 
w dągu więcej, niż czlt:rdziestu lat. Uwa- ogłoszone zostały restrykcje, dotyczące zu-
żal nadal. że tylko pienia.dz rozstrzygał o życia drzewa tak surowe. że biedni ludzis tłum. bsmrd MatusZ6\Vs'ttI 



łK .. 

e .Matka. dopiero co wróc~ła z fa?ryki. _. Wiem, wie~, - przerywa Elżunia. pić nam na śwIęta. Ale jak wesoło u nas I ścigają. Naprawdę, ścigajq się - kto wię­
..,peszy SIę. b<1:rdzo, b~ to .1 sprzątac tro-I Sł,'szałam, jak Janek opowiadał _ w lesie było: Byliśmy wszys:!y razem: i mamusia, cej utka materiału. Z tych materiałów szy­
c~ę tr~eba, l CIasto upIec, l ugotować coś ukrywali się polSCY żołnierze i z za drzevv i Janek. i tatuś, ciocia Zosia z wujciem, je się sukienki i ubranka. Mamusia 'l tatuś 
me co~~.. . " " ba('h! bach! strzelali do szwabów, napadali który wrócił z obozu. I pracuje po to, żeby wszystkie dzieci pol-

. DZIS. WIgIlIa. Krz~~a ~~ę.Matl~a po kuc~- na nich, prawda? I Wszyscy bawili się. nigdy nie widziałam ~ki~ miały się w, co ubrać. 
~ t mI~o zm9"zema uSlmechmęta: - me . -: TaI~ Elżuniu, prllwd.a. Podaj mi lde;i mp,m~si taJ: ożywionej. A:B: !-atuś. \,:,te~y po- I wicsz. nasi rodzice zawsze pi~rw~i dł')G 
Jes taJ: zle, m.e... " . l rJm .. yczkl. to opoWlem CI, co było dale], wlecJnał •. kIedy przepęclzlhsmy .lUZ Niemca chodzą do mety - to znaczy naJWlęceJ ma-

ObOJe, z Ojcem, c:ęz.ko pracują -' to a jednocześnie pov.rycinam kilka zabawek i je:::LeśJ;llY 11 siebie - czarny chleb smaku- teriału mogą utkać na swoich krosnach, 
pr~vv'cla. Ale za ~o w SW1sta głodu nie bEr na choink\)o je m.m tak jak na5icpsze ciastko." I to się nazywa marlrze, że osiągają naj-
dz:e A pod.ch?lrkąrBaSla - ~tar~za co- -- Otóż w wigilię by!yśm. r tylko z Ma- , Nie dostałyśmy wtedy żadnych przy- więl,sze normy. A przy tym zarabiają co-
r:c~~~ -;- zn_a;ldzl~ sza .lk, ~<;1~3~Vl?Z.kI: mała ~·in~i~. Ma~lUsin prz~ni~sla l~ilk.a, ka,rtofli smaków. Zob:Jc7.YSZ, B~siu. -,gdy bl;rvka raz więccj. Kto wie, może .w przyszłym 
~~i~let~n kl,C.~lll~ dla laleK l l~SIąZ~I. z ob-I l oJeJ ,- uCIeszył~m ~lę, z~ bęuą pl:1cln kar- rus?,y pełną p:wą - l~UPlę wam cos ład- roku dostaniesz lalę na gWIazdkę ... 
r:-/, ,amI, a llaJ:;talSzy - Jauek - oLlzyma to.!.lallp. na kolaCJę, ze najemy SIQ do syta. n"''''o - tłumaczyła mi mama. Doskonale O .. . d' k" 
clep!y sweter. Janka tylko co patrzeć _ ... _' ". ~o .~ • ., n " : • " - czym rozma,WlaCle, zlewczyn. 1 ... ~ 

. . " :., . "Ty. Elzumu. CIągle płakalas - mama mo- to rozumI<:<łam. I me "maz.Jam Się Jat ty _ ,r,,-.,dł tatus' Od drz'''l' Wl'onął zapach 
na~'ewno meCtl11go przYJ CiZie z podchorazow ·'ł . t ł ci Gd t lk . dł' d . . . "OL" • . 
l' _ k l dl' f'" Z l' - ~ l a, ze o z g_o 11... ~ y ? Sla ySill:y ZJSlaJ. .. mrozu, la~ll i świeżo upieczonego ciasta. 
u , .sz 0 y a o lccrow. - wo mą go do stolu. nagle rozległo SIe głosne stukame _. Ja tez wszvstko rozumlem. B2SlU - Z "l ~ . t 
na SW10ta napewno. d d '. b h b ' b h'I M bl dl . , : El' . .. l l h' 3 b ·ap"Cl ;:,Wlą· 7 - , .' . o rzwl. uc. UCll. ue. ama z a a, !nOWi zuma - a c... a e... ('. Cla.a ym L." • 

{' ~ P~I{02u BaSia z łos~otem łlrz:sU\,,:a jak. opłalek, .. Niemcy .. ; Weszlo trz~ch 'wy- jednak z:tie? tę dl~żą .lalę. . ~ -:-. PacIzcle. Ja~ą ł~dn::t cl:om~ę wam 
mI:' e. >:>pr~ą,ta, :p:)t·7.ądkuJ~ .. : Splesz.I'. s~ę SOklcJl, grubych szwabow .. Jeden z Dlch wy- _ '~hdZlsz, EJzulllU _ Jest l'~ln coraz pr,,~mosłem. A ubierzcie Ją plękme ... 
~"'",,;;e ~ bo me~blgo ?JCI~C p~zymesle cz:,' j ał z karteczki nazwisko ojca. Czy jest lepiej - Cierpliwie tłumaczy Basia. - * * ". 
Cirz~~"ko l trzeba ]e będZIe Plękrue przy- w domu? Nie ma go - odpowiedziała ma- TCltuG i mamusia ciężko pracują. żeby nam Wieczorem, gdy zaplonęły świeczki na 
s rOJC. r.".. t •• • • ma. Wtcd~,' zaczęli pJ:'zeszukiwClC cale mje- w&zystko móc kupić. choince. a wszyscy siedli za stołem, nakry-

. Uala .• !.lzl)lr.t~a SWc1.ZI. w kąCIku z mm.ą szkanie. WSZ".·lstko z szafy i z kredensu po- - Powiedz mi - czy częs. to Vl przed-
1 f Et b tk tym białym obrusem - Elżunia przysunęła w:e ce ~a l'a80:"81111· :,.z Ie' a ~a .zmartWl~ wyrzucali, a jeden z nich nogami podeptał szkolu bawicie się w wyścigi, czy gracie w 

n~e G~ly.l)y me to, ze wstydZi Się płakac moją maleńką choinkę. Posr.li wr.zszcie... "berka"? się do matki. Wiesz, mamusiu - szepnęła 
(Jsst JUZ dor~sła ~ ma. 5 lat) napewno Do późnej nocy płakahm1 wtedy ze strachu I - Często, Basiu, codzień. I wiesz, ja m::o.tce do ucha - Jabym chciała. żeby jui 
r.07:b"czałaby Się głosno, Jc.k mały Oleś ze i ze złości na tych wstrętnych szwabów... \ z?wsze pierwsza przybiegam do mety _ był przyszły rok. Bo w przyszłym roku, 
~lcbka. .. ... Pamiętam też pierwszą wigilię w wol- chwali się Elżbietka. jak utkasz dużo materiału - kupisz mi 
.. - ~lzllmu - ,P0moz m~ troc~lę - przy- l1cj już Łodzi. Nic nie mogła mamusia ku- _. A czy wiesz, Elusiu, że i dorośli się lalę. prawda? 

Dles JrleJ z kuclll11 - prOSI Basla. l:Iuszę III II.UIIII' IT'I II.' 111'111 1'11'11'1 11:'1"'IIIIIII'II'r;a 1'\.1'111' '111111'1111"1.10111111 11 n'IIII'II ' 1 1111111'1''11'11111'1.11'1.Il0l 11'1.1'11111111111,1'11 1·1"llI'IIIII"II'I'·I 'II"IIII'1I I' '1'lm:lfll'II'IIIII'ł1I',II.U,11I 
Wyhl]ICZyĆ lnt"lcuchy choinkowe. 

EifbictIm 'ie odpowiada. 
- Elżunia - dluczego taka jesteś smu­

t'np· -- pyta zaniepokojona Basia. 
Mała zacZyl1a płakać. Basia jest taka! 

d0br~, nigdy na nią nie krzyczy. taJ--a dob- ,. . . . 
ra ... Elżbielka o'acze cora7- głcśniej... .Las wrosl w. ZI€mJę· ~rzrs~la Moga wna l śli choinka. - Mam przecież gwiazdę nad \Się choinka. 

Basia bierze . siostrzyczkę na kolana _ śWll?rkoT? w Jes'e stra~znle zr~ar:ły n0!Tl. Za- glową. Ho. ho! Z",by mnie tak siostrzyczki w - Tak. trk. choinko. Spałaom w ziemi bar-
Powicdr.. !'1[, a bc!{so. dlaczego płaczesz? czę~y ~lęC drzewa. Tozqr~f'wc. c -'<;1"),. Tlrzytupy- lesie wi'Oziały. TaKie stroie - ani mi się ma dzo. bardzo długo ... MyślaIam. że się stamtąd 

_ Bo. bo, ho ... jąka się Elżunia _ bo i wac, az w,Y'rwal>: ~lę z ~ieml. W.ynągnęly ze rzyTo o nich w naszym st.arym leGie. jm nigdy nie wydQstanę na świat ... Aż tu pe-
ja. n1"€,l~I""n. Z? c~c~lanę na g.t1iazdkę wiel- zmRr7.n:~t~l zl.em~ ito~7.em~ - nog'. . . Po.tem nadsz"dl wieczór. Zapalili na ch')-, wnego dnia słyszę pukanie. Ktoś odwala cię­
k' lalp. atatu';' m' .,. d_o ł . l l Myshcle, ze Im CIeple) h"ło? NIe, w lec'ile ince świecz,:<i. Bucha ci ep,lo , ,ploną św.iatla. (±kie skały. Patrzę - to przyszli do nii\S lu­
dą ": o. d"'k l tP~\\l~{"'~~ k ze a a ~a nie ma szewców, ani butów. Trzeb:l iść do mia Kaskady ogniste rozpryskują się z szumem. dzie - górnicy. Pukali do mnie kilofem. Po-

'-'20 plenię zy oS7.uJe. a 111 'a - mOJa sta Było cieplo choineczce. miło. przytuLnie. tym .w,ydobyli mnie z ziemi, !llaładowali na 
kolezanka z przedszkola napewno dostanie 'Ustawiły się więc świerki w dJugi szereg * wagony !kolejowe' i przywieźli do miasta. Po-
lalę od babci - sama mi 1'0 powiedziała... i marsz do mia~·a. A w'cher im lak grał, że ko - Ach. - myśli choinka. - Nic mi .już· tem dostałam się do tego pokoju. Włożyli 
Tę lalę - codziennie z Halinką oglądałyś- rzenie same &Zły. Przymaszerowały choinki do nie brakuje do szczęścia. Zebym tylko mó- mnie do pieca. I ~eraz jestem oto znowu go-
my na wystawie - wiesz, jest w sklepie miasta. wić jeszcze mogla. Powi'€działa.bym tym dzie· rąca i daję ciepło. Czuję w \Sobie żaa: rz: przed 
na Piotrkowskiej. Taka śliczna - ma ciem- * ciakom, jaka jestem szczęśliwa z nim!. tysiąca lat, żar słońca. które wtedy świec:ło 
ne włoski i nieb~eskie oczki. takie same, Na druGi dzień mie;:.zczucl1Y pobudz:ły się Dzieci Ifailczyły dookoła choinki do poz- nade mną, nad moimi siostrzyczikami w potę-
jc'k ty, Basiu ... nazwałabym ją. Krysią. Ba- przecierają oczy: nego wieczora. Spiewaly. kla5kały w rączki, żnym lesie. I cieszę się. źe widzę to e.amo 
sin - poproś tatusia, żeby mi kupił lalę... - Co to? La" wy;ró,ł w '!locy na rynku? - a potem za.brały zabawki 'i poszły 61pać. słońce, co przed tysiącami lat. 
to już zawsze będę dobra i ... L .. L.. pytają zdziwieni. Zgasły tęczowe świe·czki. W pokoju jest Ho, ho! sł.ońce to dobra matka - ~ak 

t Elżbietce znów łzy kapią na niebieski A choinki marzną dalej. - Zeby nas tak ciemno ... Na kominku przYGasa ogień . samo grzeje ludzi. jak dawniej. Nie jesteś 
fartuszek. . !kto rozgrzał? - myślą. Przychodzą ludzie. co Choinka milczy... S,mul(mo jej. ż,e znów sama, choinko! Ja też nie je5item tu sama! O-

__ Posluchaj Elżbietko - coś ci po- I mają dobTe dzieci w domu i kupują <)llOinki. jest sama. Boi się pustego pokoju... boik mnie są inne choin.ki. które tak sam:) jak 
wieln - mówi B~sia. widząc, że małej znów . .- Doskonak choinki! - mówią, :-. jak' Nagle z kominka rozlega .się jakiś. znajo- ja trwały w ciemnej ziemi pl"l.ez wieki, ~ż 
zaczyna się trząść bródka. _ Byłaś jeszcze sWlece. pr~s'te, d~rorJne,: d~ powały sJęgną! my glo'S. nalS górnicy wydolbyJ.i na światlo dnia. Vlszę-
bardzo malutka, cztery lata temu. Polskę . ZilbleraJ~, ludZIe. ch'J,nk~ ~o domu. !a~ . Ohoinkol dozie, gdzie jesteśmy. dajemy -ludziom ciepło 
g n bT wt d N' k' P . oCleplo. Chom"a stOI w kąCie l patrzy ZdZIWIO Co? i radość. I ludziom z nami też dohrze! OdPf'l-

ę J l .. ~ y Iel11cy - O upancl. amIę- na, co też z tego wszys~ki",go wyniknie. A - Choinlw! Nic się nie bÓj. Jestem przy camy im się za to. że nas wydobyli z tych o-
i~~l 'A-'lglhę - tak był? wtTed

t
y ~mutn?'łB:l(- ,tu jak ją o,bs.koczą, jak zaczną s.troić. a upięk- tobie. Ja tak samo, jak ty. rosłam kiedyś, kropnych ciemności. 

y"my ~ame z. mamUSIą· a u~ m~.lSIa. Się szać. przed tysii'lcami lat w lesie. I było mi pew- - A wiesz. cllOi1lko. dlaczego' Jeste!!, 
ukrywac - Nl~mcy g~ sz~kah. !'IJe WIem, Na samym czubku rzypięli jej gwiazdę !nego raZU zimno. Położyłam się spać. zamar-lszczęśliWa? Dlatego. że daję s'lczęście. - że 
czv to Zr?ZUmIC~z. Elzumu, - tatuś w~l- wspanIalą. Ubr;l'i w kl"o złocist.e, srnbrzyste. złam. Potem przy5zły stra$zne burze .i przy- daję cieplo. że daję świaUQ ludziom. 
c.zył przeciwko l'hemcorn, ktorzy cały narad <Ióżnokolorowe. P'JsY'pClJli je puchem b:elut-\ ikryłv mnie gmbą, powłoką ziemi. Przeleża-. Choinka przestała się Slllucić. Zrozumiała. 
s~ra;.:znie męczy.li. A Janek był wtedy w le- kim. jak śnieg. lam 'tak tysiące. tysiące lat... . Iże prawdziwe szczęśde polega na tym. żeby 
Ste, W partyzantce. - Teraz sięgam głową do. nieba - my- - Nie mmie być sioSitrzycz.ko! - dziwi dawać szc,zęście jnnym. 
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Z1'TcltisId l)l)cM(l Armii Czerw6nej i Pier-l I -- Trzeba - mówI wujek - dostać parę 
i\'$zrj Armii W"jsl;;:J, Polskicl!,'o nie ustawał granatów r'lcznych od Niemców. 
ani na ch~l.'iIę. Ni micckie wojsita uciekałY - I nie bałeę się? 
ma l"ł> na sżyje, nie mając nawet ezasu palii' I Eec ... Czego? Szlmpy, to gIupl naród, la 

m s{Jha wsi i miast, jałt to było u n,ch Wt' !prócz tego tak byli pf'wni sil't ie, że zostawiali 
nV"'<:':"<J,JlI. auta z amll\1ic.ią bez dozoru. 

Nasze pi~!mp cZlJlgi (widzieliście je chyba I - Udało ci się? 
- p~a,,,,la, że są piQlmr?) podchodziły ze stra- - Chyba. Potym to już stale llfzynosUem 
Izm'm Idel.otem do małego połsldego miasteC';; coś. Raz nawet automat szwabom wykradłem 
ka. H;e Jll~.m'!)tam już, jak si-: ono nazywało. z auta. Dowódca powiedział wtedy. że jestem 
bo t:'le ich h:ilo po drodze, że nie zliczyć. Wit'- zuch. PotYJTI to już poszliśmy w lasy. Ja tei 
:h:ir.Ur-,,:;y. że w tym mie~~ie zatrzymamy si" ze wszystldmi. 
Idllm god"in. bo tJ'zeba wam wiedzieć, i. - Wiesz - powiacla z dumą - brałem na .. 
~l~ t'l nIer" sze polskie miasto. wet udział w napadach na samochody I po-

\)T,'jgi _ wianmno - S'~ra5ZJla rzecz, ale \ W pewl1,~j ('h'wili jed,~n z czol~,,;%w Zt- wym pośpiccl,cm. jakby bal się. ze mu nie po- ciągi nif'mi::-cl"ie. Ni ra~ mialem trochę pies 
~l" wroga. JE': i zaś te czclgi mają na wieżacb :s!Ulczył z. maszyny l pod~zcdł do stojącego zwolą skończyć. tra, ale nie llałem 110 scbe pozną·ć. Weź mnie 
wym"!Qw:!!l~ b;d.c o tv. a oprócz tego w IU-I'IJ 'zy płOCIe chłollca. Stał tyłem do nas i po - Ą ojciec, matka? z sobą - wraca nagle dG poprzedniego te-
rac'b (lzhł zaHmię!.e biało-czerwone propor- drgających plecach widać było, że płacze. Chłopcu znów zasępiła się twarzyczka. matu - co ja tu będę, bił ... 
!-zylci. to rzecz prosta. ll:~ ma się czego ich bać Wziął g? z~ ramię. i delil~atnie. ?(IW~ócił twa- - Tatusia rozstrzelali Niemcy za to, że I Taldm sposobem dostał się Zbysl1,ek do 
, jalt tyłl,o zatrzymali:imy się w rynl~u, na~ tr~ ~o SIebIe. W teJ sameJ chwilI I.rzyknął ra- llył polskim oficerem, a mamusia zmarła jesz- Isławnej Brygady Pancernej im. Bahaterów 
i;,"chm;,'st zostaligmy oioczeni ze wszystkich dosme: cze za Niemców. Serce jej z xalu po tatusiu iWesterPlatte. Gdzie tcraz się obraca. nie wiem. 
lIl.'·on. • Je - Zbyszek?! p~l,ło. -dodaje tonem wyjaśnienia. Może mi!)dzy wami się znajduje i opowiada 

Mali dlłC'f}ey. jul'o że śmielsi od dziew-l Przez chwilę chłopi~e patrzył niedowie-. - I cvżeś ty l'obił biellalm sam jeden. wam swoje dz!dc? Na,vewno słuchac~e go 
<:\i:i1,t (:iq :r.('~:'>, b\' nie - -~O~) skl'ab~ą si po gą- 'l'zająco, a POiYlll jak się nie rzuci czołgiście Jałt palec? • . •• z ro~s1er~~nY~1 .z podZIWU ocz~·m.a (me są-
sl.r.ll1nl('~ch .. la." po. sto. P?l:l.ch. ~a gU~'ę i wsz~st na szyję, jak nie zacznie całować .. , I -. Zabrał n me do sl:lne .wlIJek Walen- dzę· zch~·~t'le (h\~lrr 11 sze~oko. b,uz,le, bo ,to 
kj('~"l notykaJą NIe RmCwahsmy SIę OCZYWIŚ-! . ty. WIeSZ -- doda,Je taJemmezym szeptem bardzo me ładme). a moze me,dorzy mysllł 
cie, bo sami hyIi~my radzi wiclzieć naszych spotltal~ się s~ryjeczni .braCla. ,- on całą, okupację był w par{yzaneldm \sobie w duchu. że ku Zbyszek to ml.lJewno 
koci. Anych Wacków. staś!tów i innych Jóź- - CzeSIek! NIe zostaWIaj mnie san.ego. ·oddzicle. Zallytal się raz mnie czy jestem od- tt'(lch(' bi?l.gil,ie. 
ków. ~az d,·f.\ nawią/ah. Sll) między nami zna .13. chcę z tobą jechać. Nie będę się ' bał. J a I ważny. A przecież ja zawsze byłem odważny I N:c a nic. Wi(lzci~ kt~demu jego słowu, 
j~m(j; ę __ ba, pl'zyj,,,ź{' l ciif'h,je tłumaczyliś jfstem odważ.ny , - b~łem ~ partyzantce u \- pami«tasz'? Wszyscy chlupcy bali się ze mną ibO to rzeczywiście dzielny wojownik za oj­
my "Ill,l;lnus!'m" (nie nbl'llide ;,i;: ."a l.»Iu<e, bo' t,)\'varzysza Nledzwiedzla.. TJIDIem nawet sirze- zaczynać nawet starsi ode mnie. Więc mówię Iczyznę. 
te nil:. obraWv.'l' ~"'''oJ F '.' ~I,~ - ':>U'~ 11(1- lać. .... wujko vi. Źł' niczego się ni eJ;Joję, ~oże mnie, !~ PJodstawie fragmel).tą, .kslą:z~ 
szclegó·n~· r.h (':' i' .. ·· ". ! Wszystko to "YI'zuGal z rdeble z gorączko- wypróbow~ć. 4~. ł. "Od Ok; do S~r~~~'I;!ij'~ 
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a o uli a 
Wojska ·anglosaskie małą pomóc faszystom w walce z arm;ą Markosa 

MOSKWA PAP. - Organ radzieckl<:h sił ciwko państwom baJkańskim - konkluduje I stkie ich próby, które zmierzaJy do hegemonii 
zbrojnych ."Krasnaja Zwiezda" omawiając sy" "Krasnaja Zwiezda" - zostaną zdemaskowa- światowej na przekór Interesom narodów de­
tUBCJe w Gre<:ji wskazuje, że w kraju tym co ne, podobnie jak zdemaskowane zostały wszy mokratycznych oraz pokoju powszechnego. 

f~f~!~ot~:'s~~ej P~~:~d:ięta~ t~n;;js!~ :m~~ib~~~ Sukcesy WOJ-sk "indowy'ch w Chinach ~CJ 
Grecki Gzienn.i'k "Embro<;s" zapowIada przy­

byc:e na postój do Grecj\ angiplsklch wojsl{ 
ewakl.!owal1ych z Pr1lf'styny, Z wojskami amp­
rykQli~kj mi mają również przybyć wojska 
t,,:rncllskie. Zaopatrywanie greckiej armii rzą­
dowe; '."e l"~z<"laj.;a broń oltaznJo się niedo­
r.ia i pczi1f: nla zdławienia ruchu demokratycz­
nego. ReriKcjn światowa prz<"chodzi przeto do 
otwartej interwencji zbwlnej. 

Manewry impe<rialistów. zmierzające do 
przekształcenia Grecji w bazę wypadową prze 

PARYZ (PAP). Agencja France Presse do­
no~i z Szanghaju, że odc,ziały chińskiej armii 
ludowej zaatakowały wojska rzą.rlowe 30 km. 
11'3. południe 'od Mukdenu, jednego z głów­
n ych miast Mandżurii. W rejonie tym tóczy 
si Ei bitwa z udziałem artylo.ri{ z obu stron. 

Inne oddziały chińskich wojsk ludowych 
zpatakowaly stanowiska wojsk rządowych w 
okolicy mia.s ta Sinming. 65 kn~. na zachód od 

Mukdenu na linii kolejowej Peiping-Muk­
den. W zachodniej Mandż1,Irii silne oddziały 
wojsk ludowych zbli7.ają się do stolicy Man­
d~'urii i Czang-Czung. 

Siły wojsk ludowych w Mam:l7.urii oceniane 
są na 500 do 600 tysięcy żołnierzy, dobrze 
u;~b oj onych bronią zdobytą na Japończy­

kach. 

Gwiazdka z p'anam 
Tradycja, obywatele, rzecz święta, zw12sz" 

eza jeśli chodzi o Swięta. Dlatego też - zgod­
nie' Że zwyczajem - składa się ochoczo roz­
maite powinszowania z powodu Bożego Naro­
d.zeniu (jak to: "Wesołych Swiąt", "ZdrowirJ, 
szcz~ścia, pomyślnośoi", "Wszystkiego najlep-. 
szego" "Dosiego .roku", ,,Jedz, pi; i popuszc'Wl 
pasa" itd.), a następnie organizuje się tzw. 
"g,wiazdkę". 

Amerykanie o planach 

zgłosili kandyd turD ' Mars!lal!a i Trumana 'f WASZYNGTON. (()Ibsł. wl.) Oto wy' 
rpowiedzi n:lektórych, senatorów republi-

allace 
Organizuje się? Nie, to nil" ścisłe: ':rJW.iazd-

k.i" się nie organizuje, leoz zwala SIę lą na 
barki niejakiego św. Mikołaja. Niedobry to, 
moi złoci, zwyczaj. Rozumiem jeszcze, że dZI2Ci 
liczą na niespodziankę, zawartq w worku 
gwiazdkowym czcigodnego staruszka, ale do­
rośli? Myślę, że to z J.ch strony jest trochę 
zbyt wygodne i zbyt. .. niebezpieczne. Ot, IW 

przykład na Zachodzie, gdzie procent mar~y' 
cieli i amatorów niebieskich migdałów je~· t 
bardzo znaczny. wyczeku;e się z niecierpllwo" 
ścią, co "św. Mikołaj przyniesie"? Ludziska !q 
pewni przyjemnej niespodzianki. a tu ... plan 
Marshalla albo plan Mayera. ln excelsis -
gloria dolarol~a, a "na dole" ogólna mizerio 
i niepokój ludziom dobrej woli. Tak jest VJe 

Franc;i, we Włoszech, w Austrii. w Anglii itd. 
Zawdzięczając pośrednikom amerykańskieg:J 
"św. Mikołaja", obywatel francuski otrzyma 
na gwiazdkę nędzę z 'BidauIt, obywatel wlosio 
- twardy orzech (w/oski) do zgryzienia, oby­
watel austriacki - austriackie gadanie o pre­
zencie, a obywatel angielsl<i ~ tradycyjnego 
indyka z kasztanami (tak jednakże twardymi 
i niestrawnymi, że się gotów nimi udlawić) ... 

na stanowisko prezydenta U S A kat'iskich na temat orę<:lzia Trumana: 
. NOWY JORK. PAP. Gubernator sta-I wezwanie "postępowych obywateli Amel'yki" , 
nu Georgia, Tho'i11lpson oświadczył hiś k',órzy propo~uj~, by z;~ł~sił o~. swą ka~dy­
na konferencj,il prasowej. powołując się d~turę z ra~lerua .t~zecle) par~u. Repuo~II-'l.-

. d' f . Wcr, me pokładaJą nadZieJę w tym, ze wyshplf'nle 

Robert Taft (Ohio): "Nie sądzę aby 
Kongres zgodził się na zaakceptowanie 
zgóry jakiegokolwiek czteroletniego pla 
nu". na wI~rygo ry·e In ormacJe z aszyn~ Wallace'a w wyborach przyczyniłoby się do 

tonu, z b. wl~eprezy?ent USA Henry osłabiEnia parW demokratyczne:i , co wzmocni­
Wallace zgłosIł w dnIU 29 bm, swą kan- toby automatycznie pozycję partii republlkań­
c1yda 1 urę na prezydenta z ramienia trze" ski('j. Rachupy. republikanów wydają Rlę myl­
ciej partii. Thoil11pwil1 odmówi! po,dania np. gd~'ż niewątpli'wie postępowt' el~'mt'nty 
źródła z którego otrzymał pc,wyższą partii republikańskiej też mogłyby r:' opl'zeć: 

Joseph Bali (Minn€.sota) : ,iTo szaleń" 

stwo. Nie możemy sobie pozwolić w żad 
nym razie na wydanie w najbliższym 

roku 6.800.000.000 dolarów". 
w[adomość, 'tę kandydaturę Homer fergusen (Miclhigan): "Euro" 

pa' będzie uważać czteroletni plan PO" 
mocy za bezWzględne wezwanie do nic 
nierobienia w zakresie samopomocy", 

* * * 
No.WY JORK. Opinia amerykańska w dal­

~zym ciągu komentuje sprawę kandydatury 
Henry v.rallace na stanowisko prezydenta 
USA. Koła zbliżone do partii repl1blikań~kiej 
podają. iż republikanie objawiają wyra:i.ne za­
interesowanie kwestią, czy Wallace przyjmie 

Proces katów z Manthausen 
BERLIN. PAP. W toczącym się przed 

trybunałem wojs.kowym w Dachau pro­
cesie przee,iwko oprawcom z oboz.u kon 
cer.·tralQego w Mauthamsf'n prokurator 
plk. BHrman zażądał kary śmierci dla 
wszystkich 19 oskarżonych. Prokurator 
podkreślił, iż metody stosowane w Mat­
podkreślił, ii metody stooowane w Maut 
OIkrueiet'ishq metodom stosowanym w 
Oświęcimiu. 

Wyrok zapadnie \y pilerw-zych dniach 
stycznia. -
Ernestynka Z LabDUr Party 

(powieść obyczajowa) 
M otto: ,JJ?'Uga znów byla 

dzi,c'wc~~nka 
J zwala sic E1·nestynka .... " 

(Boy - "Słówka") 

Była sobie mz clz'iewczyn7ca) 
wabiła się' Ernestynka. 
Choć nie była tego waTta, 
chowała ją Lnbottr Partia. 
Kiedy była nieco starsza, 
adoptował .ią pan Marschall. 
Odtąd zaZJał ten ją złapał, 
że to robi, co chce ),papa": 
więc w obronie sta,je Kruppa) 
bo 8i~ Marshall na to uparł} 
proftgu:ie Sclwm.achem 
bo i li[ arschall gO' pO'piem, 
powti.uzając za Ma.1'shallem} 
[/lO'si - Dev.tsrhland iibm' alles, 
l1'1,ąci sp,'a 'u:ę polski.ch granic, 
gdyż ma lvI nrshall Poczdam za ?lic, 
lży dzi.ałaZność pokojową 
za Marshalla G. na,mową ... 
Równ'ieź dZ1fżki Ernestyni,e 
pakt roze1'wul ,CJi,ę tll Lo'ndynie ... 

Tak charakter swój wypaczy, 
kto się słllcha podiegacźy, 
że s·ię taka sama § ... 

zrobi) jak ta E'l'nestynka-
E. Tam. 

Fo wezwaniu. ~ki"rowanym do Wailare'a, 
w organizacji "postępowych obywate:i Amery 
ki" odbywa stę w dalszym ciągu wymicllv.ł 
zdl'ń na temat udziCllu Wallace'a w wyborach. 

Holendrzy "pacyfikują" IndoneZją 
LONDYN PAP. - Według komunikatu wang ponnd 300 n8ób spo.śrÓd ludno.ki cywil­

indonezyjskiego minisler-c; twa inform'lc ji, w nej, a 200 r"nnych. Dowództwo holenderskie 
czaSle operacji "oczyszczających", prowadzo- przyznało ~ię do przeprowadzonej akcji, za­
nych przez Holendrów w dninch między 9 n ~naczając, 'Że skierow.ana ona bY'la przeciwko 
12 grudnia, zostało zabitych w rejonie Kra- g[(lsujqcym "bandom", 

. . 

Mikołajczyk na służbie u Hearsta 
Amerykański magnat prasowy - przyiac' el Hitlera i Mussol:­
u; ego - angażuie nit doszłego fuehrera połs~iiej rea~,cii 

NOWY JORK. l()'bsl. wf.) Prasa ame-\ Hearsta, znajdo\Ą'ali się m. 1iJ1. Mussolini 
rykat'iska dono6i, że Hearst zamówi! u Goering, Goebbels, Rosenberg i szereg 
M1kolajczyka serię artykułów dla swych innych terro rodzaju postaci. Obeonie 
dzienników. Komentując tę wiadomość, listę tych' "współpracowników" Hearsta 
tygodnik "In Fad" przypomina, że uzupełni nazwisko Mikt)lajczyka. Jest to 
wśród polityków, którzy pisywaliii dla fakt bardzo znamienny, 

MARII GAWLAKOWEJ volo ROKOWEJ 
Składam rodzi n.ie zmarłej, Matce p. Gawlakowej w Lublinie, siostrze ełoklo 

rowej Wandzie Malczewskiej i synkowi Januszowi Rokowi wyrazy szczerego 
współczucia. 

Jednocześnie powi'adamiam wszystkich bliskich pamięci zmarłej, że nabo­
żeństwo żałobne za duszę zmarłej we W'l:ocła wiu odbędzie się 26-go 12. 1947 r 
w ~ościele kadtedralnym w Łod'Zi. 

K~leżanka Marii, KOTARZYNSKA 
Łódz, ul. Slocka 3. 

Trzeba przyznać, że u nas w Polsce powo" 
jennej tradycję św. Mikołaja fatalnie się po­
gwałciło. Nie wiem, czy to jest "szarganie 
świętości" (?), ale doprawdy, wcale nie liczy· 
my ani na' świętego Mikołaja, arni na nieświe· 
tego Mikołajczyka. Powstawiajqc zresztq tegIJ 
pierwszego dla naBzej dziatwy, liczymy z OIÓ'Nc 

kiem, jak to się mówi, w ręku, tylko na własny 
truQ i pracę. I te obliczenia nas nie zawioC/ły, 
bo oto czytaliśmy przed świętami, że do 20 
bm. górnicy nasi wykonali plan, wydobywając 
57 i pól miliona lon węgla, że do 19 bm. ener­
getycy polscy wybudowali w rekardowym tem­
pie 351 kilometrowe połqczenie elentryczne 
Slqsk - Łódź, że do 5 bm. robotnicy Pabianic­
kiego Przemysłu Bawełnianego przekroczyli z 
nadwyżką swój plan roczny itd. 

Oto mi zupełnie oryginalny roclzaj "gwiazd­
ki". Nie "niespodziankowy", a - planowy 
i dobrobytowy. Zazdroszczą nam też jej ('1 

wszyscy, których zmuszają do orientowania się 
na b. niepewllego "l';Iikołaja z Wal/-Street' u", 

E. Tam, 

Katastrofa kolejowa 
w Niemczech ZachodniCh 

BERUN. PAP. W pobliżu KOIblencji 
nastąpiło zdeizenie dwóch pociągów 
pośpiesznych. 

Jak wynika z pierwszych doniesień w 
katastrofie zginęło 15 pasażerów a 50 
odnio.sło Olhrażen·ia. 

. my finiU1sowej, podkreśla, że przeprowadzeni I 
I tej reformy wylącznie w "Bizonii" lub "Tri 
. zonii" byłoby czynem nieodpowiedzialnym, 

który wywołałby skutki zgubne dla całego na-I rodu niemieckiego. . 

PRASA BRYTYJSKA O TRAKTACIE 
AUSTRIACKIM 

Omawiając sprawę traktatu pokojowego z 
Austrią, dzi'enniki brytyjskie podkreślają, że 
dzięki s tan o wi·sku, jakie zająt delegat rd'dzlec­

EOBA KONFERENCJI LONDYŃS~IEJ I kC/wje bynajmniej przew!14Jl mocarstw zaclnd- ki na konferencji zastępców, obrddujących 'nad 
PRASIE NIEMIECKIEJ nich, lecz tylko paniczny ich 8t"tach przed ru' problemdmi Austrii, widoki na załatwienie 

Prasa niemie<:ka w dalszym ciągu zajmuje chem ludowym j socja/lzmem. kwe-stii traktatu austriackiego znacznie SIę p.ó-
się konsekwen<:jami załamania się konfere.ncji "Der Morgan" w nowym komentarzu do prawiły. 
czterech ministrów w Londyn:.e. wymków konferencji wyraża wątpliwość. czy "Daily H,erola" zaznacza. że przyjęcI!!; pT'Ze~ 

"Taegllche Rundschau" stwierdza, iż Ikonfe" talk tyka M'Ir~halla będzie sprzyjała na dalszą delega~ję radzIecką kompromi~owej pr6pozy­
reuCJa mimo jej fi il.sca , zdema$kowała całko- metę planom amerykańskim. cjl francuskiej jako podstawy do dalszej dI'­
wicie wrogi slosunek mocarstw zachonnich "Berliner Zeitung" zastil..nawia się nad po- skusji oraz zapowiedź do~ta·rczenia propozy: ji 
nie tylko do kwestii zawarc.ia pokoju z Niem- lit.yką amervk~ńską w "Bizonii", stwierdzaJą(', radzieckiej "jest niespodziewanym posnnię­
cami, lecz również i do ustalenia pokoju de- iż "oficjalnym jej celem jest przekształcenie ciem rosyjskim, kt.óre może 5powodować, że 
mokralycznego w ca/ej Europie i na calym "BizonIi" w rentownq placówkę kapitału ame- sprawa zo!;tanie ruszona z mart.wego punktu, 
świt!cie . Ponad lo konferencja ujawniła rów- rykański~go w Europie. Polityka, zmierzają/Ca w jakim utknęły de<:yzje na lemat Austrii w 
nie'Ż prawdziwe oblicze niektórych polityków jakoby do U7drowieniil. gospodarki zachodnio- czasie konferencji czlerech ministrów w Lon­
niemieckich w rodzaju Ka,isera, Schumachera niemieckiQj, uza leżniona jest od realizacji pla- dynie". 
i Adenauera, któr,zy okazali się zWY'kłymi pa- nu Marshalla. a więc sloi ca,lkowicie na u.ł:.!" "News Chronicle" również stwierdzd, że od 
chołkami imperiali'lIDu dolarowego. gach imperializmu dolarowego. WS'lelkil dziu- czasu ' zakończenia konferencji mi'l'llstrów, na-

Dziennik oświad<:za, 'Że odrzucenie propn- łaJność gO\Spodar<:z.a ma służyć wyłącznie tak dzieje na wyrównarue istniejących między 
zycji Mołotowa pod pazorem ,.szerzenia pro- zwa ne j wy? -zej idei amerykańskiej. I ZWIązkiem Ra~ieckim i pań6t\l'ami zachor]l'I­
pagandy bolllzewkkiej" .fest niczym innym, Pismo uważa. że Niemcy mają się stać mi różnic w poglądach na kwestię traktatu z 
jak t.ylko niezręcznym manewrem poJityr.znym, pierwszyrrr obiektem nieograniczonej ekspansji Austrią stają się cora.z bardziej reall'le i że na­
zmIerzajqcym do osiągnięcia właściwego obli- amerykańskie! w Europie, której przeciwsto- rady, które rozpoczną się w tej ~prawie w kan' 
cza imperializmu dolaro vego. Powołując Się na wić .~ię może jedynie zjednoczony naród me· cu €tycznia roku przyszłego, 1l".I!lgą przynie~r 
wypadki we FrancjI, pismo stwierdza. że "ytn- mieckI . wyOlkj bez porównania lepsze, aniżeli te. któ-
aCia, która powstała w chwili Obecnej, nie wy- "Neue Zei!", omawiając zagadnienie refor- re oSJ aqr>ięto dotychczas. ' 

, 
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(Od !!ipecjolneqo ho espondento 9,Glo§u Ro/b.jtniczeqoU J 

Leon Blum, podczas niefortunnego premie­
r?wskleqo występu we francuskim Zgromadze 
nIU NarodO\~ym, wysunął nietyle genialną, ile 
bardzo osobistą koncepcję "trzeciej siły", któ­
ra pod jego - Bluma - przewodem miałaby 
"ocalić Republikę", Berlin, w grudniu. Podczas gdy dzienniki robotnicze, dzienniki 

Republika we Francji - twierdził Blum - Przerwanie obrad iondyńskich nie zaskoczy partii.Jedn~Ści .S?cjalisty~z:lej i pismo a~mini 
tak jak już uprzednio złączyli' się w całość go 
spodarczą· 

Jest bowiem zagrożona z ~wóch stron: przez ło bynajmniej pewnych kół w Niemczech. ani straCjI radZIeckIej "Taegll,c~e ~un?;ch~u za-
. degallllistów i przez... komunistów(!), zaś hi- też nie wywołało zdziwienia na łamach prasy, chawały naJwlę}<szą powsclągllwosc, me dra­
storyczną misją p. Bluma byłoby - po zwal- reprezentującej ich opinię. M07.na było od- matyzlljąC bynajmniej sytuacji, po~czas S"!dy 
czeniu tych dwóch niebezpieczeństw - wypro nieść wrażenie, że koła te nietylko że- się li-I :I~v.:et .wydaw~ne pod k?nt~oJ.ą .b.rytYJs~ą dZlen 
,.,adzić Francję na drogę stabilizacji politycz- czyły z przerwaniem obrad, ale że właśnie na mkl me uwazały bynaJmmeJ, IZ drZWi do po 

Jeżeli to jeszcze nie nastąpI, tym lepiej dla 
Niemiec, pragnących pokOjU i życia, tym go­
rzej dla elementów spekulujących na podzia­
le Europy i na nowych -wichrzeniach i awan­
turach, które, według rozpowszechnionei tu 
opinii, mają "uwolnić" Niemcy, ba! ma je na­
wet postawić na nowo w rzędzie potencji 

...,1. ładu i dohrobytu. niej opierały swe nadzie'e. rozumienia światowego zostały już zatrzaśnię 
Zq romadzr.nie Narodowe, jak wiemy, nie ule Niepowodzenie Londyn'u róvft:oznaczne jest te, prasa ame:ykańska i niemiecko-ame-

g10 kuszącej retoryce mandatariusza W'all - bowiem z wypełmeniem obietnic jaki-::h nie ~y~an<J<.a pos.tawlła odrazu kropkę nad l, uw.a 
Street, potraktowało chłodno jego zapewnie- '.. '. . zając zerwanie obrad za punkt zwrotny w hl­
nia i - odmówiło mu wymaganej większości szczędz?no. przywodcom par,tn schumacherowej storii powojennej Europy i przewidując, już 
głosów . monachIjskim "derr;o~ratom', tylko co .zde~a bez żadnych osł~nek, proklamowanie West-
Słowa p. Bluma o "dwóch niebezpieć'zeń- zY!lkow~ny.m w posplesznym ~empie, obletmc, deuschJand w najbliższym czasie, 

stwach", zagrażających Republice Francnskiej,l kbtl?kr~. mowily. () utworzcmu "m.epcdleglej repu 

światowych. , 
Należy przyznać, że te wojenne utopie, acz 

nie' bez celu podżegane, nie znajdują posłu­
chu w sferach robotniczych, nie chce o nich 
słuchać ani drobny urzędnik, ani kolejarz nie­
miecki, ani berliński tramwajarz, ani też ci z 
dawnych żołnierzy Werhmachtu, którzy opar­
li siG naciskowi NSDAP. W sposób zdecydowa 
ny występują przeciwko nim, jak również i 
przeciw podziałowi Niemiec, rpzważni i .co 
ba.rdziej oświeceni Niemcy z kół naukowyo::h, 
literc.ckich - zwolennicy istolnej współpracy 
Niemiec z narodami sąsiadującymi. 

wymaaają jednak pewnego komentarza, stawia . l l ze. stolicą we FrankfurCIe nad Menem Zaroił'l się też odrazu w prasie tej od naj­
jąccgo we właściwym świetle szczerość na- I z .premIerem dYlygowa~ym;. Waszy.ngtonu. rozmaitszych pogłosek, których celem było 
tchnioneqo mówcy. NIe ~a~mo jeszcze w slerpn~u, a wu~c na wywołać chaos w pojęciach i niepokój wśród 

O .. ,. ., . trzy mIeSIące przed rozooczęClem obrad lon- ludności. Odrębne pmlstwo, odrębna waluta, 
czywIscle, p. Blum ma raCJę, gdy tWJerdzl, d-k' h lOt k·t . . 1-' f D o ' . d 

że dyktatorski i skrajnie reakcyjny ruch de- yns lC O: z.n~y arc 11 e. memleC .. 1 pro. r - odrębny ustroj, odrGbna konstytucja, oto ro-
gaullistowski zagraża republikańskiemu ustro- PlUS (dZIS lUZ przebyw~)ąc'y w Amer~cel otrzy bny zaledwie plon wiadomości, którymi berliń 
jowi Francji. Absurdem natomiast całkowitym mai O? władz _ amerykanskich poleceme przygo ski "der Abend", luh "der Tagesp;egel" (oba 
. d ". . . .., towilllla planow rozbudowy Frankfurtu, Jako w licencji amerykańskiej) karmią od tygodnia 
Jest ruga częsc jego tWIerdzenia o )aklmS ł' t l' Z h d . h N" . l . 
"niebezpieczeństwie komunistycznym", bo sam prłzysz eh] St o. I::y -d al c o dmcl . le~l.I~c;d me. z swych czytelników, wspomagane dze me przez 
p. Blum i wszyscy w ogóle wiedzą doskonale, w?,snyc . ez ZIO e zro 2:1 o Się ?s:V1a czeme, wychodzący w sektorze (uwagal) francuskim 
że komlmiści francuscy składają od wielu lat ktore złozył. wobec pr~sy w Berlm.le ~chuma- "der Kurier". 

Najbliższe tygodnie, jeżeli nie dni pokażą, 
czy Niemcy, po doświadczeniach hitlerowskich 
posiedli już taką dojrzałość polityczną, że po­
trafią się powstrzymać od nowego ' ry tykanc­
twa, do którego popycha ich gwałtownie in­

·teres obcych bisnesmanów i ambicja własnych 

aż pe dzieli dzisiejszy niezliczone dowody-pa- ch~r.Pt sW.Olm. pOwI·ocle .z Am;rYkl, ze pl~n Nerwowość jest udziałem powojennych cza­
triotvzmu, ofiarności i prawdziwego przywiąza- PtO ZIa ~ ~Iemlecł poczyntll lkbar ZOt hln?cz?e p - sów, nic też dziwnego, że podsycana uslawicz 
nia do swohód demokratycznych. s ępy, l me z w asn~go. y. o na ~ mema czer nie przez tego rodzaju pogłoski urosła ona 

Jeżeli p. Blum uważa de-gaullistów za wro-I pal;a prasa zachodmo-:r:lemiecka. wychodząca wśród pewnych kół ludności niemieckiej <lo 
gów Republiki, dlaczego _ zapytać należy _ pod, kontrolą amerykanską, anglel~ką i tran- rozmiarów psychozy. która znowu stała się ra 
zawiera z nimi jawne i ciche pakty w imieniu cl!SKą swe przep0:Vle.dme: co .do mepowodze- jem dla wS7.ęlkicgo rodzaju spekulantów i po 
partii socjalistycznej której jest niestety n~a Londynu, pubJJku]ąc Je JUz w dnIU atwar- litycznych i czarnogiełdzlarsklch. 

politykierów, :zy też, nie pomni na skutki 
pójdą na lep zawoła:nia "Westdeutschland iiber 
al1esl" 

'I i Z Bl' 'd;" t k' cia obrad. przywoc Cą·... a p. umem l z"e w ym le- L' d t' I ~. kt' h ł W chwili gdy słowa te piszę, niewiadome są 
Tym elementom awanturniczym, które ~apo 

minają znów o historii tak niedawnych lat, o 
geograficzno-politycznej sytuacji Niemiec rze 
czywistość przyniesie niewątpliwie wiele roz­
c:.>Jarowań. Tym gorzej dla tych awanturni­
czych elementów, My, Polacy, uie muSitny 
zbytnio się przejmować. Słowa nie przerażają 
nas. Co do ukladn ,ił -- ten zmienia sitf na 
korzyść naszą, '-Vobec teqo faktu bezsilne są 
złorzeczenia i zaklęcIiI, Można więc prowa­
dzić politykę walenia głową w mur i histery­
cznego wykrzykiwania. Ale na takiej polityce 
zarabia się zwykle guzy na łbie własnym. Lecz 
to już nie nasze zmartwienie ... 

runku spora część menerÓw SFIO., a nie jest l~;ne emen I za'prz~_zen.la, oryc s u~ 
przecież dla nikogo tajemnicą, że nodczas nie c~alIsmy ?dtąd ustawlczme nikogo przekonac jeszcze losy politycznego zebrania, które zwo 

dawnych wyborów samo' rządowych, w wielu m.e P?traflly: NJemcy .zbyt Jeszcze dobrze pa- łano na dziE'ń 20 grudnIa do "przyszłej stolicy" 
t G bb I k Y rasowe nad Menem a uświetnione zapowiedzia,ną ob e-

mie jsco wościach socja,liścl i de-gaumści gloso- mIę ają .oe. e so.ws le manewr p , 
wali na J(andydatów wspólnych. Taki sarn so- aby moglI, wlerzyc.w krokodylo~e ł~y, wyle~ cnością wysokich przedstawicieli władz ame-
jusz znalazł swój wyraz, gdy chodziło o wy- w~ne. nad l~sejll , mem~gących Się .zJednoczyc rykilńskich i .brytyjskiCh, ma posunąć na­
bór władz miejskich w Marsylii i innych mia- NIemiec, zas p~zeb.ywa.1ą~y. w Berllme ~bser- przód llknute już oddawna dzieło rozczłonko-

t h watorzy zagram:znt ocemalt sytuację me na wania Niemiec. Zaró,~no .pc;łne poz?rnej tros-
s ac . . .•. . podstawie doniesień prasowych. ki głosy pewnych dllenmkow, Jak I dyplom a-
J~kąz w.aqę P~zywlązywac moz,n.a d? oŚ~lad~ Przysłowiowe szydlo wylazło z niemieckie- tycz.ne "niedomówie~ia" pew.nych, os.obistości 

cz;m. l?olltyka, kt?rego słow':...kło .ą Się naJwy_ go worka dopIero jednak w ów poniedziałek, z koł oficjalnych, .kaz'! prtew.ldY.:VilC, ze na ze­
r~zmcJ z. czynami, a czyny z ,tym wszyst kiedy depesze obwieściły świalu o przerwa- braniu tym premIerzy pr~wlll~jl stref ... anglo: 
kim, co Jest dobre, wskazane l KO:1;ystne dl.a ni u, lub, jak chciell °ektórzy, o zerwaniu I saskich dadzą wyraz swej "nIezłomne.! woli 
kraJU? P. BIum, urzeczony ~a starosc, .z,:,,?dm- bI d. połączenia się w jeden organizm poll.!yczny, 
czą pokusą dolara, plącze SIę beznadZIejnIe w o a 

Leopold Marschak 

w sprzerznościach swej polityki, nie zdając 
sobie sprawy, że ,:zas już najwyższy - zejść Bunhructwo rządów Czoną-"a.,.Szeho 
ze sceny. ------

Rośnie ilość dzieci 
IN żłob kac" j przedszkolach 

Akcia socja"'~ł C. l. . Wł. 
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienni­

~zego asygnuje stale olbrzymie kwoty na 
t, zw. akcję socjalną. 

Jednym z podstawowych jej elementów 
jest opieka nad 'matką i dzieckiem. Obejmu­
je ona żłobki, stacje opieki, przedszkola. 
Wszystkie te urządzenia socjalne uwalniają 
matkę od wielu kłopotliwych i zbytecznych 
czynności oraz od wielu trosk i niepokojów 
l umożliwiają jej wydajną pracę. Szczególne­
go wyrazu nabierają wysiłki CZPWł. gdy ze­
stawimy aktualne dane cyfrowe z analogicz-
nym okresem 1946 roku. . 

W trzecim kwartale r. ub. umieszczono w 
żlobkach znajdujących się pod zarządem 
CZPWł. 1.216 dzieci. 

W trzecim kwartale rb. mieściło się w 64 
żłobkach już 2.524 dzieci, co oznacza wzrost o 
przcszło 100 procent. 

W roku ubiegłym korzystało z przedszkoli 
w przemyśle wlókienpiczym 2:843 dzieci w 
wieku od lat 3 - 7. W roku bież. ilość ta 
wzrosła o przeszło 85 proc. 1 lUZ 5.300 dzieci 
włókniarzy znalazło opiekę w 74 przedszko­
lach. 

W ciągu tego samego okresu czasu wzrosła 
ilość dzieci korzystających ze Stacji Opieki z 
1.018 do 1.936. 

• a wyzwa t·ny· 
Gdy w styczniu 1946 roku Czang-Kai-Szek \ObSZ'arów, ust.an· wiając na terenach wyzwo- \ny ratunek dla siebie w dolarach i brom 

rozpoczął wielką ofensywę przeciw chińSkiej lcnych 47 lUd. owych rzą~ów okrę~owych. amcr!kańSkiej, których nie. otrzymuje ~ynaj~ 
.. le' cze' armia J'ego składała się W · tych walkach armIa Kuommtangu po- mmeJ za darmo. Za dotychczasowe pozyczki 

ar mu wyzwo n J, . t t kt . . . I ł '1 k .. h dl mi' l t· i 
z 2,900.000 żołnierzy, była świetnie wyekwi- niosła olbrzym f le. s l:a Ys' l b ore zmuszCaJą Ją PO at CI t . onc~sJamk I an owy l o .}njlcZdYIn

1 
. 

,. t kt' do stałego co ama Się· a e rezerwy zang-· s a ma pozycz a, wynosząca 300 mi . o a-
powana przez amerykanskich . pro e . ~row, Kai-Szeka nie mogą powstrzymać naporu rów, udzielona została wzamian za. 11 baz 
posiadała nowoczesny sprzęt wOJenny 1 s~'od- wojsk powstańczych; są one zresztą zajęte wojskowych', odstąpionych Stanom Zje'drio­
ki transportu. Z 248 brygad rzuconych zosta- tłumieniem powstań chłopskich, coraz czę- czonym, oraz za dalsze koncesje handlówe. 
lo na front odrazu 227; w początkowych mie- ściej wybuchających na południu kraju. Lecz pomoc amerykańska wynosząca jut w 
slącach armia ta zdobyla duże tereny, liczące O ile militarna sytuacja Czang-Kai-Szeka sumie 4.550.000 milionów dolarów nie jest w 
18 milionów ludności, zajęte dotychczas przez jest ciężka, o tyle polityczne i eko.nomiczne stanie podeprzeć słaniającego się rządu chiń­
władze ludowe. 84 większych miast 'Ypadło w położenie części kraju znajdującej się pod je- skiego. Na wyzwolonych terenach cnińskich 
ręce wojsk Kuomintangu. Te zwycięstwa go władz q jest znacznie gorsze. Jego hasła żyje-· 150 milionó\v lud2;i, Armia ludowa liczy 
okupione b.yły j'ednak stratą 1.120.000 żołnie- walki o zjednoczone, demokratyczne Chiny, obecnie ponad milion iOlnierz3\ oraz 4 milio­
r.y zabitych, rannych czy też wziętych do okazały się pustym frazesem, mającymI na ny partyzantów. Cieszy się poparciem całej 
niewoli, celu wciągnięcie do bratobójczej wojny jak ludności Chin, która związała z nią wszyst-

Chińska armia 'ludowa w owym okresie Ii- największych mas narodu Chińskiego. kie swe nadzieje wyzwolenIa spod jarzma 
czyła tylko 900.000 regularnych żołnierzy i Rok wojny domowej ujawnił całkowicie feudalizmu, faszyzmu i obcej interwencji. 
500.000 partyzantów, lecz niezliczone rzesze l:dradziecką grę Czang-Kai-Szcka. Chiny Fakt', że 60 milionów chłopów otrzymało już 
ludnoś.ci wiejskiej udzielały jej poparcid. Ar- Kuomintangu znajdują się pod władzą reak- na własność ziemię, przemówił bardziej do lud 
mia ludowa straciła wprawdzie również pod- cyjnej dyktatury, v..'Ysługującej się imperiali- ności, niż naj wznioślejsze hasła bez pokrycia, 
czas tej orensywy 158.000 żołnierzy, ale spo- stycznemu kapitałowi anglosaskiemu. Lud- którymi szafują hojnie władze Kuomintangu. 
śród 700.000 jeńców kuomintangowskich wie- ność żyje pod terrorem. Prasa, listy są kon- Pismo "Wiadomości Nowych Chin" wycho­
lu przeszło na stronę powstańczą. trolowane. Działacze demokratyczni znajdu- dzące na terenach wyzwoloriYGh, stwierdza, że 

Z końcem czerwca wzmocniona wewnętrz- Ja się albu we więzieniach, albo na wygnaniu. władza Czang-Kai-Szelta dobiega końca. "Bę· 
nie pomimo ciężkich bojów przystąpiła chiń- Wybory ,zapowiedziane na pażdziernik, zo- dzie to nowy poważny cios, zadany światowe 
ska armia ludowa do kontrofensywy, W sze- s{.ały "odroczone", mu imperializmowi; nowe Chiny będą ba­
regu śmiałych uperacji wojennych wojska Mając przeciw sobie nienawiść całego na- stionem demokracji, na zawsze straconym 
ludowe wypchnęly najeźdźców z olbrzymich rodu chiliskiego, Czang-Kai-Szek widzi jedy- dla sił reakcji" - konkluc;luje pismo. 

~--____ UB ____________________ I ______________ ~ ________ ~~~--~~------~----------______ " 

je:g-O ~'Y.obraźni, ~zybk~ po'd'sze ~ł d? .,~r~ I - Oznadmić a1resztowanej lulbowej, że 
tysfkl" l nachylaJąc Się 1l0WleOZla,ł JeJ , zaraz będzie hadana. 

Lekki uśmiech przebiegł prz.ez twarz 
walora, 

- I on naprawdę. j-est czyilłlś "'1I;i1a;sz­
Idem, tylko nie panL Z panią (ln nic ma 
nic wSjJólncgo. 

- Ależ o tym, że to mój wuja,szek, nie 
mówiłam. 

- Jc,dno kłamstwo ~o drllg-;rn - mach­
nął rd<ą major. Po krótki('j pauzie nagle 
711.:;: ytał: 

- ~lo ieSil: pani meżem? 
'~;Wojskowy, Kaoitan 

Pta\\'i e clu ucha: r - To ona już znajd'uje s'ię w waszych 
- I ten właśnie człowiek 'PopfO'si1, aby rękach? - w:rsi.ra's7.one oc'zy O sieni nj 

pani ~pełn!la d.roibne przyr zcc7e~ie'. przy I zw~óciły siG w stronę: 'Poważnej twlarzj. 
r~ekaJąc. ze NH~mcy osz,cz1,lllzą zycIe pa- ma·JOra. - T,o znaczy, że ws,zYstl~o wie­
m mc;,ża. cioe? Mój Boże! Pocóż klamal'arm? - 0-

:- Zgadłem? Prawda? Kto jest ten ezlo sienina nkn'ła twarz w d'ło n a 011. 
WIek? - Tak. Kłamstwo h~'lo n epot'rlelbn e, A 

Osicnina roz1plakala się i przez łzy wy- le pani mOże je,szcze to na'prawić szcze-
szepta'ła: rYm przY7 naniem. 

- Skąd pan to WSzystko wic? - \Vy napeWl10 w'iccie również;, że ",. 
- Kto :iest tt> l człowiek? - o~tro za- Czelabil1sku Zuibowa .'~led/iia LoP'ontiewa .. 

pytał Zorin. - Kt~ jest ten człowiek? Cień zdziwienia i nicpokoj'll błysnął na 
- Jestem nicwlnna ... poznałam ją w twarzy majora. Ale 7Jorin w porę się po­

Czelabi(lskll. To (lila wci"gllęla mn,ie do hamował i r7.ekł szvbko: 
Gdzie się z,najdl!je obecnie? te'g'O brlldu... . - Nafllr:i1nk, że' wiemy. Więc, slu 

- W jaki s'PosÓib? cham daled. 
"V n,iewol i... D tł' I • ~ os. ar~zy a \\' }3Ic.0J110seJ od ~1(;7)<'l .. , ,- l!lbowa choial'a, ,ielbYm Sli'ę z n~m ko 

- Skąd 'Pani wic" że on jest w niewoli? l mew?ll .. , Jego mlCh rozs/orzelac, gtdy- llleCZllle zaoJ,oznaJa, ak. mnie s.ię to nie 11-
- po·dniósł się z nlie.i~ca Zorin. - Powta b,'m 1110 ~os,tała ... , dało. Gdy LeonNew wyjecJl'al \lio Mo~-
J'7.am, skąd palli wic, że 'Palli mąż jest w -:- .. sz!Plegle'm! -, surowo dokończył kwy, wyjechah"śmy tam równie<i, V/- M,) 
niewoli? . mall{)r. - Jak brzmI nazwisko tej kobie- skwie Zuhowa z nim się zarpozna'ła w h. 
~ Pow iedzia ł. ll!,i ~ tym pewi,,:'n e:-ło- ty? .... telu. lIżn\'D.iac nazw' ska 70ny jego brl , 

wI~k .. - z rozt'al gil IC 111 e m wypowlCd·zla·ł a - lll.bowa - odpowle{)z·lała OSiel1lna. iW profesora. PMnicj .. gody sie d.o\vie,'cli 
OSlen!na. ..' . '1- Mafla Pawłowna Zubowa.:,. . ła, że Lcontif'w wyjechał, polecil1ł mi 
. lorw 1}\~aZl1!e SI~OJrzał na oskarzoną 1 - ZUł:;o,wa? - Zorin naclsl1ął ~mzl,k sta,lić miejSce jeg:o pobytu 

I·);~kby QJ~nlOl:Y raJpt{)wn:v.m przYlPu~~<:ze- tdzwonk~ l nckł do I;~łY2wa.~~~ "si~ tym celll LI 
, 11 H:: 'li, kit o re JU!k błyis'ka~$ -1l)om~aro. - w nil tycl!.m~a'~t,'U~~ii'!'Vllldlf.~w;l.'d~:r~liętu. ,a I; ir rs li ? !I ,lI·e.i 1) a n 



'\~ g~jówce w Trebiszowie po śniadaniu I Cygan tymczasem rozebrał sdę l zaczął belskiego getta, którego w<chlonął oddział GWiH \ W ciszy rllnnej ozwał si~ cien.iutk.J dźwi~ 
odbvsa SIę walnA nura::la nad dalsz,ymi losami -op wiadać. di.i Ludowej, byt jednym z najO'Clwainiej:s'Zych dcrlekiego jeszcze dzwonka sanek. W chwIlą 
oddzi.ału I.<0~enda .. :t "Grl)~a". zTd~Ti)\~ał k~Ó_ _ W Hrubieszowie poruszenie wśród Niem żołnierzy, ale wystawiał się na niebez.pi'e<:Zeń- p.ot·em ukazały się dwa spasion-e ikoniki, z/l.Jprz~­
~ko l dobJtl1le s,:"oJ pu~kt wldzen.la l pople- ców, przygotowują się do świat, Z gorzebi stwo i trz'Eltba go nieraz było hamować. Do żone. do scrni. Z rowu wyszedł im na sp?~anJ 
ał swe tezy 10r.-1cznyml motywamI. sprowadzono do komendantury duże ilości spi wszystkich jednak akcji rwał s,ię na ocho,tnika, potężny Dryblas. Zrównał SIę z samamI l wy-
, Jest zima. To fa1<t. Przyjdą niedłuqo stycz rytusu, przeznaczone jako świąteczny depu- płonął wewnętrzną Pa6ją walki z .Niemoami. ciągnął z kie5lZ.eni granat: 

~lO"'e mrozy atu bulów me ma. Brak ;(0_ tat dla posterunków żandarmerii. Jutro w go Wyruszyli okolo północy. Mróz brał silny. - Hande hochl 
zuszków i ciepłej bielizny. Trzeba to mieć dzinach popołudniowych maią lasowdć. Rdz· Niebo rozbłysło jaslmllwo gwiazdami. Ośnieżo- I rzucił. 
na \~zględzie zawsze przy opracowywaniu mawiałem po drod7e z jednym :~filnatowyrn ne korony świerków stały w ci 7.y wjelkiej i 
planow n'Jwy-<"h a1<cjl. Musz::, być one szybkie! policjantem Glina mi się zwierzył, że ?oju- ws-paniałej, jak kolumnada ogromnej ŚWiątylli. Zamajaczyła rozszerzona pTzestrachem cz~r· 
i p~': 11,". Ic.l" tempo musi być za>ITrotne, naj_' trze ran? wracaj~ żandarmi ze świątec7l1vmi Drybla6 wybrał specjalnie oddaJIone o dwa- wOlna morda rozpartego na s,;l!liach żandarma. 
wyzellO do lS mlllU!. Ale najwa?niejsze _ zapasaml z powlatu do domu. d'1:ieścia kilometrów mieJsc·e- .na 'Za. "Idzkę_ Dro- - Cholera, niewyPał - prze.1edała Drybla-
to b"zy. / - Czym? ga w tym miejscu tworzyła gwałtowny skręt. 6a myśl. Zara:z on mi da pigułkę 'Z rO'Z'J'yla-

_ Pod tym wzgledem Jest coraz gorzej o(f ~~~~"il~~I!"'Q: .. a~Z?"il~~"il~Z?'O~'tl~'O~"I::t~~'O 1:> cza. Ale ża_ndarm noie zdążył. KlasiI1ęły w d-
1t'!.~r5zczyl się. nad ll1apą mocny profil Grozy o(f' • r.> sZ,! leśnej dwa pOjedyńcze wyst:orzaly i dwaj 
Nle ~h ę b . t I l' .. S t d b żandarmi na saniach rozczapierzyli ręce i osu-

~;~~;~~:" .. ~~1~kc~;:~ri:b~;~C!~~::~~~jr~:;~i~~ ~ W I ą e c z n a z . o y c Z : ~i!~ s~~:~ ~~~~~~ 6'~-~:~~e i:~a~:~~. był 
no~cl pos!aly ZIarno strachu. Tylko wyjątko_ o(f r.> - SŹybko przeładować "1owall' - rozka:zał 
we wsie jak Trebi zów, Cicha Wola czy Dęby o(:l r.> D fi"bl as. Ła'dowalj na swoje sanie. Było tego 
niewzmszenie stoją przy nas, glównie dzięki o(f t:> dużo: dwa wonki mąki, dwa wor.ki cukru, po-
M~~ ak~na gm~ę I ~~eniu s~~w k= ~~~~~~"il~~~"I::t~~~~r.> ł~ ~=~y I oThn~! gu~r ~~~~u. Me 
tygentowych. Dlatego proponuje 3zyhki prze- _ To się wie, ŻE' nie lemuziną, Ino fur- Las schodził w szybkim załamaniu, niemal do najwłęcej uci.e",zono się ze w~aniałe,j zdoby-
ma. rsz 'do nowych baz na północną ;:tronę po- • ch - czy: dwa automatyc7me Pi6tolet~ Srulko at 

t h b
·· man~ą, samy rowow 'Przyoclrożnych. Jecha.Ji ~owoli, 

'lNJa u ru leszowsklego, zniszczenie po dro- po-clskoczył i ucałował z radości ine żelazo. 
d tu k I 

. . N Dryblasa aż poderwało. Skoczył do Groz", noga za lIlogą, żeby nie męc'ZY9 zby~nio ko-były 
ze przepus o eJowego l zaraz po owym ' l. d" - Popatrz tvlko, DrV\blas. Wi-dziS'Z 00 to R k t k . d . T t . ktorego sępi, mocny profil ryso ulał sio;: na l 06ZCZę zac jej siły na powrotną drogę, którą 1 l' 
o u a ay na Je ną z gmlU. u aj nam coraz. 'l b' l' bk' J·e~·t? To J'~~t "Bergm~~,n", 'o J'~" naJ'now~TV b ... N' t e okna: prze lec mu-sie I w s'Zy -Im t.empie po najbar- J • ~~ ~." =L °-1 
a razi eJ lemcy następują na pięty. Już po niemiecki s""'tem. Będ'Zie sjP z ni"'''o prać vi 

prostIl nie. ma gdzie się skryć, Zanadto im - Józiekl O rany kogutaI Obywatelu ko- I d~i.ej trudnrch bezdro~~c~, oddalonych ~d .0- ni.emiecki.e ł.byl... ......." 
w o~taLlich czasach dokuczaliśmy _ mały mendancie - poprawi! się natycilmiast _ sl-~dl! l.ud~lch. W5It~plli. Jeszc~ do. maae] WH>-
wątł,. uśmieszek przewinął się przez usta ko- ~~żna ~robić skoki Zagarnąć im ten slli'ytus Ski, lezącej obok W1elkle.g~. J~ru l tam 80tary Już łcończy1lii p.rzeładu.nek, gdy nagle Mru­
mendanta oddziału, który kończył swe wy _ l lUne Jeszcze towary i hodu wtedy na pół- g06podar~ P?c~ę5'to:wał 6IPozl1lonych. ~o:cny~ gała coś k!rzyiknqł w ich etronę os-trzegawczo. 
wody. noc! Szukaj wtiatru w polu! wędrowcow Jajeczmoą ze s.kwank'aml l Jakoims - No co jE!'-!t? 

Taki jest w ogólnych zarysach mój - Doskonały pomysł - z~odzi1i ~i~ do- znakomitym bimbr~m z gnlszek. - Samochód ciężarowy na drodze - dar! 
tllan, Chciałbym, zebyście się koledzy wypo- wódcy drużyn. Przesiedzieli u st,arego chł<lpa do szóstej. si~ Mrugała. 
wiedzieli. Groza podniósł się z krzesełka na całą wy - Wiede Maleusa:u, mam dla wal'! jp.de<n in- - Chować się 'Za sall1ne. Przygotować broń. 

Komendant ZWIadu ob. Drybla~ podniósł sokość. Strzelił w nich :Cartaczami swych moc tere-s. Swięt.n za pas eJIl , a pew,ni-e 'll WB$ wp. Atakujemy - zdecydował naltychmi,;5-t Dryb< 
s ą ogromną, ja.~ łopata_ dłOll i prostując no osadz<ll1ych oczu, tak, że natychmiast przy ' w6i nie bardzo, bo psiekrwioe - Niemcy ścią- las. 
'lW.Qlna postać, która się nie chdala w żaden d~hli. W ciszy, ktąra się uczlnila po tym gają z ludzi skóry, Co? My z powrotem jechać Nadj.echał ciężarowy samochód . .salwa 2 r07-
sposób mieścić w największym mundurze, huk Epojrzelliu wyrąbał zduszonym ~łosem: ht;dzie.my rano, to wam pew.no co z wozu pylacza w górę· Ze zgrzyteom hamulców wóz 
nął potężnym basem: Cóż to? Jesteśmy bandą 'Złodziei, lIlapaJda- zrz-ucimy. stanął na drodze. Do s:roferki juli: drzW1i otwi~ 

_ Co tu dużo gadać, kiedy nie ma o czym ,iących na drogach? Spirytusu się wam za· - Na przykład? rał Mrugała, mały, zwinny i niesłychalllie wy-
mówić. Plan komendanta jes1. fajny, towarzy- chciallo, psie k'rwie. Uchlać się, zalać ipa~ę, byle _ No, a jakby ja,kJiś woreczek cukru, czy ginma6t'jlkowa.ny chłopiec. Szofer blady z tl"Zł' 
sze, i ma wszystkie cechy dobrego partyzan- mydłek potrafi, a ipQ'tem co? Przyjdzie obława mąki? TyJko, żebyście 6ię rz: innymi naszymi sącymi się n0!Jam~ wyszedł z JSzofer1ci. 
ckiego sposobu. My pójdziemy tam na północ, i wybieIlZe illas, jak I'Y'by "I' wolJ'ku. I co uo- ,ludźmi podzielili, bo to zdobyczne, frycOolll z - Kto jesteście? Dokumentyl - Drybla 
a tu szkopy, w mordę rąbane, będą nas szu- bios-z wtedy z ludźmi? gardła wyciągnięte. pnz'E!'-!zuikał os-zofe'1'oI\ i bad:ał wybrane z kies'Zeni 
kali i figę znajdą·A po drodze można też i Ale wówczas "Cyga"", które"'. o "'szys~_y Z d01ku.meon ty. , l . k f . ... 'ak'ś ł '"''' ~ - e.by wam się tylko u,dało, ch~o.poki, a 
COKO wIe - za asowac, zmesc J l ma y gar. oenili za spryt j zdrcwy, chłopski rozum, po- . T W1em ciszę leśną prze.cięła krótka I!;.eri" 'I 
J!.h,onik żandarmerii i ktilka sztuk nowej broni par Dryblasa: o nas s.ię Dle 111llbujcie. wardy my n~'I'ód i ja- automa,lu. SpoJ'rzeli w tę stronę. To Sru"'lkn 
zdobyć. Bo u mnie od-::zuwamy szczególnie koś lIadę damy, prz.etrwać aIŻ do przyjści.a na-
brak dobre.i broni. Żeby tak kilk.a rozpylaczy - Obywatelu Komendancie - to jest szan- s'Zych. Z Pa.nem J'ezuoS-em ... ! podchodził już od _strony ciężarówki i dźwigal 

a do zrobienia. Na furmance będ'Zie pew'lo dwa karabiny 
J'eszcze zdobyć na frycach - toby dopiero D . dwóch żandammów i j'eden granatowy glin,\. ryblas ustawił s'WlOich chłopców w sposób C· S 1" • 
można na z viad ch o dzliĆ z zam~l1!iętymj b d l . d - o 'Lam ru 1\.0. Można zrobić zasaldzkę, zdmuchnąć łajdaków, ar 7.0 'ProSIty, a e Je yllly w tym wypadk.u. 
oczyma. przel!lieść towary na naszą furma,nkę i wi,ać Przy zaŁamaniu szosy, ;postawił po obu stro- - Sprzątnąłem dwóch Niemców, którzy je-

. Przed ganek gajówki zajechała furmanka. chQćby tu do mni.e, d('1 gajówki. Co do s.piJI'Y- ,nach czolljki, świetnie zamaskowane z.a pni.ami chali ciężaJI'ówiką· Ten drań Hitler... taka je-
Dryblas skocz"ł natychmiast do ok~1a: rusu _ to można chlopcom ddĆ po jednym, drzew. Sam z Bagnetem i Srulką stal1lął w śro-d- go mać, będzie miał dwóch obrońców mniej. 

_ Cygan wrócił z Hrubieszowa. Zobaczymy czy dwa kieliszki i koniec. To przecież dla nich ~u. W ręku mia-ł angielski gr.aIllat z.aczepny, Ale te,n pistolet strzela. ... DryblM, żebyś wie-
jakie nowiny przywiózł stamtąd. frajer, a może się przY'dać pOltem SlpilJ'ytus, jak schowany w k.ieszeni .kożuszka. dział... 

.,Cygan" _ pod tym pseudonimem figuro bl}dzie zimno... - Czekajcie! Nie strzelaćl Po co robić za- - Kończyć przeładunek i jarLda. A wy, 
wał gajowy .. ,<ttet,isz\)\9'skt:, ~ 'i;>ył Jedn)':Ol 2: _ No i wrA5~cie _ wirądł Orqyk _ h~- ,mi~sziini~. Pójdę napr~ód z granatem i wyg ar- zostaniecie tutaj - zwrócił się do sz.o.fera -
najlepszych lączni;;r,w Gwardii Ludowej z jej d'Zliemy mieli co najmniej jeden rozpylacz wię-' · ~ę. Dopiero, Jakby Się spostrzegli, albo ~~lo przez dziesięć min.ut. - My nie jesteśmy ban-
oddziałami. $z~zcgólnle z, oddziałem Grozy cej. Jeśli nie dwa... Im czasem za mało - wtedy, SruJko, mozesz dyci i ni,e ruszamy waszych towarów, któr~ 
w którym" s,h,żył j .. ego starszy ~yn, Ahtek - ' T t . ł .. ..' 61przątnąć żandarma. wieziecie do spółdzielni. NiE!jpOtrzebn-e niiJll. 

B 
ł - . en argumen. mi-a !l.aJwlę-"Zy<!lę~ . ,.ga-, .", My. jE!6teśmy ftAort"""'aJIlci II Gw-ardliJi. Lud"we]', 

" u awa .. ""+ .' . ' '. ltUJl1l-oowy i prawdopodobnfez.a:waży1 ha .6'ia1i Na 'SzOiS:e' ruch był, mały: k1<)~oa _ furmam~lć Zrozumiano? .. ~ 1- .. 

- No ł co, Cygan, jakie now~ny? - za- decyll.ii komendanta oddziału. Był ,~o bowiem z zaspanymI c~łop~'~1 ?Iąg~~ł,o lemWIe d~ mla­
sypali wchodząceqo chłopa w kożuchu z zie czas, gdy W6zyJStkie niemal oodd1liały GWardii sta. Par~y:za.:ncl byli .swletDJo~ z-amaSk?W~l, tak, 
loną czapka gajowego na głowie, Ludowej mia~y więcej ludzi, nili: karabi.nów, a ze przeJezdzalący lllczego me zauwcuz:yh. 

- Są, są ciekawe no'winy I to jeszcze ta- o broni maszynowej tylko się mówi-lo w eza'sie Nad lasem wstawalo słońce czerwone w 0-
kie - pokazał pięść z podniesionym k-:iu_ wieczornych rozmów. Nigdy jej nie było za ,koln białych kręgów, znak wielkiego mrorz:u. 
kiem prawej ręki. Czekaj ta, zaraz WiiJll po- duw. Zaś marzenriem Grozy było wy.polsaiyĆ: Cz-erwienią nasiąka,ły drzewa. Swierki ipe~ne 
wiem - ino się rozbiorę· V"ici~, towarzy$ze, (;ały odd7.iał w automaty. były sobolich nalot~w mro71U. Podnosiły się 
co wam powiem: mróz bierze: Na Gody bę- rze'k' .' - L . d _. , 1 - Poprowadzisl:, Drybla.s? Kogo weżmies'l? ,z 16 wOJU-e zywlC7llle. /l.JS - niiJser eczmeJ-
dzie snieżek aŻIniło. Ale dla w-as, ebiody, szy przyjaciel partY'Zanta, niezalwodny sprH-
to gorzej. - Piędu ludzi.. . mierzeniec, pochY'la-I Slię lIlad leżący,1ni w za-

_ Nlby dlaczego, - zahuczał bas Dryb- - Nie za mało? 6adlZce Gwardzi'SLami i coś im tam szeptał ta-
lasa - Cóżto , my z cukru i -rozpuścimy się - Wy,starcxy. Pójdzie Zdzich, Mrugała, Ba- jemniczą mową leśną, ikbórej tPos'ZCzególne fra-
w tym śniegui gnet... zy lIlauc'Zyli się już rozumi-eć w cią.głym obce-

_ Z cukru, nie z cukru _ lle w lesie - Samo lep6z'e ' towa'!zys'two. Największe 'Wlanil\l. 

zimno. Latem byle czym sie okryjesz l gdzieś zabijaiki w oddziaile... Około godz. 8 stojący na prawej czujce 
pod krzaczkiem się wyśpisz - ale Zlmą, gdy - Czek-ajcie no... Dalej weZl!llę jesllcze Mrugała dał znać a:ęką. Mrugała miał oczy ry­
z mrozu drzewa pękają - to możesz zmarznąć Bar.sżcza d STU1kę· /;ia li te fenomenalne wo,lno'ści decydowttly 'Da-

_ Już drugą zimę przyjdzie się spędzić - Smlkę? Moźe lIlie wyotrzymać chłopiec. w~-ze o jego udziale we wSlly6tkich, I!lajbardziej 
w lesie. Pamiętacie w zeszłym roku jak się Za wąfly i za nadto się zapala. ryzykownych ak,cjach. Ten :makom,j'ty 6.l1aijper 
szkopy. w morde; szarpane, t.łukły po całym - Nie bój się, Właśnie takich mi trzeba mia1 juri na rozkladzie ki!lkuJdziesrl.ęciu Niem­
Hrubieszowskim i s7.ukały, a szukały1 l jakoś na tę Tobotę! ców, 5'Zczególni,e od chwili, gdy lila nl~ieckjlm 
!lę przetrzY1l1ało a nieraz niemiaszków wa- WątpliW'O'ści Grozy co do osoby Srulki były stnelcu wybo-rowym zdobył lIlajnowocześniej-
lilo się. Dobre czasy, c01 jednak bardzo powarźne. Ten wątły zbieg z lu- szy karabin-ek snajperski z lunetą. -

- Taik jest, pani.e ,po'ru<:7Jniku ... 
- Jaki tam pan i jaki porucmik. Plutono-

wy je6t-em a lilie żaden. !pan: Kapujecie1 Że­
by wam tylko nie !przyszła oehota wcześniej 
rus.zać, -bo potem będzie gorzej. ZoSltawhl tu 
w kn'zakach jednego żołnrierza . 

- Jak Boga kocham, n~& rU6zę sią, ai M 
10 minut. 

- No pamiętajcie! Czołem! 

I o-bładow,ame ~aIllje ruszyły z miejsca, ale 
w .kierumku całkiem prz.eciw;n.ym, teby zmy· 
lić ślady. OOipiero po upływJe pół gódziny 
&ki.e·rowall lila właściwą drogę, jadąc możli­
Wli·e n.aj!>zybciej., 

A święta 6pędziłi w gajówce. Chł.opcy mó­
wili po,te.m, że nawet mewa musiały być pi­
jiilI1e, bo tak się dziwnie chwiały. P06ądzali 
n.awet, że je Drybla6 musiał 1P0czę5iŁować tym 
zdobycznym niemieckim Slplry;l!usem. Ale 
Dryblas ,milczał rz.a.W'Zi.ęcie, gdy tyJLko docho' 
dziw do tego tem~ i stukał lIię w czoło_ Nie 
wiadomo, dlaczego... T. Jacek Rol!ckl. 

C • I L - I-t t *) Spośród innych wypowiedzi, zebranych w mechaniC'm1ego zrównywania, niwelowa-

O pisa enln O I -era urze omawianej tu książce, ,przytoczymy jeszcze slo ma, panowania w niej ~ęk.szotcl nad 

I ~~u~~n~:Pi~:n!~~a~ ,;O:~~~i z~~~~:~ią z o~~ ~:;~1:~~!cif~s~i~e:!:~r~m~,::~ii, ::ni!.z~! 
W potężnej indywidualności Lenina połączy l toczyło się życii TosYJ'skle w ostatnich trzech po dziś dzień całkowitą słuszność i aktual- zapewnienie wIelkiej przestrzeni intel a-

ność. I tywie osobIstej, Indywidualńym &kło.n:n.o-
ły się dwie ::echy, niezmiernie rzadko wystę- dziesiątkach lal XIX wieku". Badając i pod- .. ptljące wspólnie: był 9n genialnym teorety- kreśla.iąc te sprzeczności, uznaw'lł jednak Le- "W społeC1:ens-lwle opar,tym na włachy nościom, przestrzeni dla myśli l fantazjt, 
kiem I kontynuatorem idei marksistowskiej, a idei i nastrojów, które ukŚztałtowały się wśród pieniądza, w sp~łeczeństwJe, w którym formy i 1Ireści" . 
zarazem znakomitym organizalorem i prakty- idei I nastrojów, które uksztołtowały się wśród masy praoujące zylą w nędz~, a garstka Tak sformułowany pogląd zwycięskiego wo 
kiem r~wolu:-ji . socjali.stycz~ej. '!' czynnYD1: ~ milionowych rzesz chłopstwa rosyjskiego w bog.aezy P!o~adzd zycie pasozyłnlcze, nie dza Rewolucj~ Listo!,adowej jest chyba najlep 
pracowlty~ zyclu. Lem.na me wlel.e było mleJ okresie wybuchu rewolucji burżuazyjnej w moze i~!~leC ~rawdzi:wa i. rzeczywlist~ szą odpowiedzią na twierdzenie tych, którzy 
~ca na. zaJl?owame . Slę sprawami llteratury 1ło~j\" ... "Tołstoj _ pisał Lenin w r. 1908 _ "wolnosc ... Zye w s~ołeczens~wie 1 ~ye szczerze lub obłudnią twierdzą, że rewolucja 
l S.ZtUk .. l: NIe w. chodZIły .one. w. k.rąg Jego .bez odzwierciedlil wezbran" nienawiść, dOJ'rzale wolny~. od ,spoleczenshV'a me mczna. socjalistyczna i oddanie władzy w ręce mas 

h t i d t b .., Wolnosc bUlJ'zuazyjlllego pisarze, artysty, pracujących równoznaC1:ne jest ja.l{oby z za-
p,o~reQll!c zam eresowan ązen, e _ OWlem dążenie do lepszego jutra.' chE;'ć ' uwolnienia akt,ora Jest tyłko zama.sko,waną (lub obłu- hamowaniem postępu kulturalnego, z zerwa-
SLl.ero.wane były wyłączme ku ':'lalce rewolu- 5le od przeszłości - oraz niedojrzałość marzy I k ) 1 'i d ki d 
cYJ . .ne} ,z cara.tem, kil WY., z~olemu narodu ro.- cielstwa, wynikaJ· ... cą z braku politycznego wy c nle mas owana za eznosc ą o esy, o niem historycznej więzi kunuraln~j, z podda-

k k t l tó [b pr.zekupstwa, od utrzymania. I my, socja- niem pisarza i artysty pod jakąś bezwzględną 
s~JS lego z Jarzma 'apI a lS w o szarm- chowania, z braku kośćra rewolucyjnego. Usd, demaskując tę chlIIdę, zrywamy fał- komendę, odbleraJ'ącą wolność myśli i swobo 
kow. W b t kl' . r Id [ t b k I o ~zernym ar y u e, PO!\wlęc:onym " a- szywe szy y n e pc {I, a y uzys ae po- dę twórczą 

Ale świetny l czuJny umysł Lenina nie mip,ci Hel'cena" (T. 1912). Lenin zwraca m. in. nadl<lasowl\ literaturę l sztukę (to będ'li-ie . . . . . 
:mógł pozostawać obojętny i wobec zagadnień uwagę, że "partia robotnicza powinna paroię- możliwe dopiero w socjallsty~'Znym, bez- DZlsl.aJ, gdy i .u nas Jesz.cze trwa walka o 
literatury, jako zwierciadła nie tylko tzw. du- lać o Hercenie nie dlatego, by go po [ili~ter- klasowym społeczeństwie), lecz dlatego, ~a?adnJcze cele l z~dania hteratury, . o to wła.-
cha czasów, ale również konkretnych społecz- sku wyrhwalać, lecz ~woli uprzytomnienia by literaturze pozornIe wolnej, a w isto- m~, by była. o~a ~Ie w~szu~aną pozywką dla 
1l0-g03por.ł.arcz' , ch warunków epoki. Mimo wy sohie swych zadał'!, po lo, by zdać sobie spra' cle związanej z burżuazją, przeciwstawić "gornych dZleslęc.Ju tyS1El,Cy, liM:z zdro,.,~, 
tężonej działalności polilycznej, Lenin czy ty wę z właściwej pozyr ji l-istorycznej pisarza, lileraturę naprawdę wolną. związaną z k.rzep:ący~,. cO~71enny':l pokarn;el? dla "dzl~-
wał wiele, znał doskonale "dasyków literatury który odeqrał tak wielką rolę w przygotowa- proletariatem ... Będzie to. literalura wolna slątkow .mllIonow lu~zt pracy, ;<lor~y. są kWla 
rosyjskiej i obcej, mIał o nich wyrobione: niu rewolucji rosyjskiej". Podnosząc zasługi dlatego, że będzie służyła nie przesyconej tern .kr~Ju, Jego stlą I jego przyszłosclą, -:- mą 
dobrze ugruntowane zdanie. Hercena, wspomina Lenin m. in. o jeCJo usto- bohaterce, nie 7:nudzonym i clerpią,cym z d~e I slęg.ające w . lstOtę rzeczy wskazama Le-

Szereg wypowiedzi Lenina, zawarlycp w ar sunkowllniu ~ię rlo powstania si yczniowego nadmiaru thl~zczu "górn)r.l\ dziesięciu ly- n~'na pO~lU.ny b~c . drogow,sk.azem dla W.~ZY5t. 
tykułach i fragmentach publicystycznysl1, wy- w Polsce: "Kiedy rała zgraja liberałów rOi"yj sią.com", lecz milionom, dziesi~kom mi- ~lch I.worcow, wlązących sW1,adomle swoJ byt 
dany został ostatnio w książce pt. "Lenin o skich odsunęła się od Bercena za j.ego obron~ Pol I lionów ludzi pracy, 1,tórzy stal1owią, kwiat I s~~~~. dz~.a~m~ z ios

e
m hawangardowYCh, 

literaturze"*). Większa częsć zebranego tu ski, kiedy całe społeczeństwo "oświecone" od kIaju, jego silę, jego przyszłość". pro e lac lC 51 spo ecznyc . 
materiału poświęccna jest twórczości Lwa To! wróci~o się od /OK łokoła" ("Kołokoł", po pol- Jak głęboko i rozlegle pojmował Lenin nie Bolesław Dudzińsld. 
stoja, którą Lenin interesowllł się szczególnie sku "Dzwon''), czasopismo wydawane na em.i- tylko obowiązek. i zadania pisarza. lecz rów­
żywO. Poci8,gały go i ~kłaniały do analizy Wacji przez Hercena,), bronił on w dalszym nież jego prawa i przywileje, o tym mogą za 
sprzecmości poglądach i nauce Tołstoja, Clągu wolności Polski. chłostał pogromco'v_ śWladczyć słowa następujące: 
widział w nich bO'I'iem "nie przypadek, lecz siepaczy i katów Aleksandra II. H~rcen oca "Nie ulega kwestii, że sprawa literatu-
wyraz tych sprzecznych warunków w których Hł honor demokraCji rosyjskiej". ry najmniaj ze wszystkiego nadaje się do 

*) "Lellin o literaturze". Artykuły i frag­
menty, yYarszawa, Sp. Wyd. "Ksiąua" , r. 1941 
Str. 4&. 
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UJg!fłill*,ienJ i oliorną procą-

ie szczędzi o'rudu a ro tni za »zbij u« 
Po wspaniałych osiągnięciach odbudowy plan roczny przekroczony 

Przodownicy pracy "Azbestu" tow. tow.: Kił 
zimiera Jore/on, Marianna Szóstka, Teofila Gr .. -
da, Jadwiga Kaźmiprczak, Cecylia Pawłowska, 
Helena Opawska, Anna PeJczyńEka, Stanisła­
wa Sulej, Julia Fajna. 

włókniarze, zarobki ich w niektórych dzIa­
łach są nawet niższe. 

Należałoby w ramach og6lnej urnowy prze 
mysłu włókiennicIlego . opracować dodatkowy 
protokół dla robotników "Azbestu", któryby 
uwzględniał specyficzne warunki pracy w tym 
przemyśle. Stan istniejący nie jest normdlny. 
Zwróciliśmy na to uwagę już kilh miesięcy 
temu. Czas, aby z\'-iązek tę sprawę wziął na 
warsztat swej pracy i rozwiązał ją właściwie, 
dając bodżca do dalszego rozwoju współza' 
wodnictwa pracy. 

Beatu! 

Plan wy.konany - meldują robotnicy Pl W Nr. 3 
Państwowe Zakłady Rrzemysłu wełniane-l 

go Nr 3 wykonały plan roczny w dniu 13-go 
grudnia. Czytelnicy-wł~kniarze przeczytawszy 
niniejsze słowa - powiedzą sobie: "wszystko 
tam było w porządku to i wykonały - nie 
wielka sztuka"l Nie tak to jednak było. Gdy 
w dniu dzisiejszym otrzymałam telefon 'l! 
PZPW Nr 3 z zaproszeniem de fabryki, gdyż 
plan roczny został wykonany, przypomniał 
mi się zabawny epizod, ktry mi się przytrafił 
właśnie w tych zakładach. 

W pierw;;zej połowie b. r. - w kwietniu 
czy maju - po całej godzinie wałkowania o 
różny:ch sprawach i po <ltrzymanym wyw'ioa­
dzie usłyszałam z ust dyrektora oryginalną 
prośbę, a mianowicie usilnie nas prosi byśmy 
wogóte nie pisali o pracy w ich zakadach. 
"Narazie wszystko jest pod psem - powoli 
się wykaraskamy - poczekajcie jeszcze mie­
siąc". 

O tych ówczesnych trudnościach informują 
nas dopiero dzisiaj nasi rozmówcy - dyrek­
torzy, kierowni-cy działów i majstrowie. 

Dy:rekłorzy i kierownicy - organizatorzy kier. ·pers. W. Dwojackl, iM. ruchu St. ::;tępn!e 
zakładów P2PW Nr. 3 (d. Barewski), low. tow. ł wski, dyspozytor Tad. KaźmierczllK, kier. plo­
dyr. naczelny _Miecz. Korce11J, dyr. techniczny nowania St. OIczak. 

Sz. Korzec, kier. płacy i pracy Fl'. Bednarek, . 

18 tkaczy, a w Centrali 26 przeszło na dwójki I Helena Andrzejew,5ka, Maria Puzder, Jan~M 
- na skutek czego możliwym- się stało uru- Qochowska (zespoł) -. 185 . procent, .. Janl~a 
chamienie drugiej zmiany. Współzawodnictwo Sobczak - 215 procent l Jamna JędziejewsJ<a 
tak, jak i wszędzie dałoby wielkie wyniki - - 180 procent... . " 

W styczniu b.r. zakłady otrzymały zupeł­
nie nowe kierownictwo: dyr. naczelnego tow. 
Korcellega, dyr. technicznego - tow_ Kolca. 
W kilka miesię·~y później Pl'Zystąpił do pracy 
kierownik Wydziału Planowania t.ow. Olczak. 
Rzecz 'zrozumiała, że z tego powodu wynikły 
pierwsze trudności. Nom dyrektorzy musieli 
?oznać się dokładnie z zakładami, by stać się 
ich organizatorami. V\Tydziały planowania i 
pral:}' i płacy wogóle nie istniały i należało 
zorganizować od początku. Na domia.r złego 
na skutek komasacji zakłady posiadały tkal­I nie i przędzalnie w pięciu różnych miejsca·;h. 

I To poważnie utrud.niało organizację pracy. 
I Brak było sprawności - niedostateczny dozór 

niestety zostało ono ·-;:zęściowo zahamowane Po~czas kom.asaCjl flzyc~n~j zakładow.! p~ 
przez nieodptlwiedni stosunek 9,0 sprawy wy- konama wszelklc~ trudno"Sc~ przy realIZaCjl 
ścigu Kom'isji wyznaczonej przez dyrekcję Slę majstrowIe tow. tow. Wa· 
branżową przemysłu wełnianego. W drugim 
kwartale br. PZPW Nr 3 wsp6łzawodniczyły 
z PZPW Nr 2 i zwyciężyły. Jednakże pomimo 
wiel-okrotnego zwracania się dyrekcji i Rady 
Zakładowej, cl.yrekcja branżowa przemysłu 
wełnianego nie ogłosiła do dnia dzisiejszego 
wyników współzawodnictwa, a1li też nie przy­
znała należnych nagród. Nie b'fłczą~ na to, na 
powtórne wezwanie PZPW Nr 1 zakłady sta­
nęły w IV kwartate ponownie do wyścigu. 
Wyścig trwa. 

Monterzy "Azbestu". Przodownjay pracy 
tow, tow.: Michał Rena, Leon Malecki, Józef 
Vliterski, Henryk Wojtak. 

Nie można porównać warunków przędzalni 
azbestowej do żadnych innych zakładów. Prze 
~tępujr~c próg portierni pochłania nas momen­
talnie zapach benzyny, siarki, miniurn i oło­
wiu. Surowiec ma skłonność rozpylania i jest 
niebezpieczny dla najmniejszej 'ranki zew­
llętrzenej. Gęsty pył azbest)l osiada na wło­
iach, ubraniach no, i 1'1 płucach. 

W takich to warunkach pracowała od po­
:ząlku ofiarna załoga i z "niczego" zbudowa­
la dosyć pokaźne zakłady. 

Wyrabiane tu są sznury i płyty uszczel­
niające, ubrania o-;hronne dla pracujących w 
ciężkim przemyśie i wiele innych przedmio­
tów, nieodzownych we wszystkich przemy­
słach. 
~lan wykonywano miesiąc po miesiącu a na 

wet go przekra-::zanCl. Produkcja rośnie powoli, 
'lle systematycznie. W listopadZIe plan wykona 
no w 120 proc. Plan na 1948 rok jest rozległy 
- a jak wszyscy tutaj z dumą i pewnością 
.wierdzą - wykonalny w 100 procentach. 

W tdkJl ~ealizacji jest uruchomienie II od­
iziałn przy u). Piekarskiej. Planuje się pro­
iukcję nowych artykułów: płyty azbestowe, 
taśmy hamul-::owe, pakunki plecione - suche 
przetłuszczane. Przewiduje się także urucho­

nienie tkalni, klórej dotychczas oddział łódz­
,d nie Fosiada. Przywie1ione maszyny, caUo­
'l icie zniszczone, otrzymane także w ,.prosz­
,u", p~żerabia się i montuje wlasnymi siłami. 
. 1ajstrowie, monterzy 1 robotni :y-fachowcy 
vysi\k,iem woli i \uuiłowauiem fabryki ze­
,ta\:(ili tnas~,-my. k1óre wkrótce będą już 
·zynn&. 

ogólny. Wiadomo, że , tradycja jest ogromną 
siłą - dobra pomaga w pracy; zła przeszka-
dz'a. Pięć maleńkic!}. zakładów miały pięć róż 
nych systemów prao::y, nie zawsze dohrych, 
pięć kierowników, pięć Rad Zakładowych itp: 
Nawet inaczej w każdej fabryce współpraco­
wały ze sobą PPR j. PPS. 

Z własnej inkjatywy I własnymi siłami 
zakłi\dy przeprowadziły komasację. Przeniesio 
!lo ogółem siedem zespołów przędzalnianych 
8 samoprząśui i 68. krosien. 

W drugiej połowie br. największa tr.udność 
była pokonana. Zrealizowano to wyłącz~ie 
dzięki zgodnej i harmonijnej pracy .~ałej dy­
rekcji i współpracy z Radą Zakładową i !{O­

łami PPR ł PPS. W· sierpniu rozpoczął się ruch 
wielowarsztatówc6w. Na oddziale pierwszym 

, .:.~ 

Sukcesy za,kładów najlepiej można zilu­
strować cyframi. Przędzalnia miała zaplano­
wane na rok 1Q47 921.066 kg - wykonała do 
13 grudnia 930.720,4 - czyli 101 procent. W 
tkalni zaplanowano 1.327.120 metrów - wy­
konano do 13-go grudnia 1.416.978,8 metrów 
- 106,7 prcent. Do koń':d roku przędzalnia 
wykona 105,5 procent, tkalnia 111,8 procent. 
'W dniu 13 grudnia wykonano ogólny plan w 
100,3 procentach. Do końca roku przewiduje 
się wykonanie VI 107,5 procent. 

Również pod względem jakości zakłady 
l wyszły zwycięsko. 95 procent pierwszego ga­

tunku, 0,4 braków, a reszta II i III gatunku. 
Prześliczne materiały wełniane 100 i 60 pro­
cent<lwe zachwycają oczy pięknym wykończe 
niem i kolorami'. P.rzy sposob'no~ ci chcę za~o­
munikować kartkowiczom bardzo dobrą wia­

Idomość: 40 procent produkcji 'tych zakładów 
I z ogólnego planu 1948 roku przeznaczono dla 
l akcji kartkowej,. 

I 
Plan roczny został wykonany i przeho:zo 

ny. Jest to bezwzględną zasługą załogi robot-
niczej z przodownikami na czele. Przodowni­
kami ok9zali się tutaj nietylko robotnicy, lecz 
także majstrowie, kierownicy i dyrektorzy! 

Przodownicy PZPW Nr. 3 (d. Barciliski), Z kilkuset przodujących robotników Sąd 
którzy zdobyli pierwsze miejsce w współzawod Współzawodnictwa postanowił Ze wszyst&ich 
nictwie w 1i~lopadzie br. - tow. tow. Podczar- zawodów uctalić piętnastu prZOdowników pra 
ski Adam 164,1 proc., Józef. Mazur 145,2 proc ... cy. Pierwsze miejs:e zdobyli low. tow. Adam 
AmaIia Sza/wiska' 162,5 proc., Helena ' Anclrze- i P"dnarski - 164. procent, Józef Mazur -
jewska 185 proc., Janina Sobczak 21ii,5 proc. 145 procent i\maiIa S7.ał.Wi;ka - 162 nIoe.; 

Pracownicy PZPW Nr. 3 (d. Barciński) któ­
rzy zdobyli l i II nagrodę we współzawodnic­
twie w listopadzie bI. law. law. Stc!ania Pęd­
nicka 156,7 proc., Miecz sław Różaiski 154,6 
proc., Zygmunt Morga 150,5 p;dc., Wal<:;'ic< 
Brokt 186 proc., Tomasz Urbańczyk 177 plvr:., 
Marian Lamas 188,6 proc., Genowefa Wywjfos 
186,5 proc., Irena Rózga 152,7 proc., Zofia Mi· 
tern 177 proc. 

lent y Malec, Zygmnnt KrQc:"i, Szczepan "0-
mański, Antoni Cybulski. Aleksander Anlr::J.k, 
Zbigniew Bystry, Henryk . Keler, Michał Ma­
ciejewski, Józef Rosiak, Kazimierz Jędryka l 
Jan Kozakowski. 

Na czele zakl<tdów, ofiarnymi orga;1izato. 
rami na każdym terenie była zgodnie pracu­
jąca ze sobą gt,upa tow. tow. dyr. naczelny 
Miecz. Korcelli, dyr. techn. Sz; [(orzec, kierow 
nik płacy i pracy Fr. Bednare1{, kierownik 
planowania SL Olczak, kier. przędzalni St. Li· 
poński, kier. pers. W. DWQjacki, inż. rucau 
Sto Stępniewski, dyspozytor Tad. Ka:Ćmiercza:': . 

Cała załoga stanęla w pierwszych szere' 
gacb budowniczych Demokratycznej Polski. 

n. Beatu! 



Str'. J .~. GLOS Nr 3~ 

Włókiennictwo uzyska' potrzebną i1o' ć rąk do pracy Iwa~a, Kom t~tJ Domowel 
l t h b .. -k' .. tI d W ,w'l'lzku z m"jw', na tRplć ree>rganiza-y • nowy r· o... 1 o rzy.\ Ul o pra V <:ją Komilr'\(IW Dom Q vych I we.JścJ~m w ży-
Produk<:ja przemysłu włókIenniczego Mi49 '1 Do przemysIu bawełnianego 6'kierowano do. \ Nowy Rok w ty(:b witrunka<:h zapowlilda cic now,)j il1~tr.ukc.ii dla .. I{oh1.lleto\~ ~(om~= 

nt~:ilby większe rozmiary, gdy,by fabrylki w'ló- tychczas 5.000 nowy<:h 6ił pracowniczy<:h. Do eię pOI1lyślnie dlil przemysłu włókiennir'z('go \yn:h na lenmle W. L CLI, Z:l~ąd S:. o:~~ 
l:;ie.nnicze mogły uzyekllć tyle (1111 robot.J1i<:zycb, I luteg 1948 roku letniejące jeszae brllkl zo° który lI/y~kll b Iikuj4c d"tyrhcza Hn: ( ił lf'tów Domowych Ł. R . R. WL.ywa '" s~.ys ~ e 
Lle. są w stanie zatrudnić .. Cyfry, obrazuJ4ce staną wyr6wnane. pracowniczych. Ko~!tcty Domowc. al.Jy we. wl'łs:'~m .lntcle-
potrzeby w $ym w,zględzie, były nader wy. skl he:.:zwlo(,;;mi • a nnjdelc,l do dmA .n gr u-
mowne: dnia J047 r. zlm:yły Rprawoznanla z dotych-

Do fabryk 'PJzemy~ht w~łnian go potrze,ba c"a80';cj ~wej dzlal .. lnolki, zarówno. 'l akcji 
bylo j IIzez! 1.000 pracowników. • spoI 'c~nej, juk i admlnl~lracyjnr.j, ora7- na-

Zakłady przemyłlu bawel.n\an go mogły za· WS:yBtkim Ozlonkom, Sympaty1wm~i !{onaUrnel1tOJI1 P01,oszeC'ime1 .s pól· ci ~łały wyk;lzy psobowc ~kl;.1(iu Komitelu 
I rudnić jl!l!zcz.e 9.000, d więc rllzem letnial brak D{)mow"~o, z powohtnicm i~ n'l protok '1 
10,000 robotnIkÓW, z czegn, jak Itetalond - dzielni S1JOźywoów, życzenia, Wesołvch I3wiąt BU~f':[!(J NfI/'odze.nia %z OI'HZ datę ogólncy,o zr.lmtni;) lokator6w. na 
AO proce.nt moglo nie sla·nowif: kad.r wykwall· k órym rlany Kon;!tr! 7.oJtal wybrany. Od-
flkow~y<:h. Szczęśliwego Nowego Roku no~ne forrr.ulilrzc oraz -w.~zf'lklch informacji 

Po flZ(H gu koTlfr.r n~JI, .11\1<1 ~Ią odby4.y W udziela sckretariat Z\lr7'jotl Komitetów Do-
lei prllwl!!. od 3 116toplldtJ Urrząd Zatrudnienia sl'lada h' . r t 1-' l l' . 307 oraz pod-
urzy t4PH rio Jntensywn.eJ akrll werbunkoWej mowyc pl zy Ul. o.~ ,u,v .. 1,., '. 
W celu ~okry('la w 8hl pfocen'lach Istnlejl\CYCh 5~kre' ari~l. przy ul. Plot:!;')·" KieJ 82 codzlen-
niedoborów. Akcja ta bjąć mlał-a w 1'1 rWłizej • I RADA NADZORCZA i ZAR.Z4D P.S.S. 01 W gO(Jz1nach ocl 12 do 14 oraz od 17 do 19. 
linii teren t dZl, w drugiej 7"-' mle l.kańców Tami '" 'c' i lI: listy ofiar na pomoc 
powiatu łódz I~.go (Zgierz. OzorkÓw i powiat ~ie\ ot wojennych .. 
brzl'lzlli&k1), to jelit tych punkt6w. z których .......,;.. -- --
robotnl~y mogliby dojeżdżać do pracy. 

Po 'teściU tygodniach akcja II} dl'lłe o /lC­
nie wyniki nader pozytywne. 

Do przemysht wełn.laMgo, który wnió~ł za· 
potrzebowanie na 1.000 rQllotni'ków - ekiero­
w~no już do 15 grudnia 1.459 o96b. II wIęc z 
dużą nadwyżką· 

ZC2miaal życz li 
lll1l1iatt tyczeń iwią ennych ' noworocz­

nych Pr8'lydium M. R.. N. pOłtanowl o pneka.­
at: 5.000 zł. n Ił. T. P. D., 6.000 d, JUt kcję 
zwalczania gru~llcy. ' 

-o 
TBCHNICUM WLOKIENNlCIZE 
OIESZY SIĘ POWODZENIBM 

W ~ty<:zniu 1948 r. rozpocznie się osiemna· 
6tomie6ięczny kuI'!!l w Technieum Włókl~nnl· 
CZ)'ID. Doty<:hczAII zg'lo lło elę na niego ok')· 

. ło 200·tu kandydatów I W, warto u/tnaczyć, 
zatructnlonyclt jtm: w przemyśle Włl61drmnl· 
czym. -. 

TechnicUlIll . Łódzkie ISp.ecja:lizu'Je pra'Cowm· 
ków >pr%em)"llln wtł6kioonlczago 'W pnędzal. 
nic/wie, ~actwle I W farbla.retwle, konfekcji, 
dziewlar twie I wykońc1.41n!ctwle. 

Po 'lIk!'l1k1. n\ll T-rchnlcum .,b I)lwend 0-
trzymuJą tytuł technika z odzn4czenim spe­
cjalności. ---.... .-
Prz my ł w lniany 
walczy o pi rw ze' Iwo 

w wep6h:awodnictwie tkaczy pracujących 
M dwóch kr08nach kortowych w PZPW Nr 2 
najlep ze rezultaty osli\gn'ęli: Franciezek 1='1· 
larskl .(1~7,3. prpc.), 'łTóze~ Ba\.~płak ,$15"" 
proc.). 'Stanłsław ł.uka lak (156.15 proc,) I Ry­
• żerd Bazler (lI! 1 ,5), 

W PZPW Nr 3 plcrW$1.e miejsca zajęli: Bo 
le~law Sobala (145,8 proc.) l Aleksander A­
rendt (140 proc.). 

W PZPW Nr 35 na czoło wy~tlnfllł sIę: 
\Vojclech Raczyń8ki (156.1 proc.). Stanisław 
Zebrowsld (152,1 proc.) i Ignacy Tomnszew· 
1iki (151 proc.). 

W PZPW Nr 1 wyróżniły się: MariR Ter~ 
pilak (l51,2 proc.) i Irena Karbowska (145,8 
proc.). 

OGł.A~;7.AlCJe SIl: 

W "GŁOSIE ROBOTHICZYM~ 
najpopularnie!szym dzienniku VI województwie 

~ '. 
Serdec%ne %:JJc:umia $wta,lec:.ne 

.Pi 

swoim C:.łonllOm t Odbiorcom 

składa' 

Okrę{lowa 
Spóldti lni-a Oświatowa 

. L6dŻ. PIotrkowska 149 

Teatr Ke.mf!ralny Domu ZoJnlClrza 
ul. Da zyńskiego 34 

I)ruglego dnia świąt W piątek 26 grudnia 
dwa przedstawienia o god2inie 16-ej 

i o 19,15 sztuki J. B. P.rie.Uey·a 

INSPEKTOR PRZYSZEDŁ' 
Kasa czynna od 12-ei. tel. 123-02 . . 

f": TylkO 12 ł>rzedstawłeJ\ od 26.12-1.1 48 r. 

I MARIA CHMURI{OWSKA 

TADEUSZ OLSZA 

ADEUSZ i.UCZAJ 

ADEUSZ BOCHERSKI 

IV najnoWBA(ym programie satyry, dowcipu 
i piosenki pt. 

"WIELKIE PRANIE" 

Sala TEATRU LUTNIA Plotrkowlka 243 

Początek przed8t!lwien godz. 19,13 w 
niedziele i twillta godz. 16,30 i 19.15. 

Przedsprzedaż w teatrz od godziny 

-

r r w zne 
rod~ 24 ,rudni 1941 roku. Kol dy. 20.07 "Tym. kt'rz,y dzlJla) pracują".astwo. 12.30 Muzyka Rymfoniczna. 13.00 Kąn-
-łVIGlLIA 21. Hl Muzyka popularna, 22.00 "Kolędy na- i cert Polskiej Kapel! Ludowej. 13.30 "Betle-

12.03 Wiadom. połudn., 12,08 Przegl. prasy rodów &łowlańekich". 22.30 (ł.) "pastorałki" ~ j -rmkie gwiaz.dy". 13.45 Aud. dla WOjska. 
stot, 12.15 Muzyka, 12.20 .,Z mikrofonem po L. Schlllcra. 23.20 SlIi~a Kolędowa, 2MIJ Mll-I14.1.5 Kolędy dla dzieci . 14.35 Kolędy. 14.40 
kraju", 12.3"0 Muzyka. 12.40 Prz rwa. 11i.00 (Ł) zyka poważna. 24.00 (L) P terka z kościoła •. 0 Narodzeniu Pm1skill1". 15.25 (Ł) "Teatr t y­
Na nutę ~lędową (płyty). 15.25 (L) Wiadom. Gflrnlzol1Owego w Łodzi około godz, 2-iej EI- sląca aktorów". 15.35 (L) Muzyka. 15.45 "W 
lokalne,. 15,30 (L) Rozmaitośct, HI.OO DziennIk. cle dzwonów, Hymn i koni.ec aUdycjI- krainie operetki". J6,35 "Pójdźmy WRZySCy do 
11l.15 "Panajezu80wa choinka" - audycja 8ło- . . 1 stajenki". 17.00 ~oncert popularny muzyki 
wno-muzyczna dla dzieCi, 16.40 "godach I ko- PrOil'am na czwartek 25 grudnia 1947 roku. polskiej. 18.00 Audycja poetycka. 18.15 Kon~ 
lf;dac:h polskich". 17,00 Kolędy l Pastora'kl. BOZE NARODZENIE I DZIEN. et'rt świątec;m:. 19.00 Audycja dla ltobiet. 
17.20 RecItal organowy. 17,45 "Swlęto dobrej 7.05 Konc rt świąteczny. a.oo Program dni'1. 1 05 "Przy choince" audycja świąteczna. 20.35 
woll". 18.00 .,Wśród nocnej ciszy". 18.45 Au- e.IO Muzyka popularna .. 8.50 Pogadanka Zw. (t,) "Dia ł żonaty" - intermedium plebej­
dycja po tycka. 19.00 AUdyCja ChOPinOWSka, Rodzin RadiOWych. 9,00 (Ł) Koncert tyczell. FIde. 21.00 MUlY';' laneczna. 21.30 ,,Melodie 
W wyk. H. Sztompki. 19.30 Rezerw·a. 19.45 10.00 "Z krakowską szopką". 11.00 Nabożeń_ Świata". 22.00 Koncert Orkiestry Tanecznej 

ucz ych 
Wiemy 'lik bardzo hrllk Ił wykwalifiko· 

wanych W przemyślA włókienniczym. 
Naczelnik Ur7.fld.u Zatrudnie1'tla w Łodzi 

ob. Swiderski przy poplIrctu Ministerstwa pod 
Jął inicjatyw", Idącą w tym ~Ierunku, aby 
robotnikom uczącym lU: zawodu umotllWłć w 
ola le trzym! lęclnym dosta.teczne warunkI 
bttowania. 

,I awodu· , 
wyrównanie rói.nicy między wynagrodzenIem 
faktycznym, Jakie poblera obecnie uczą~y się 
zawodu. a przeciętnym zarobkiem rObotnika 
wykwalifikowanego. 

Dla przykładu I ucz~cy il; dotychC'zl1!; Zd· 

wodu. zarabiający tyłko 1.200 zł miesięcznie, 
z&rablać będzIe teplz conaJmnlcJ około S·du 
tysięcy. . 

Zasiłki te J;ą w zi1sadzie zwrolnE', w ratach 
Jllk sic: dowiadujemy. Mlnt t r two przy' minimalnych w okresie 5-c1o letnim. 

rz kł!) dotacj-: dla chętnyrh do, naukI zawodu Tym Jedndk robotnikom, którzy pozostaną 
w przemyśle włókienniczym. Dotacjami tymi W tej .rune) f bryce, gdzie 51-: \tczyti oru po. 
objętyC'h .Jl1oie by 2 tYliąca osób. Zasadl\, bletali. ~l}~md 1 W ~a2i\ lic: pracĄ trzech lat 
przy pleceniu lllSI.! 6w szkoleniowycH będ:dt! b z ptz@fWy, za,t lilia" zbonlUkowane. 

Karty zaopatrzenia dla wdów i ierot 
po poJeałvch w walce o wyzwolenie Polski . pod najazdu hitlełow !.iego 
IMtrukcja z dnIa 22 maja 1945 r. przewIdu· oficer adJ I żołnierzach reguJllrny<:h forunacjl 

Je, że wdowy i &1 &10 ty po poaegłych w walce WOj6ka Pol~klego. to muszą one przed~tawić 
o wyzwo,lenle POll~JcI s1'od .najnzdu hltlerow- dOVlody pobierania renty wdowiej lub siero' 
skIego, u.blegajllce się o karty zaopatrz nia cej lub zaświadcrzeń wladz wojskowych wzgl. 
kat. I lub m, obowiązane sĄ Ikładać odnośne Cze'rwonego Krzyźa. s·tJwlerdzających fakt 
uś.wiadczenia Zwią.zlk.u U<;zestniJ{ów Wa'lki o śmierci b. woj 'kowego. 
Nlilpodle9łoś,ć 1 DemokralĆję. 1>02a tym ~zylltkie osoby, wymienione w 
. 'Wobec t~go, "że zdarzały się wypadki myl· wyżej powolanych przepisaoh int6tmkcji z dn. 
nego inte1\PJletowanla te) lnswkejl. Minl!ofter- 22. 5. 1946 T., muszą 7Jlożyć zaśwIadczenie 
stwo Aprowizacji wyjaśnia, ~e ObolWlązek władz .6,karibowy<:h 5flwlerdza iitCe. .ze nie ma-
kładanlll takfClh zaświa.dc:r:eń ćldno6,1 się do ją :źródeł doohodu ~ przeds-iębiOtr6tw handlo· 

wdów 1 sierot po !poległych ucze1!bnikoch ru' wych lub przemysłowych oraz dOlWody. że ma­
chu podziemnego ł part y.z n,nck l ego. Jeśli cho-I jl\ na utrzymaniu' więcej, nIż dwoje dzled w 
dti natomiast o wdowy i Ileroty po poległych wieku do lat 16. 

K4llo .. WŁOKNIARZ" (Zawadtka 18) W czwartek, dn. 25-ego grudnia premie 
ra sensacyjnego filmu szpiegOWSkiego pro­
dukcji angielSkiej W rojach głównYCh; 

DEBORAB KERR 
. TREVOR HOWARD 

Produkcja: J. Arthur Rank TAJEMNICZY NIEZNAJOMY 
Eksploatacja: ~ilm Polski Reżyser: FRANK LAUNDER 

Pocz. seansów w niedzIele i 6wi~tĄ: 13, 20,30 . 
Pocz. seans6w w dni POW$z.: 15.30, 18, 15,30 18, 20,30. I 

Bilety bezpłatne l puee-partout ważne 'od poniedziałku 29-go grudnia. 

KINO W czwarlęk 25'.1'0 grudnia 
PRElIf'ERłI 

r. R. 23.10 Muzyka taneczna. 2.00 Zakończenie 
a~y~l. . 

PrOll'f m na piątek 26 'I'udui?, 194'7 roku. 
BO ZE NARODZENIE ll-ld nZIEN. 

7.05 Muzyka rozrywkowa. 8.00 Dziennik. 
8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka powazna. 9.00 
Nabożeństwo. 10_00 "Prz)" choince". 11.00 (L) 
Koncert życzeń. (cz. n. 11.30 (Ł) "Fonsio Se­
lerek ma głos". 11.40 (L) D. c. koncertu ży­
czeń. 12.03 "Wielkopolskie KolędY i Pastorał­
ki". 13.00 AudYCja Biura Studiów. 13.15 "Hej 
ltolęda. kolęda" aud. ciowno-muzyczna dla 
wsi. 14.00 "Najpięknicjsze Melodie Sw!ata". 
14.40 (L) "Nowy Don Kichot" - słuchowisko 
wg. A. Fredry, z muzyką st. Moniuszki. 15.45 
..Bajeczki z choineczki" - aud. słowno-mu-
7 'czna dla dzieci. 16.00 '"Od strzechy do strze­
chy" wiązanka kalęd i pastorałek, 16.25 
BRZEZIŃSKI ..:.. "BOZE NARODZENIE -
fragm. z Tryptyku. 16.40 Audycja okoliczno,.. 
ściowa. 17.00 "Podwieczorek przy mikrofonie" . 
18.15 "WIgIlla Chopina". 18.30 AudYCja ludo­
wa. 18.55 "W świątecznym nastroju". 19.35 
(Ł) KOlędy w wyk. Chóru "Hejnał" z RUdy 
Pabianickiej, 20.00 Dziennik, 20.30 Koncert 
Krakowskiej Orkiestry P. R. 21.30 Muzyka ta­
neczna. 23.10 Program na jutro. 23.20 Muzy­
ka taneczna. 1.00 (L) Koncert życzeń (cz. m. 

) 

Nowe Zakłady Chem.iczn_e 
J ak donosi Centr Zarząd Przem. Chem. 

\V aniu 15 b.m. została uruchomiona w Lo­
dzi na terenie dawno fabr. "Agate" pro­
dukcja t.angan6w czyli ayntetycznych garb­
nIków. Zdolność prodt:kcyjna dochodzić hę 
dzie do 5 ton miesięcznie. 

W Gliwicach w dniu 12 bm. urucho, 
miono fabryl{ę kwasu siarkowego. Obecnie 
planowana produkcja wynosi 1.500 ton 
100 procentowego kwasu. 

N owouruchomiony zakład w Gliwicach 
zat.rudniający w tej thwili 46 pracowników, 
po przeprowadzeniu remontu czwartego pie 
ca piryto",-ego, systemu Herkules podniesie 
swoją zdolność produkcyjną do 1.800 ton. 
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Z ÓŻ OFI Ę 
na Pomoc ZimowQ 

KINO 
), OLO lAce 

NOWEC;;O FILMU PRODUKCJI POLSKIEJ "B LTYKłł 
PIOTRKOW KA 67 

POCZĄTEK SEANSÓW: 
w OZWARTEK 2U2: 
godz.: 13,30, 16, 18,30, 21. 

POCZĄTEK SEANSÓW: 
'(II PIĄ'lEK 26.12: 

,oclz.: 11, 13,30. 16, 18,30, 21. 

POCZĄTEK SEANSOW: 
" DNI POWSZEDNIE: 
godz. t 13,30, 111, 18,30, 21. 

Reżyser: EUGENIUSZ CĘKALSKl 

W rolach głównYCh: 

ZOFIA PERCZY~SI(A 
KAZIMIERZ DEJMEK 
.JAN KURNAKOWICZ 

ProdukCja: Film Polski 

HANKA BIELICKA 
KAZIMIERZ PAWŁOWSKI 
LEOPOLD SADURSKI 

BUety bezpłatne I passe-partOl,lt wa.~ne od 
piątkU 2 stycznia 1948 r. 

NARUTOWICZA 20 • 

POCZĄTEK SEANSÓW: 
w CZWARTEK 25.12: 

godz.: 13,31\ 16, 18,30, 21. 

POCZĄTEK SEANSOW: 
. w PIĄTEK 26.12: 

, 
godz.: 11, 13,SO, 16, 18,30, 21. 

POCZĄTEK SEANSOW: 
w DNI POWSZEDNIE: 
,odz.: 13,30, 16, 18,30, 21. 

J 11-eJ. 4 VI świ~ta w kasie. 
L~ __ ~-==-~~ ______ -=.e~ __ ~ ___ 



• I 

.. : >:. 

I 

• To pot~zna. , 
placo~ka 

To rozlnach twórczy ży\vych sil 
społecznych, wyrażający sią 

VI ~onłJśll1ynll'ozwojuł a nl' t~ "OVI cie: 
CZLO'KKÓW 'W ro7i:t~ 1945 - e3,8Jf9: 
w mku 19.I,.6 - 84,85~; 
w roku 194~1 - 10.9.963, 

OBROTY tV j·oku, 19!Ji - ,j().pfj().'r3t.- 1;,1, 

w rokul!J'f6 - 3.007.71~ .. 57S.- zł; 

w roku. 1947' za 10 rnic8iQcy -
6,190.%,~~.1 .'lG-- ::l, 

SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH 25-{; WtOKI ENj\.JlCZYCH 28; 
MASARSKICH 10; M.LECZARSKICH 8; RYBNY 1; ART\' KU­
ł.OW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 4; SKł..ADOW OPA­
ŁOWYCH 24; DOM TOWAROWY UL. PIOTRKOWSKA 100; 
HALA TOWAROWA PLAC BAR.LlCKIEGO 2; 12 PIEKARN 
MECHANICZNYCH; CIASTKARNIA I FABRYKA CUKIERKOW. 
DWA MŁYNY O PRZEMIALE 50 TON NA DOBĘ, FABRYKA 
WYROBOW MIESNVCH FABI~YKA C"!(ORII. FABRYKA 
KA WY ZBOŻO"VEJ, RoiLEW~IA PIWA i OCTU, FABRYKA 
WOD GAZOWYCH, SZWALNIA GALANTERYJNO - ODZIR­
LOWA, KWASZARNIA KAPUSTY i OGORKOW, 3 ZAKŁADY 
GASTRONOMICZNE. . , 

POWSZEC HNA SPO,tDZIElłHA SPOZYWCOVł 
to szkoła życia obywatelsłdeg'o, spełniająca misję Wychowawczo­
społeczną za pośrednictwem kur ·ów szkolellio""ych, przyspasa­
biających zastępy nowych pracowników spółd7ielC7.ych. 

PROWAI!lZI własne ośrO(/ki wypoczynkoWe dla dzieci nieza­
możnych członków i pracownikóW. 

gos odarcza, 

ludu pracy 
Z~rzad: Łódź, ul. Piotrkowska 31 
Magazyny: ul. Ogrodowa 74 

C e n t r a I a Zaopatrzenia i Zbytu 
Zrzeszeń Prywatnego Przemysłu 

Okr~!u Łódl~iego Suółk~ 7. o. o. . 

uchWalą Nadz",yczajnego Walnego z-;'omadzenia z dnia \ 
28 listopada r. b 

ZMIENIŁA NAZWĘ FIRMY na.: ~-------­
"Zaopatrzenie i Zbyt Prywatnego Przemysłu, Sp. z o. o," 

i przeniosła swe składy towarów golowych, ~urowców, artyku' 
łów techniczny(:h i pomocniczych do. nowego. lokaiII 

przp ul. lPiotrkoU/!i; j,~ei Nr 16';19 leł. 176-99 

Skład bogato zaopatrzony w artykuły włókiennicze produkCji 
prywatneg'o <;ektora. 

. 
PR"ACOWNIA. DZIEW1ARSEO - PUi~CZ()SZXf(,Zlt 

---=-...... • 
Ł. 6 d Ź, ul. .Jaracza Nr 14 

~E3ES~ea:~~~~~~~~Ql~ 

NAJSTAHSZE PRZEDSIĘBIORSTWA THANSPORTOW E 
Hak zalotp.nia 1858 

c. H a l- t ~ i g S .. Ą~_ 
! I ll·tr~ 1 r.H \ 11?4 \. O~dz!ał w todzl. Kllińs!<iego 61 T'1. Skla~v 17;;~~~ 

f'I)DZJALV \\ IH\A.Jl' , 

Ilpdg001.0', C,ba!U(lki, F.'I>I.~, C,d.r\.k, "dun! •. r.l\wl. r. 
Ir ' r!l:'ł (;6'03. f\l!Ił'l!llicł'o J,;,rpkÓłL'. Mtęd.złłl~l:'e. rOZ"łln , 

łuhice , ,'\ZC:1'(> ("\11 , T(':re~1pol, W_U7a"',,, Wrnrł",w 
7 .. hr~ncJotui{"r, 

nD07, IAU '1AGRAICA ' 
Londpn. Wieden, An,werplo "ollA, Pr~~ •. 8rllliol~u'~. 

t.JflC"nhag., H,.I .. tokJ, Peryi. Rdgrad, O~!n RotC'lo1eDlo 
Jłttlcf'rP'ld, N,.III Jork, 7.llrpch, l'r("1J:-bors::, 

Rnti"pt-47.ł. 

Za/a/irin H,., .. clkie ekspedycje kt'II]OW6 i :mgrallio::.np. Dwhl/lld zbiorowe ko7dowe 
i s(rmocllOr7owe. clelliF, 'pl'Z-f.p1'Olr(1(ltki i 111.rl(1!Yz!l?tQu·Qn;(; tO.I'(lTU, 

-~ __ 4% 

·ZRZES ZENIE , 
PRY' T E ~ 
P,RZEM ~SJ 
WLOł lENNICZEGO 

W ŁODZI 
ul. Tl"O'U'1Utto Nl' l. łełe1~n 1~3 ES 

,sh":fldn źłlClenl0 §uJollf'~ c~/~'~'(,on'l 
Z ol«ozii lwiąt Boż~~;Jo I I ~ II"'OdLen;u 

m ~ ~_~~===- -=---==--=-=====-====-=====! 
m " ID ': SPÓ1,DZIELNfA A M O C H O' O H 
tq - SAMOOFlODUWO - TRANSPORTOWA H a ~: Łódź, ul. Drewnowska 50, tsl. 259-97 - ul. Senatorska 29133 
~ NAJLEPSZE~ m~==_=-_. W W PRZYJMUJE DO NAPRAWY 

I 
i NAJPOCZY1-'NIEJSZE s A M O C H o D Y WSZYSTKlCH TYPóW 

I Z A M ó W I E Jot l A NA. ,PRZElrOżENIA 
, PI S M O . K O B I E C E 00 :;,= TOWARóW SAM00H0nAMl 

W P O L S C E W C l 1iJ z A R O TV Y 111 l. 

I ; ~~~~~======~=======~ 
~ Aakład 150.000 egzemplarzy ~ F A B RYK A WlOt 
tl Do nabycia w każdym kiosku ~ T R Y O TA h " 

" Łódź, Kilińskiego 83 
właśc, Nowacka I. 

Golańska St. 

~~~~~~~~~~~~~~~ 
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ROK ZAŁOżENIAl899 

SKłADY " SPOtKA 
TOWAROWE . 

" 
AKCYJNA 

lódź, I. d. Piotr-kowaka S6 Tel. 222-76, 203-85 i 203-98 
Adres telegr.: "W AH.RANTBANK" 

BOCZNICA WŁASNA STAOJA ŁÓDZ-FA.BRYCZNA 

Rachunki bieżące: Narodowy Bani ... Polski Oddział 1V Łodzi, 

Bank Gosporlar::;lwa Kmjowego 'Ul Łodzi, 

Bctnk Handl. w Wars::ttwie) Sp. A7..;c. 
w Łodzi 

O D n z I A L Y: w Gdylli Plac Kaszubski 13) to ctdańsl;n, 
ul. Rybacka 8 

MAGAZYNOW ANIE, EKSPEDYCJ A, 
CLENIE, UBEZPIECZENIE, INKASO, 
F A C H O W Y WYDZIAŁ KONTROLI 
i EKSPEDYCJI BAWEŁNY i WEŁNY" 
ZWóZKA. 

Z okazji Świqt • BOZEQO NARODZENIA 
Sardaczne życzania 

OL 

ANK 
'OM ALNY 
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ODOZI/łLI": 

LÓDŻ 
II' flRSZfll1' fi 
/KRAKOH' 
6(JlTOHf'CIE 

B A N K W TERENIE SliV-EJ DZIAŁALNOŚCI J E S T 
CENTRALĄ. FINANSOW4 DLA ZHlI4ZKÓW SAMORZ~.DU­

WYCll, ICH PRZEDSI~BIORSTW i KOMUNALNYCH KAS 
OSZOZipDNOśCI. 

BANK JEST CENTRAL4 źYROW4 [{KO -- DOKONU.TE 
ZLECEŃ PRZELEWOWYCH NA WSZYS'l'KIĘ MIEJSCO­
WOśOI W KRAJU. 

SIW'IAT PiłACI' 
przez 

pl'zesyla;q swoim odbiorcom , ~"'~ 
~ ~A~ LUDWIK PIESS i SYN 

Radu Zakładowe 
I 

Związhi Zawodowe 

e ~ Udż, Ul. Piotrkowska 107 

~~~------------~----.--------
za upuie wytwory Spółdzielni Pracy: 

bieliznę damską i mę-

~ 
SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWI,4.T 

l SZOZJpŚLIWEGO NOWEGO ROKU 

składa swoim Członkom oraz Dostawcom i Odbtorcom, 

ZARZ.~D i DYREKOJ A 

ŁóDZKIEJ SPOŁDZIELNI OGRODNICZEJ 

PlOT RKOWSKA 80 

1""..-""....,----·., ską, stołową, poście­
lową, ubrania robo­
cze i inne towary 
włókiennicze. 

w CENTRALI GOSPODARCZEJ 
SPOlOZIElNI PRACY WYIWORG1EJ 

Oddz,'ał W łodzI' a. Plfl.łl'kowsh 6 
r.l. 188-15 I 158-43 

WOJEWÓDZKA DYREKCJA PRZEMYSŁU fllHJSCOWEGU W ŁODZI , 
Posiada oddziały : 

Łódź, Aleja T. Kościuszki 85, tel. 14C-2f 

W PABIANICACH) ul. TorUliska 8} tel. 1$8 
W ZDUŃSKIEJ WOLI} ul. Zlotnickiego 29} tel. 111 
W KONSTANTYNOWIE) ul. Łódzka 20, tel. 12 
VI ZGIERZU) ul. Długa 19) tel. 70 
W AleksandTowie) uZ. Ogrodowa 8} tel. 35 • 

omunalna 

K a s a 

szczędnośei 

miasta Łodzi ul. Piotrkowska 71 
Instytucja Bankowa o charakterze pUbliczno-prawn,m 

POLECA: 
WYROBY BRANŻY WŁOKlENNICZEJ 

WYROBY PRZEjWYSŁU ME'llALOW EGO 
WYROBY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

WYROBY PRZEMYSŁU SZKLANEGO 

ZAŁATWIA ?,cszelkie operacje 'Ul zakres bankowości wcho­
dzące, otwiera książeczki oszczędnościowe) rachunki bieżące. 

,A IWesolgch Świąt 
ż~c'Z~ firma 

Przemysł Mięsny 
T8 Słefani a 'k I Ska 
Ł ó d i, u l. Radlvańska Nr 32/34. 

Wesoł»ch Swiąt Wsz»stkim 
Nasz»m . Klientom ź»cz» firma 
WJtwórnia Dziewiarsko - Trykołażowa 

tel. 190-72 

~. NEUM~N 

Ż»czenia Świątecz:.ne 
i No woroczne 

Składa Swoim Odbiltftlom i Oostawr;om 

Centrala SPFl~tu Pożarniczego Sp. z o. o. 
I:.ódt, Roosevelta 5 tel. 276.19. 136·95 

I I Oddział - Wroclc.UJ. Pułaskiego 81, 
tel. 25·64 

WYTWÓRNIA SPRZEDAZ 
skrz.~/ń, d~kt, mebli kuchenn&ch 

oraz materiałów drzeLVn~ch 

Ł 6 d t . Sienkiewi"za 71" ", A R B O R«~ 
tóoź, Wschodnia 41, tel. 104-34 

~«««)««(O)))))E.~~~«(*~{«<~..,*<~~*»*g.) 

WESOŁYCH SWIĄ.T ' I '"';;-.-.-.-.-e.-.-.-.-.-•• -.-.-.-.-.-•• -.-.-.-.-•• -.-.-." 
WSZYSTKIM NASZYM KLIENTOM . : ŻY: 
życzy " •• FABRYKA TRYKOTA • 

WYTWÓRNIA TRYKOTAZY ~: ELHI1~~ ! * • ~~ • 
F r. '" N D II L '" ~! S. LENARTOWICZ i S-ka (9 

Łódź, ul. Gdańska 131 tel. 135 - 911 ~ $ . ŁÓD?, u.l. Polud'l'Liowa ''/8-80 I 

UDZIELA kredytów i pożyczek wekslowych. 
Tajemnica wkladów ustawowo zastrzeżona 

R Ę C Z N A TKALNIA i NAWIJALNIA NICI 
"OZIE-FAG" 
wł. J. Oziedziczak i C. Fagas 
I:.ódt. ul. Wschodnia 24 tel. 101-06' 

TK~ALNIA' MECHANICZNA 
WYRÓB TOWARÓW 

.. V"vŁCHUENNIOZYOH 

R z 
Ł ó d ż, U I. S e n ~ t o r s k a 48 

FARBIARNIA 

l 

\VYKONCZALNlA 
DZIANINY 

Cz. Bąeart i Ska 
Łódź, Senatorska 3511 
Przvjmuje do farbo· 
wania i wgkończenia 
::Jyro bów dzianych 

~ . ~ 
»»»e(((((O««((.~o««<o««<o((««»»~»*X«<~e~o»»)o($<. .. •• Q •• ~.\l.i18a ........... ~ .a.. "_~.IlI!lI _______ " ______ ", 

i 

• 
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I'RZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE .- W A lt S Z T A -T Y O I{ R Ę G U 

. , ŁQDZKIEGO 
ZARZ~D W ŁODZI ul. NO\Yotld Nr 73 (]l fi D r z e d 11 i o A, Struga Nr 21) 

Telefony: 185-09, 208-26 
PRZYJMUJE DO NAPRAWY: trakton-, lllas~ylly rolnicze i \'\lszelkie iii'odlu 
mechaniczne związane z gosllodal'ką 1'01 m~ oraz SPRZlilD"'\JE f Ha lwj-rzeb gm;· 
}!odarstw f'hłopsldch: młocarnie, si,>e'J;l-iarnie, kieraty, 1Yialuie. Na 
~l{ładzie d.uży wybór części zamieJ,mych do l'.1aszyn l'ol!~icz~"ch 

-----------------------=------------------ ,------~,_._--~,._ .. _-~----~ 
Do wiaaomości naszej doszło, że w rar:w-ch I Otrzymywany jednocześnie Ifuszcz tecll-

akcji wykorzyslania odpadków, miarodajne niczny, przy obecnym ogólnym jego braku ma 
czynniki przystąpiły do uregulowania sprawy jeszcze większe znaczenie niż mqczka, potrze­
przeróbki paiiIin i odpadków zwierzęcych, prz)' bu~ go bowiem różne przemysły: włókienni­
czym zasadniczą rolę do wykonania powierzy- czy, chemiczny, garbarski, papierniczy i inne, 
1y Tow. Przem, Handlowemu "BacutiJ", Wszelkie wyzyskanie możliwych źródeł 
W związku z powyższym zwróciliśmy się do tłuszczu jest kwestią o pierwszorzęclnvm zna-
"Baculilu" o pOdanie bliższyclI clonych, idó- czeniu. ' , 
'ł'mi dzielimy sie z naszymi czytelnikami. II 'c' k' Ił d']' , , "- " " . os uzys -Iwan ego uszczu z pn lO wy-

,ZagadflJ~me przerobkl pad1m I odpa,dkow nosi 6-8 proceni, natomiast mqczki do 25 pro­
~lerzęcycfl w naszym kraJu, było zupełl11,e za,,' cent wagi surowego materia/u, Ale z dziala1-
lll,edbane, IDlmo powazneg? Jego zn?czenw za' nością zakładów zwiqzana jest nie tylko pro-
rowno ekonomICznego, Jak 1 ogo/nosal11tar- elu keja ważnych gospodarczo artykułów. Nie-
nego, . , . mniej ważne ZnaC'T.Mre posiada sprawa zwal-

-D.otychczas Jedyną pra.wIe formą usu:"'IlJlla czrmia zaraźf.iwych chorób zwierzęcych, tak 
pacńm bylo zagrzebywome. PostępowanIe ta- ali/ualna teraz, kiedy usilni!" dąży się do jak 
kie z jednej strony nie tylko nie uwzględniało najszybszego , wyrównania broków pogłowia. 
całkowicie wymaĘ/ań natury sanit~rnej, bo nie VI' zakładach utylizacyjnych bowiem.' nas tę­
gW?Ianlowało mszcze~I~ zarazko~. chorobo~ pL/je niszczenie wszelkich zarazków zawartych 
tworczych, ale z drugle] strony, 1e311 chodu w padlinllcll, nie pozwalając na ich rozprze­
o względy gospodarcze, nie wykorzystywało st[zenianie, a przez zmniejszenie źródeł zaka­
tej ogr.omnej ilości sumwca zawierające ciała żenia podnosi się znacznie stan zdrowotny 
białkowe i Uuszcze. W okresie przedwojen- zwierząt. 
nym ilość tego materialu wynosiła kilkadzie· ' 
siąt milionów kg rocznie. 

Dlalego leż nakazem chwjJj jeB t wykorzy­
stanie tego mate.riału, 

"".., ramaell rozwiązania sprawy utylizacji 
padlin, przewiduje się w chwili obecnej celo­
we zaplanowanie rozmieszczenia zakładów utv­
lizacyjnych na terenie kraju, zwłaszcza wokrę­
gach bogatych w zwietzęta, dotyczy to w 
pierwszym rzędzie województw centralnych 
i niektórych wschodnich, gdzie stan ilo .ściowy 
zwierząt domowych osiągnie niedługo poziom 
przedwojenny. 

Zadanie to wypełnią zakiady utylizacyjne, 
które z materiału, stanowiqcego dotychczas ba­
last wytworzą produkty, posiadajqce poważne 
znaczenie gospodprcze. W zakładach tych przy 
użyciu odp6wjednich aparatów trupy i odpadki 
zwierzęce prze.r.abiane są na mączki mięsno-
kostne i tJuszcz techniczny. Jesteśmy przekonani, że akcja ta tak w po-

Mączka mięsno-kosMa jest peł.nowartościo- rę podjęta, przyniesie należyte korzyści w go­
wą paszą treściwą, którą można dawać wszyst- spodarce narodowej. 
kim zwierzętom, w szczególności ptactwu do- .Powodzenie jej zależy od tego, jak' wywią­
mowemu i świniom, a także i krowom, u któ- że się "Bacutil" z nalożonych na niego obo-
rych podnosi mleczność. Zwiększenie ilości wiqzków. 
pasz treściwych posiada u nas bardzo poważne W chwili obecnej "Baculil" posiada 5 wla­
z71aczenje~ bo nawet PIz.e~ wojną R!e mieliśmy I snych czynny~h zakładów utylizacyjnych i kil­
Ich nadmIQlLl, a w chwJlL obecnej Jest po pro- ka odbudOWUJe, ulLlc]zomienie których przewi­
stu kwestią palącą, duje na początku pizyszłego roku, 13000 

...... --.. .a ........................... ! ______ .a ____ _ 

KRAJOWA SPÓŁDZ~ELłHA SPD v '~:~ ,~ ł'?J KOLEJARZY 
PROWADZI BOGATY J)7:IAL TOWAR (f W 'V Ł Ó Ii I E N N I C Z Y C II 
SKLEPY BŁAWATNE: 

P!OT,"~ImwsI\A -n 
PIOTI\.rOWSKA 63 
PIOT'R~WWSI{A 121 

.. 
·POLECAMY TOWARY NAJLEFSZEJ .JAE'Ot:8I. W BOGA'fYM 

II1.ENCIE PO NISKICH CEN ACH 
AS ORTY- , 

GlANSOWtHA i NAWfJAlNIA 
nici, jedwabiu i bawełny 

D. FROCHT 
• r 

ŁODZ, Narutowicza 12 

TKALNIA MECHANICZNA 

SI. PIOTROWSKI 
łódź, 

UL. II-GO LISTOPiWA 102, 

TEL. 148-47 

WYROB l SPRZEDA! KONFEKCJI 

l 
M. PODEMSKI i Ska 

1 

• , I f ••• f' ł 1 : • J , , I .~ • ~ ! I • ! I , ! ! ~ ~ ' l ! .. 1 ! J ł • I ~ !. l " 1 ", l 11.:, 

~ ~ 

Pod Zarządem Państwowym 

Prułclocl1 

I 
." 

W~lli R .. Gelza' 
l ó d i, 6=90 Saerpniu 16 
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i 
~ · ~ · ! 
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l nalnia Me[~ani[lna i 
, SIg i Fr. Durajewski 

I , ..... ~.~.~.j.~.~.~.~.~: .... ~.~.~ ... ~.~.~.~.~.~~~~ ... ~.~ ... ~ ..... i 
.!" II U l ll ł "IHlilln,tIlUII'IUIIl.U:!IUIUlnll:'IIII.lIll1lll.łr'III:111IIU'·"II'1111 ' 1' ~ r :1 '1 1 ' I ł, ". ł' !. J I~ 

~ , ~ ł 

Fabrylta I 
~ 
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~ ~ I 
! ZJEDNOCZENIE i 't-" ----~ 

ŁÓDŹ, Dra PROCHNIKA 4 m. 17 WJro~ów ~nmown~ I 
~ S- PÓŁDZIELNł ~ 
l f ,. PRZEMYSŁOWYCH R. P. f 

~:~ Centrala w t o d z i ~ 
~ ul. lach (8 d iI i a 68 
I o d d z i o I 9: 

, : WARSZAWA, ImAKóW, ŁóD'z, BVUGOSZCZ, KATOWICE, GDYNIA I lVIlOCLA::S~~~Z:':: w ZAKRESIE ZAOPA. 

~:::~:~ , TRZ.F";NIA I ZBYTU SP6ŁDZIELNIE _ 
WY1W6RCZE I PRACY 

W. ~RZEMYSLACH [: 

CUEl\iICZNYM, MINERALNYM, POLIo 
GI-tAFICZNYM, P A P I E R N I C Z Y.M, 
II':!lDIO ELEKTROTECHNICZNYM, 
\VJ~óKIENNICZYM, SKÓRZANY~I, SPO. -
ŻYWCZYM I SPÓŁDZIELNIE USŁU. 

GOWE 

ODDZIAŁ I DOM TOWAROWY WIIDeŁAW -
Ul., SZE n :SKA 61-62, KONTO CZEKOWE B. G. S. 258 

ilHllIlIlłU'łłJlIIlIIIIIIIIlII!lltłllllłlllllllfłlllllltlltlllłlllllllllłlllllll11 ... 11111 .. ,11111 .... '., .. 11111111 .. 111111111""1111" ....... """ .. """" .... "'11'"IUllllltll= 

r, Wszysfkim nasźy m Odbiorcom i Dostawcom 

" wytw-órnia haftów 

i dysłynkcii woiskowych 
sp. z o. o. 

Łódź, ul. Ho Krz9ska Nr 11/13 

źlYc'Z}}m~ 

Szczęśliwych Świąt 
i Pom~ślnet!,o Nowego Roku 
lIurtownia Włókiennicza "MO ONE T K A H I H y" 
Jan Frykowski, Jan Dnitriew i S-ka 

Ł6di, Piotrkowska 91 tel. 220-48 

ł 

WYTWORNJA TKANIN 

W CHARAKTERZE WZORÓW 

OODOODOOOOOODCOOOOOODO 

R. JANASIK 
ODOOOOOOOOOOuCOOOOOOOO 

WDŹ, WL. LIPOWA 72 

Józef KU.LISIEWIGZ 
Spadkobiercy; 
Spółka Jawna 

ZAKŁAD SWSARSKO - BUDOWLANO -

KONSTRUKCYJNY 

,ŁODŹ, 28 p. STRZELCÓW K-A·N. 45/47 

PAŃSTWOWY 2ARZĄD , 

FABRYKI TRYKOTAZY 

Bernhard S T OL Pf R & Co. S. K. 

WDź:, WÓI.CZAŃSKA 66 

OOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODO 
D D 

g ZAKŁAD SLUSARSKO-MECHAmCZNY. g 
o ~ 

• • 
d'own. 'A. Richter i 

i 

Dzierżawca Dr O. Schmidt i S-ka I 
~ 

Łódi, ul. Swięto-Krzgska Nr S/:; i 
Telefon 120-13 

i • i, · ~ . 1; 11I 1 1 11 :UILIJIU" 11 1l ,III U IU I I ' U III' I1 . JI .H,nI Jl I II "!l II . Uln lUII1I1f1II111'I!JnJU'J!'U"JIUlIIIJ\lIIłJ!J~ 

TKALNIA MECHANICZNA 
<l 

M. ·6 L U BA 
I WDŹ, UL, KS. lG. SKORUPKI 1.7/19 

I TKALNIA RĘCZNA 
00000000 

I S. BUJA ~~o~~o~~ I S - ~~A 
~z, UL. PIŁSUDSKIEGO 74 

~-------------------=~-----~ l CENTRALA ZBYTU 
PORCELANY, FAJANSU 
\VYROBÓW SZKLANYCH 

w Łodzi Próchnika 5 

zatl'utlni 

2-ch samodzielnych 

j 
l 

I 
I poleca: 

D •• o 
000000000000000000000000000000 o o 

KSIĘGOWYCH 
4-ć:h 

KSIĘGOWYCH 

l po cenach najniższyell wszelkiego 
I rodzaju haft!} wojskowe i sztan­
I darowe. .. 

TKALNIA MECHANICZNA 
M. CHWALEWSKI 

PABIANICE, 
UL. KS. PIOTRA SKAR,GI Nr 19 
WARSZTATY - KONOPNA 6 

,6 BRONISŁAW SlY90WS KI g 
~ D 
o o 
a GO o 
g LÓDź:, UL. POMORSKA Nr 60 g 
D o 

000000000000000000000000000000 000000000000000000000000000000 

Warunki do omówienia. 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
przyjmuje Wydział Personalny Centrali 
\V godz. 8-15. 



GlOS 
*~---------------------------------------------

~\\~k~h,~~~~~~~~ 

ri ~~~~. ~ ~c ntral T t Ina~ ' - kEN'iRAl.A"ZBYTU11 
~ I~" . pro~łtt!~'!a:? ntt! glę· ~.'; I.: HU TOWNIA w Ł OOZI ~. ~ '" i,;': PORCELANY, FAJANSU ~,/ ~ 
;y ~ 1 ~'cb w RADOMSKU ~ ~ • i . . .. J y! i WYROBÓW 8Z1H.AN tCH ~ ~ 
ti:::.:! : jJlrlłio~:;mN:~~~~tJ841 ~ ~ . POdhurto.wnia W Radomsk U .'' ~ .~ ~'. . ~",: H U 10 A ~. 4 ;,i~ . 
.'i" ~ • ., R a (10m s k u, ~ 
,oJ;. SPRZEDAJE ~~ •• l. ~ 
~ I D L 1"" 1A D1NTnA I ul. B Tka JOl'; ll'wkza 2 t1. '([o,' d.1 E .lćJU TURA CD LI 'f ~t 
',y / HANDLOWEJ p 'O J.J E C A : ~.. ~ 
:I~ ~ PrLcmyslu Drzewnego S Z l( Ł 0, PORCELAN~; . ~~ 
~ ~ C H P D DEKOI'.OWAN4 i BIAŁĄ, ~ & 
~ ~ ul. Itl'~'::o~~t~·~o~ ~et 199 ~ ;. H. SZ3Jnfarber I S-ka ~,' ł kład Artykuł'. Tecl nłcznych i ~. ~~:~\ ~'l~~~~E °r;ó i ~ 
~.~ DLA ŚWIATA PRAC 7-1':~ ~ lódż, ul. Pomorska 44 .?tc ~ Lód*, iol kow ka r: ISO ~ CENACH SCtSLE BURTO- J ~.'" 
~ ~ SPRZEDA2 RATALNA lS % 'fel. 212-50 i ~ teJ. 100-84 ~ :, WYCH ~ 
~ ., ~~~~>;;il~' '~~'i;;:!~,l'\~,I""~~r:f~~ ~. tJ ." ~ Q '.* ;t'! '. .Q!:l~'1i łlf ~ 
~ 8'~~tl.!&~P~.~~~~~t$.':a~~~~ ·· ". ~_ .• ~~ :J;;Io~' 't).. ~ tIo'.łt< • ~ ~ 

~ ~ " Ii Ł lA" Centrala Tekstylna J' t:! ' Z A K l A D lą. ~ 
~ ~ Radomsko, Hurłownia W lodzl '''~ ~ O ruk a rsko -I ntroligato rski - ~. ~ 
~_ ci ul, R ymonta 15 te'. Ja1 Nr1 B,' ~ T. Dl • ~~'f 'q)' 

- ~ Konceslanowana JlyrUwnl8 I'O.HURIOWNIA Vi RADOMSKU J- I i, J. KĘDRA I ~.'~ ' . ~.Ik:. ~ edJł.WÓ~. Wyrobów Blaszanych Z Okazji Iwjąt Bożego Nm- • . RadomsIw, Um tHlW ~I go :l8 ~. ~. 
~ ~ ::rO:ęddZ;; o~;:t:kulć ;:ł~:~~:~ dzenJ.! .kł.ada wszys.tklll1 I l W Y K O N l.1 J E ~SZJi,L1{1E .. ' a d m,1( o, I. In 1~'.'Q1·,~ :i'fJ\; 
~'" ~ Dych Źyczy Wesołych Swiąt swoim 8d~lorc~m Ral,ser· • PRACE DRUKARSI{ m ORAZ B g IJ ~ tel, 165 fp 
,~ ~ p p 'Dostawco", i Odbiorcom decZłllcJ$ze zyczelll& t '~. INTROLIGATOnSKIE C~ li" , r>... 
~ J,.I •• . 'wl_'.czne. ~ ,; 'ił f1iW YY 
1j{ n.:łf~~~'il~~'il~4';~~~~~.l?'Q ~~n~~~t;!.~~an~~Q ~ . .~ ~"Cft3.~ ~ 

~t-". ~~~~~ ~~11~~~~1J: '-tt ~ ~ ~ , ~'If~ ~ • '.. • ~J.' !J) ' ~Wf? !;ł ł'fI\i 

~ ~ TKALNIA l\IECHANICZ A. ~ ~ t~ RĘOZNA D tJKABNIA ,.:,$ M. MONIUDI ~- ~ ;: ~ ~ 
.~ '1" BAWEtNIArłKA" ~ 1"~. Cbustek i Materiałów Wył. órnia Chał yy, Cukrów I~ {, ~ ." ~ . 
~" I~ c. '" ~ Wlókieuruczy;ch !, l ,()zeko1at'lY c. • ~ 
~ ST. STELMACH i S·KA ~ K I N : f ł.ó z, uJ. Sarnin Nr :) ~ 
~ ~ Lódź, Sródmiejska 22 ~ T , ~ tódż, I. M. Nowotki Nr 38 ~ ~ tel. 155·66 i 190-89 g 
~ ~l;l.~ • :0 ~~o~ tI~~~~' ~.~ ~ 

~~~~~~~ :.:g 

• Z/I§ A 
RADOMSKO. LIMA OWSKIEGO 2 

ZAKŁAD tu AR KI I 
.:..: . FABRlU WYROBOW WUKIE •• Jemll REPERACJS MASzYN DO SZYCIA, ~ 
~~ . l6c!1i. ul. l<łII~lklego 41 S T E F A N 8 R O • I K O W K I LICZENIA, MOTOCYKLI, MECH .!1ł /Il~ 
~' ~ NIKA SPAWANIE ALUMINIUM .~ ~ 
~" , ,I . h I lódt. uJ. WólcUńska Nr 66 tel. 11&-75 ł rhlOl 
'.y . Skład fil~rycZlY '([lO' 

~ ZAKŁAD INTROLIGATORSKI ",arsz. StalilIa .t 32 W. 125-55 I El" Gabinet Kosmetyczny ~ 
~ I PUDBŁKAR8KI SPRZEDAl "URUWA ~ ~_ i masażu. lectniczego ~ 

i~: . B·ci Wł. i t. M A C H A J i; Charahter~zacje teatrallLe, ~ 
~ R dOntłko, Pl c 3-gf) M ~a 5 balowej maqvilage orat.· . Yl:~ 

P.raWA oficyna racjonalne lcc::.cnte cer~ i ~ 
-. " ~$))))6~»»»E~~ ~ 

.... .~~.*'dł~r>...~;f':dł~o;,!llJM~~Ol.!IIJ'''~1It ,~SJI' •• dł~~ .!Id!.c.<'!r:,;.!IIJ~",Il~ń.~~ .. ", o;,~~·,,,,~r>.,;.~;<~lll ~I'ie:! ~ ~~.t'\; ~1'ie1! ,..:a R .... ~ • ,..:a p, ~Ik:! .,~ i&,' .:.;4..... !':JJ.l X. ~'.:!!dI~\,y ~':-~,II!:;"Y~ Y.' ~~:"YłTb':~JE:; ~~IIK\iY v:.... r.'~ "'qj'~~'~ Y("'~~JE:;' ,y .. ' ~~ '.y Yl>' ~IE* i'P';;:"'M''''\f*'''~ · ;iIfI.;:IN''''<4~'''.. 'CQ~"' •• I)ę""<4~~'~.~ ~ug~ 

Z"b zpleczenle' po,,"ól 
przyniesie CI polllo 

ł~qdana przez 
p O W S Z E C,H N y . Z A KŁA D 
UBEZPIECZEN WZAJEMNYC'" 

OddzIał Woiew6dzki w ŁOdzi, Al. Koiciuuki 57 

P. z. U. W. prowadzi ubezpieczenia o~ zk6d wynikłych wskutek. 
OGNJi1~ . 
KRADZIEZY Z WŁAMANIE!! I RABUNKU, 
ODPOWIEDZJALNO!WJ CYWILNEJ (O. C')J 
NIESZCZJgŚLIWYCH WYPADK6W (N. W.)) 
ROZBICIA SAMOOHODU (Auto-cattCo)J 
ROZBICIA SZYB) 
TRANSPORTUJ 
PADNIQCIA ZWIERZĄ.T) 
USZKODZENIA MASZYNJ 
PRZERWY RUCHU PRZEDSlli~lORB1'WA WSKUTEK 
POZARU, 
U8ZKODZEzv SIECI WODOCIĄ.GOWO·KANALIZACYJNEJ) 
GRADU, 

Informacje - telefon 100-17. 

ł.ODZIUE ZJEDNOCZENIE 

PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 

ł.ótU, ul. Curie Skł0401Vsklej Nr 6 

przyjmie do pracy: 

SLU ARZY .pec~a.II.ł6" 
do maszyn saneczkowych ł okr' 'łych 

MONTERA-ELEKTRYkA 
do pnewUanla i remontów siln(kCiw 

Zgłaszać Się ~o Wydzh\łu Personal­
nego Zjednoczenia. 

ooccaocococOOOOO~ODO~OOOOOOC- . 

N ALA Z TU 

Sp6łdzielcza Pralnia Chemiczna 

Farbiarnia Pończoch 

"NADZIEJ 
:r; odpow. udziałami 

Ł6di. 28 p, łrz. KaniowskIch 340 
F I L I A I: Sw. Andrzeja 2 

Specjalność: 

odświeżanie jedwabnych rzeczy, 
wszelkich kołnierzy, ubrań, mundurów, 

futer i dywanów. 

PRZEMYSŁU MINERALNEGO 
Oddsłał w Łoclzl, ul. lHJiń ktego 70, tel. 127~32 
Skład w Piotrkowie, ul. Słowackie go 34, tel. 11-63 

poleca ze .lhla,II" i wagonowo 
E ~ : fa1an.e sanitarne (tlblgwalkł. sedesy i lp.) : 
_;~ płytki posadzkowe. =:;_ 

płytki glazurOwane oldadzhlowe, 
: kafle białe ł kol,orowe, : 
§ ceł{łe szaBlotową ~ 

_ _~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ szkło okienn~ i 
;~;~~.. . ... , ..... "."., ............ "' .. " ... , ... , .... : ..................... ".', ....... , ...... , .. ,.~;~~~:;;~.~.;:~;~.::::::'~.:::~:.~::~:;~:'~ 

t 'tA ;:aa~ '1'o_1 v,..,r{,!it·~ r;-"'\.Iyi~,'~J'~\~ v.1t·~~~::.:-;"\rr 
~ 
~ • 
~ 
~ 

;~ 

qczenlo 

n 

II' ątecz e I now 
póldzielczej rod 

r c ne· Cen.y ogłOszeń 
VI "GŁOSTE ROBOTNICZYM" 

tekst za tek. nekr. 
do 70 mm 120 45 30 
od 71-120 mm 150 55 40 
od 121-200 mD) • 185 70 65 
od 201-300 mm 230 90 !lO 
powyż, 300 mm 310 120 150 

4ihlada Drobne 30 zł. za wyraz. 
Poszukiwanie pracy 15 z~. 
W niedzi~l~ i święta 30 proc . drożej. 

~~ --------------~------~~ 
-~~~ ~~~~~~A~~~~~~ 

f 
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Kronika P·otrkowa 
RedakCja j Administrac,ia 

"GŁOSU P'OT!?1\0H7~ł(lE(j O" 
Piotrków Tryb. - ul. Słowackiego 26. 

Ik zdr ie n 
-e-

Administracja czynna od godz. 8 -
16-ej bez przerwy obiadowej. w sobc..-ty 
od godz. 8 - 13-ej. 

Specialne ł!ociągi rentgenowskie ob eżdżać będą cały kra;. Nawet w na~dalszych 
zakątkach - ludność będzfe przrśw e 13111 a cll.orzy na gruźlicę - pod~a\,ali teezen :u 

Redaktor przyjmuje codziennie od 
godz. 15 - 16-ej. 

Konto c~ekowe ,redakcji "Gtosu Piotr· 
kowskiego" w Komunalnpj Kasie Osz· 
czędności w Piotrkowie nr. 425. 

Onegdaj na Dworcu Głó\',~nym w War Zdro\ovia dr. l\ożIIs.znik , dyr Biura Sa- : niu zbudowano pierwszą w Polsce ko.le: 
sza wie dyl'~ktor DOKP Poznań inż , Sto· nitarnes;o Min. Komunikacji dr . WE"bel.' .iową I<olulnnę rentgen(l~\·s k(l, do zdJę(. 
dolski przekazał o·f.?sjaln'ie ze pół rentge szef Wydziału Zdrowia Zarządu MieJ' mnloOhrazkowych. Fol umila składa się 
nowski ministrowi KomunikacH ob. Ra' .::kiego dr . Rutk il"\\'iez i inni. z dwu Wagotlc)w tworzących jeden ze­
hanowskiemu, Oht'cni hyli: wiceminister , W warsztatach koiejowych w Pozna- spół. Pierwsz; wagon przeznac;wny Jest 
___________ ...... __ --.., , • • _. eN na przepro\\'adz<łni(' badań renl!zenow' 

) ---- Owoce w czasie Zimy 
Komu wjns~uiemy 

Sroda, 24 grud n;'''! 1947 r. 
Dziś: Wigilia. Adama i Ewy. 

Pańsiwowa zamrażalnia owoców - rzuca 
na rynek swojq produkcję 

Ważnieisze telefony 
10·49 Urząd Bezpieczeństwa Publiczrł. 

13·14 Powiatowa Komenda M, 0, 
10-41 Miejski Komisariat M. O. 
I') 7'.;, 'itraż pożarna 

II ·l~ Ubezpieczalnia Spolenna 
10-70 Szpital Sw. Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-13 od 21 - 7 rano. W niedziele i świę 
ta dyżur dzienny w szpitalu Sw. Trójcy_ 
'II II III I I"" "11"111'1'" '1 11'1'11111111'111'1"111111111111111111111"1111'11'11 1 """~ 111111111.1 

Złóż ofiarę I 
na Pomoc Zimową· 

Dyrtkcja Handlowa Prz.em~łu Konser 
wowego w Bytomiu notuje w ootatnkh 
mi,esiąca<Ch stały WZiO\Slt obrotów, świa·d 

c~ący o rosnątym zbycie konserw ,')wo­
cowo-jarzynowycn, mięsnych i rybnych 
produkcji pailstwowej. W dągu ostat· 
nich 13 mie ięcy obroty wynil()sły ogó· 
łem około 3 milillrdów złotych, osii)ga­
.iąc \\' Iisto.padzie roku bi€żącego n·ieno-
100\'aną dotychczas wysokość - ponad 
400 mj.}ionów złotych. W ci~gu roku bie 
żącego wzrós.! w dużym stopniu asor­
tymen;t \\'ytwarzanych próduktów, obej· 
mujący ob-ecnie, ohOlk sZJeregu spocjal­
nych konserw l11i~snych j rybnych, prze­
twory jarzynowo-owocowe jak: dżemy. 
oonserwy, owoce 5usZ()m~, soki, marme 
lady itp. 

Specjalr.ością Po~.kiego Przemysłu 
Konserwowego są Jednak świ€Że owoce 
mrożone, nadające się dzi(ki s.pecjatne­
mu ,5.pO,"Ol){)",i konserwowania w tempe 
raturze - 40 st. C. oraz zachowania 
pełnych wai'tości witallli·nowych zarów­
no do spożywania w stanie surowym, 
jak i dalSZego przetwarzania. Należą do 
nkh między innymi o!!.ór).;i mr0żon~ 
śliwki, wiśnie, jagody, truskawki, pomi­
clbry i inne. 

Po pier\\'sze j pr5bnej pa rtii owoców 
mrożony-ch, jaka \V zt'6złym roku ukaza 
la ię na rynku, zakłady przetwórcze. 
należące do kombinatu fabryk w Ziębi­
cach, p'\'z y.gmo()wllj~ 'Ila ?ajblizsze ?ni 
nową J)artię o\\"ocow mrozoliych, ktor3 
wypełni brak owoców \V okteSlie zimo' 
wym. 

• osnq szeregI hufców P. 'IV • 
, Przyspo.sobienie woiskowe i wych~\'I"anie I wagą J zrozumieniem . oraz .z pło~iennym :'.iu Woi 'kow) m. A wi~c hlusztra, strzela­

flzyczne Jest prowadzone na tereme po- entuzJ~zmem: W o~resle ŚWIąt Bozego ~a- nie, terenoznawstwo. służba wewnętrzna 
wiatu iotrkowskiego i Piotrkowa w ra- ro~zema 25.Junako,,:, z tego hufc~ wYJe- i t. p. Poza tym prowadzona jest gimna-

p .. . . .' dZle na speCJalny oboz przeszkolemowy do styka, gry i zabawy. 
mach Przysposoblema Rolnlczo-WoJsko- Jawora J.."Oło Jelenie} Góry. Powiatowy Dzięki wysiłkom Powiatowego Urzędu 
\Vego i hufców fabrycznych oraz szkol- Urząd PW i WF wyposażył wyjeżdżają- Wychowania Fizycznego i Przysposobie­
nych Przysposobienia Wojskowego. I cych junak?w W ~przęt, n~rciarski. nia Wojskowego oraz Powiatowego In-

W 21 gminach i 2 miasteczkach wydzie- Na tereme pOWI~tu SWlecą przy:kładem spektoratu Przysposobienia Rolniczo-
lonych są czynne hufce PRW, do których huf.ce PRW w grruna~h :S0gusławlce, ~o- Wojskowego, które jak nailepiej z c;;obą 
należy 3715 chłopców i 3002 dziewcząt. Do d_olm, Łęcz~~, Krzyz~no\, GOrzkowIce. współpracują ,hufcom PRW i PW należy 
hufców szkolnych i fabrycznych PW w KlIka. słabIej ~organ.lzowan:ych .hufców rokować jak najlepsze nadzieje. Dostar­
Piotrkowie należy 734 chłopców i 643 ~statmo ~ykazuJ.e duz,Y ~y~lłek ~ pra:n- czą one nam nowych świadomych obywa-
dziewcząt.' Qo.podobn~e w m~długlm JUZ czaSIe OSIą- teli, którzy oprócz przeszkolenia fachowe-

'b d· . , 'd h f' gme nalezyty pozlOm. go i ideologicznego reprezentować będą 
NaJ ar .zleJ wzorowym ~posro. u co,,: Zostały JUŻ rozesłane do wszystkich huf- dobry poziom kultry fizycznej, a w wy-

szkolnych Jest. bezs~rzeczme hufl~c Pan- ców instrukcje szkolenia na okres zimowy. jJlłdku konieczności obrony naszych granic 
stw~wego Glmna.Z.1um Mech~mcznego. Na szkolenie to składają się wykłady I staną się kadrami dzielnej i nowoczesnej 
B.Ufl€'C ten zorgamzował ostatmo 8 grup ideologiczne i szkolenie w Przysposobi e- armii. ' 
~p~pra~z~odrieżą~~~~ Weill~ ____________ ~'-_--_--_-___ ~ ______ ~ 
opinii komendanta PW i WF chłopcy pod­
chodzą do pracy w hufcu z należytą po-

~~~y,~~~"'5'fe .. ti~l$;;;;'~&o.~ 
~if~~ . 

Niezwykły samolot radziecki 
~fc . Radziecki kon~~ruktotf Batuchin wy-
~: ZAKŁAD MECHANICZNO- I budl()wa! nowy typ samolotu, który ma 

I GRAWERSKI I ODLEWNIA ~ prz'ed sobą wi~lką prz.ySizło,ść . J(>st to 
~ ZELAZA ~ tak zwany heUlkolpter, samolot z umiesz 
~ ~ czonym p,ionowo śmigl<em" k'lóry _l ąduje 

l
, Radomsko, tor . 

42 I:· i wznosi się w powietrze 'Pionowo, przy 
. ul. Marsz, ROIi-Żymierskiego . I czym do lądowania ni~ potrzeba mu 101 

telefon 149 
~ ~ niska; może on lądQwać na płaskim da-
l WYKONUJE ~ chu, na po<lwórzu, na p.Qkladzioe ma,lego 
.~ URZĄ' ~~ statku i t.n. . ~ MASZYNY, FORMY ~ to" 

:r liJi Bratuchin pl'zystąpH do hudowan~a 

na· 6 palSażerów i 2 lotni1ków, będz1 .... on 
posia,dał 2 motory konstrukcji inż. Iw­
cz€<nki o mocy 500 KM ka,żdy. 

Heli'kopLery okażą nieocenioną po­
moc p'Od l'óżnukom ,polarnym; można je 
będzie ta.kże wykorzystywa,ć przy róż­

nego rodzaju pralCac.h kartogralficz'Oyc.h 
i geodezyjnych. Projektuje ię także 

heliko'Pt~r dla potrzeb rolnidwa ze sl'e 
cjal'nymi 'lIfządzen"ami do' walki ze 
szkodni,kami roślin. 

---~ 

:kich, drugi za~ ~!l1ży jako wagon miesz 
kalny dl<ł zakJgi Ol az .lako miejsce \\'Y­
konywanlH prac po· rednio z\\'iązanycn 
z badaniem. 

Do budo\vy ze_polu 1Iżyte zostal~ chv! 
wagony pulmanD\\ski", d<'slSzczęlnie ~~­
mc.lowane na ~kutek ({zialań wojen· 
nych. Dzięki o.fiarnej i sumienneJ pracy 
rzemieślnikó w i robotników Gló"'nych 
Warsztatów l(olf'j<lwyc h, wagony te w 
krótkim czasie zostały przystosowanI; 
do nowych celów. 

Głó"'nym zadaniem . zespolu rentge­
nowskieR'o jest systematyczne pn:epro­
w~d7.anie zdieć rentQ'enowskich wśród 
pracown:l;ó\v ' kolejoWych. Każdy pr~' 
cQ\\'nik kokjn\\'v musi być ('() najmniej 
raz na dwa lata badanv cdem stw:el'· 
r:lzp.nia. czy w org-3niźrnlc jego nie roz­
wijają się zaczątki .l!ruźlicy. 

Ak-cja ;plano 1.\' ego prz~pr()wadzanlil 
zdjęć rentg·eno\\'~kich \V~ród prac()wni­
ków ko'ejowych, kic i'(: \\.;; na hędzie przez 
.. Centril!p" dl..'J 7.djęć ll1illo()brazko\\ych 
PKP w Poznaniu. 

Poza służba na rn'Cz prtlc0wnikó' 
kolejowych. zespół renh,enowski dojeż­
dżać będ7ie Wsadzie tam na terenie ca­
lego haju, udzie 7 powodu braku odpo­
wiednich in<:.talac.ii badania tego rodza­
ju są nicrnoiHwe w7gl~dnic bardzo W 
trudnione. Zespoly ~rO", adzić beda nPl 
ce na Wsi. w miastach i skupisl<ach pn:r 
mysłowych tam, g-dzie nie ma n:l 
miejscu instalacji rentgenowskiej .. 

Drugi z.e:>pół reng'eno\\'ski h'ldowan: 
j-est obecnie w gdańskich war5:datach hO 
lejowych i \,. niedługim cza~je -wstanie 
oddany do UŻ) tku. 

Kronika teatralna 
Te.atr Mi~jski w Bydg(lszczy wysta 

wił komedię Cwojdzińs.ldego "Tempera 
menty" , w reży. erii Gustawy BlońskieJ 

z J9zef-e.m Kondratem i Adamem Cypia 
nem \V rolach głńw·nych. 

RESTAURACJA 

oraz 
DETAL. SPRZEDAż NAPOJOW 

ALKOHOLOWYCH 
z pl" a wem wyszynku 

MARIAN DONIE C 

Piotrków-Tryb. 
ul. M.arsz. Stalina 62 

POLECA: 
SNIAOANIA - OBIADY 

KOLACJE 
ZIMNE I GORĄCE PRZEKĄSKI ~ DZENIA DLA HUT SZKLANYGH ~ heliko,pterów pasażerskich, o'bliczo'llyoh 

~~.~~~~~~ .............. ~ .............................. ~ .... ~ .. ~ .. RR ...... ~ .......... ~ .... aB~p 

\ 

FABRYKA W6? GAZOWYCH 

ReprezentacJa Browarów Państwowych 
I W. R y b I ń e k I 

I Plótrków-StarOlvarszawska 33 tel. 13.BO 
SItlad4 lą drogą tl}czema 5WIATECZ,'F I lilOWO: 

I ROCZNE w"lI·t~im I n , I)J I U c j o m Spol.c<n~m 
f P'»U'fJln»m Odhiorcom. 

~---------~-----------,----~ 

~II Ogłoszenia drobne II=-
Sklep kolonialno-sp.)żnvczo-rYbny Dan'Jty 

PrzygOdy 
Jasia 
Wi~f[I~iUJ 
IIlllllllllllllllllllllll1lll111111111"IIIIII" 

Bu.rsztein, Piotrków. ~it'ra'dzka 2 składa 0 .019610 
serdeczn życzenia świa,tecwe s"'eJ 
Khienteli . 

Wszystkie duże choinki 
w'ykuplli na rynku I 

WyJd '''' .. W(j l l,orrntet PPR w Lod l.'. KJmllet RedakcYlny . Red. I Adm L6..Jź. Plotr~ow hĄ !In, Telefony 

Ozial O~ło" ~ eń Plotrkow5o<3 55. tej III-50. K coŁo PKO VIJ-1505. GOłkI. Graf. RSW "PrlJ:.a" A ,'łminislrac Ja 

Ale .ja chcę 
dużą! 

Zaraz ci zrobię! 

R~d:jktor Naczelny 21t'j·14. SP kretar rat 
we Dr,,; Imllle odpowiedzlaJ nośc! 

Wymalowana na ścianie 

a jak żywa! 

=====-=-
254·21. Red~kcJa nocoa 172. 3 ' 

terminowy druk o~fos!!!ai 
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Radio ,~ Święto 

łódź na fafl--ogólnopolskiej 
Tegorocznego swiąlecznego programu Ta­

dio~veg~ slu.chacze calej Polski słuchać będą 
z ŁodzI: ~t?ra ~adr:~ac będzie za,równo ~ro­
gram wIgllI]ny, .lak i świąteczny na fali ogól 
n.?-polskiej. 

AUdycje świąteczne poprzedzi już. we wto 
rek nadany o godz. 19-ej montaż słuchowis:to 
Wy ze szkół, żłobków i Ymci p.t. "Choinka 
rol>otniczych dzie<::i". 

Szcze.g~~ie jnteresuiąco ~apowiada się pro 
gr<:m WigiliJny. Warszawa nada audycję po­
śWięconą tym, którzy pracują podczas dni 
świątecznych. W audycji tej w~zmą udział 
przodownicy świata prac!,. Z Łodzi na fali 
ogólno-polskiej usly:>zymy o godz. 22,30 po raz 
pierw~zy nadawane w rad: , <lynne pastorałki w 
opmcowanlu Leona SchilJc~. Po nich z Ko­
ścioła Garnizonowego na ralą Polskę i przez 
krótkofalówki na zagranicę nadana zostAnie 
pasterka wraz z kazilniem ks. płk. Ławryno­
wicza. 

'W czwartek - pierwszy dzień świąt - w 
audycji wieczornej usłyszą radioslucha~ze roz 
rywkowy program p.t. "Diabeł żonaty" Ma 
chiavellego. W piątek o qodzinie 14,40 nada 
ne będzie słuchowisko z muzyką Moniusz:ti 
tekstem Fredry p.t. "Nowy Don Kichot". 

DOTACJE KKO W ~ODZI 
Rada f{omunalne.1 Kasy Oszc7ędnoścl Ini~­

sta ~od'li na posiedzeni\\ w dniu 17 grudnia 
1947 roku z przewodnir.7ą~ylD Rady ob_ Eu­
geniuszem Stawińskim na czele, postanowiła 
przyznać tytułem dotacji: 

Towarzystwu Przyjaciół HłodziPiV Szkół 
Wyższych, Oddział w ł~odzl - zł lOO.OnO.­

Łódzkiej Rodz,lnie Radiowej w Łoozi -
zł 100.000.-

Robotniczemu Towarzystwu Przyjadół Dzie 
ci (RTPD) - 50.000.- zł. 

Towarzystwu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
- zł 50.000.-

z: życzenlmtf dilJr,zeqo, ll1kllajpomy~JnleJ­
szeego kontynuowania swej zaszczylneej l 0-
wC)cnej pra·cy. 

SWIĄTECZNY PROGRAM "OSY" 
Orugie święto spc;dzimy mile w "Osie" na 

nowym programie pt. "Wielki Mecz" Zwłasz­
cza miłośnicy sportu będą mieli nieladą uei?­
chę oglądając parodię meczu Pisarski-Kol­
cZyllski z A. Dymszą w roli głównej. Nato­
miast romantycy obojga płci uradują się wi­
dokiem znanej gwiazdy filI!).owej Heleny Gros 
sówny i popularnego amanta, J. Pichełskieg{). 
Reszta zespołu z H. Brzezińską, duetem Sutt, 
Piasecką, Łuczakiem, Szwajcerem, D\l.rskim, 
Halmirską, Dąbrowskim bawi w bogatym pro 
gramie humoru, satyry politycznej, piosenki 
parodii i tańca. 

PODZIĘKOW ANIE 
Robotnicze Towr7ystwrJ Przy ja ~lól Dzieci 

Oddział w ŁodZI. skłacia podziękowanie za 
złożone ofiary na a..l{cję choinkową niżej wy­
mienionym związkom: Zw. Zawodowy Prac. 
Przam Chemicznego 25.000 zł. Zw. Zawodowy 
Włókniarzy, Oddział I 5.000 zł. Zw. Zawado 
wy Włókniarzy, Oddział II 5.000 zł. Zw. Za­
w{)dowy Metalowców, 5.000 zł. Zw. Zawodo­
wy Pracown. Przem Skórzanego 1.000 zł. Zw. 
Zawodowy Prac. Przem. Konfekc.-Odzie'żowego 
3.000 zł Zw. Zawodowy Pracown. Przem.- Spo 
żywczego 3.000 zł. Zarząd Glówny Zw. Pra~. 
Przem. Konfekc.-Odzież. 5.000 zł. ----

osiqgnqł na 
specjalnych 

nartach 
zjazdowych, 
G A S P E RI SI. Marusarz J Rund podc:zas mistrzostw FIS 

. ChamonIx 

'IN związku ze zbliżającym się sezonem nar- KILOl\'IETR-"LANCE" I no szybkość jadącsgo na~ciarza (?rano oact-
clar~kim i pjzrwszymi powojennymi zimo- KonklU'encja ta, nazwana w narciarstwie nek 150 m.) kąt nachylema wynoslł 37 stopni. 
wymi Igrzy~lmmi Olimpijskimi w Saint Mo- k t· k "kilometrem-lance", nie jest ta ·a pros aj Ja - NARTY WAG! 60 KG. 
r:tz, warto wspomnieć o jednym rekordzie 
szybkości na nartach, ustanowionym wł'łśnie by się to wydawało. UE'kord szybkości nar- Na,:ciarze, biorący udział w konkursach 
w tej mie,F.crJwości. Szybkoś': 100 km na go- ciarskiej ma w swym posiadaniu Gasperi, szybkości, są podzieleni na il kategorie, zależ­
rlzmę na nartach wydaje się wprost fanta_ który osiągnąl136,fi km na godz. Trasa rekordo- .lie od rodzaju nart. Te ostatnie mogą być tu_ 
styczna -- a jednak została ona nawet prze- wa miała długość 500 m., pod kątem nachy- rystyczl1<!, skokowe i specjalne zjazdowe. In­
kroczona. lenia 34 stopni. W punktach, gdzie mierzo- teresujące są szczególnie te ostatnie_ Są to ___ ~ ___________________________________ narty długości 3 m., obcią~one specjalnym! 

• cy lUZ 
nakładkami ołowianymi na dziobach. Przed 
wiązaniami znajdują się specjalne klamry 
uchwytowe, za które trzyma narciarz obydwie­
ma r~kami, celem zachowania jak najbardziej 
aerodynamlcznej sylwetki. Jedzie on więc zu­
pełnie skulony w pozycji kuczr.ej. Waga takich 
nart dochodzi nawet do 60 kg. Narciarz wy­
ekwipowany :est w specjaln_ gumowy worek, 
przybierający podczas zjazdu kształt aerody_ 
namiczny. W takich warunka.::h Gasperi usta­
nowił swój rekord. 

Hokeiści nasi zgrupowanl na 'obozie Olim­
pijskim w Gnieżnie już całą "parą" przygoto­
wywują się do występu w SI. Moritz. Korzy­
stając z mrozu, jaki w ostatnich dniach noto­
waliśmy u siebie, hokeiści olimpijczycy roze­
grali mecz sparringowy w Bydgoszczy z lutej­
szą reprezentacją. 

Hallo! Tu St. 1ł6oritzo .. 

S-jifiiilr-oigr -

JWUD. UZYSKAŁ SZYBKOSt 135 łOI/GODZ. 
Doskonałe wyniki w tych rekordowych zjaz­

dach mieli również skoczkowie. Np. naHep­
szy skoczek świata Sigmund Ruud uzyskał 

szybkość 135,644 km godz. Czasy tych zjaz­
dowców są bardzo dokładne, gdyż mierzy je 
się na specjalnych elektrycznych sztoperach 
z dokładnością do 0.0005 sek. Trasy zjazdowe 
przy tych rekordowych wyczynach są obło­

dzone . 

• Sere/eczne życzenia Wesołych J Zdro-
Wysięp olimpijczyków wypadł pomyślnIe. wych $wiqt w.szystkJm sportowcom 

Zwyciężyli w wysokim stosunkn 10:0 (2:0, 3:0, składa "Dział Sportowy". 
5:0). Najlepszymi z ekipy olimpijskiej byli: 
Skarżvński, Wołkowski i Sokołowski i oni po- Za podobne życzenia, nadesłane pod 
dzielili się bramkami. naszym adresem, serdecznie dziękujemy. 

Zainteresowanie tym pierwszym meczem 1_ REDAKCJA. 
było b. duże. _ 

e hokejowych • • 
JUZ us alony 

Szkoła rolnicza nie n.· ozostaJie w tyle w St. Moritz· już ukazały się pierwsze stały już ustalone pewne wytyczne w progra-j Przed turniejem wszystkie drużyny zostaną 
zwiastuny zbliżających się igrzysk olimpij- mie turnieju. podzielone na trzy grupy. Rozstawione zo-

W przemyśle hutniczym współzawodnictwo sk·ch. Pierw'szymi zawodnikami. którzy już Zgłoszonych jest 11 drużyn' hokejowych: staną te pallstwa, które zajęły trzy pierw~ze 
wydajności pracy zatacza coraz 5zerS7e kr~- znajdują się w tej miejscowości są Argentyń- (Kanady, Ameryki, Anglii Francji; Szwajcarii, , miejsca na ostatnich mistrzostwach świata w 
::Ii, w ślad za nim przeniosło się 0110 do szkoj- czycy. Odnośnie mistrzostw hokejowych zo- Austrii, Węgier, CSR, Pols){i, Szwecji i Wbch) 'I Pradze, a więc CSR - Szwecja - Austria. 
li.lctwa zawodowego. • W pierwszych dwóch grupach będą po czte-

Celem współzawodnictwa jest podniesienie kol zy' S _ U I rz·.~ndyl.'UŻyny, a w trzeciej grupie będą trzy dru-
19ó1nego poziomu stkół w sensie poglębienia J 

wiedzy teoretycznej i prak tyczne i. podniesie- Losowanie wykluczy udział Kanady i USA 
:lie sprawności fizycznej, wyrcbienia spolecz- . W dniu ?7 grudn!a rb. (trzecie święto) {) go ch:u. DKg-u, cI 30 klm. wyścig szosowy mio- w je~~ej ?rupie. Osiem drużyn ,które się za-
nego. Do akcji wciągniąci są zarówno wy- nZIJlle 17-eJ w lokalu własnym przy ul. Na-I dZiko w oraz za turystykę kolarską. kwallfI1n1Ją do dalszych rozgrywek, będzie raz 
kładowcy, jak i uczniowie, a szczególnie ko- \~rot 73-75 odbędzie się uroczystość wręcze- Na~eży podkreślić, że tury.st~kę w D~~! dzi.elanych na dwie grupy, po cztery w każ­
la młodzieżówe i organizacje. Dla nagród i odznaczeń kołarzom: za wyścigi llplawlano masowo, . ° cl.}~m sWla~czy :losc I deJ. Dwa pierwsze zespoły z każdej grupy 

Ocena wysiłków nastąpi z kO{lce~ rok;l i wycieczki turystycme, organizowane w se- 84 tu:ystek I turysto w, kt?Tzy przejechalI v: I wejdą do finału, i grać będą każdy z każdym. 
,;zilwlnego, a dokona jej speCJalrH! komIsja, w zonie ubieglym, przez SekCję Kolarską DKS. sezonie. 46.287 klm., .to tez I!czba adznaczen - _ 
'kład kto' re)' w 'dą' d l t Z o d P .. . proparCjonalme bedzle znaczna. , . eJ . e ega a,zą u rzemy- Uroczystosc połączona będZie z tradyCyjnym . . ... 
Iłu Włókienniczego, dyrektor danej szkol Y l opłatkiem. '!'szyscy za~vodll1cy l. turysCl, ktorzy zdo-
przedstawiciel 6zkoły WSPólzaWOdnicZd::t)j.! ,. . byli .odznaczeDla, a ktorzy dotychczas me 
Wyniki zbadane zostaną w tych klasach'; z Nagrodv I odzna~zeDla Wj r1ane będą za ~ zgłOSili swego udziału w S kretariacie Klllbu, 
tych przedmiotów, klór.e wyznaczy dział Szko- al ~1:strzmtwo Szosowe ~OO km !<lubu, hl proszeni są o przybycie na powyższą uroc?y-
lenia Zawodowego. Og ',l nopolslll 100 klm, wysclg szo~~pu- stoŚć. 

Obecl1.ie zilpoczątkowano juz w5p61zawod-l 
nlctwo na terenie szkół na jwyżej zorga '1;ZO­

wanych, t. zn. posiadających obok qim;nz iów 
przemysłowych również licea przeniysłu h'lt­
niczego. 

~-... -
NAJWESHSZY' SYl.WESTER 

W Bł. kina .. Bałtyk", 31 hm. punktUAlnie 
~ gorlzii'lie 23,30 Najweselszy C:;vll1'pst"r 1<148, 
p.t. "To i owo na radiowo", z udziałem 15-tu 
gwiil.zrl ra:iiowych 

UWAGA KOLPORTERZY! 
Prenumeratę "Trybuny Wolności" 

przyjmuje kolportaż RSW Pra~a, ł,ódź 

Piotrkowska 200 TYLKO do 25 każdl'go 
OlillSiąca na miesiąc D'l.Stl;'pn:v. 

le a 

Niewae/zil podczas 
oslo/niego treningu 

, . ~ . 
WrOZ~{I ••• 

. Z pewnością. nie- w swych przepowiedniach c~ do wyniku spol 
J~d?ego entuzJa~tę 'I kania był najbliższy prawdy .• 
plesC'lar-stwa zacle- Z b . .. . 
k '. . k· h k - o aczyC'e - mowlł do sw\'ch kolegow 
-aWl, Ja Ie oros 0

0 -\- zwyciężymy 12:4. ,Przegram ja i ... R'oni­
py sra wian? na .0- kowski. 
statmm trenIngu plę- . .. . . 
śclarzy ŁKS-u przed Bon:kowsk!, Jak vlIpmy,. w RadomIU me 
ich wYjazdem do Ra- w<llczył, ale Niewarlzll podo.ono rzeczywiście 
r10mia na mecz z był b1I5k I swej przepOWiedni. 
,R~domickiem '. Na ogól me śmieli chlopcy wymienić tak 

Najbardziej oply- wysok:ego stosunku. Ogólnie sądwno, że 
wynik będzie mniejszy. a nawet liczono się 
poważnie z remisem. 

l·" '3ty('znle byl nasi rDJony 
WltlCJyslavr dodawa.ł otuchy 

Niewadził. Pan Jak widtimy, skromność i w "oo...<de po-
swym kolegom i płaca. 

A l S - młodej parze 
Dnia 27 grudnia 1947 r. oe/bęc/zie się w ko­

ściPle ka/re/ralnym Sw. Stanisława Kos/kI w 
Łodzi ślub p: Heleny Leśniews!dej z kol. Le­
onem Jaracżewsldm - mistrzem PoJslii w bie 
gu na 100 i 200 m. na rok 1947. 

Młodej parze z okazji ślubu składa na/­
serdeczniejsze życzenia 7nrzqd .\kademickie. 
go Zwiqzku Sportowego w Łodzi • 

Z Newym Aokiem 
Łódź wzilogaci s'ę o nowy k b 

Referat Sporlowv Zw. Zaw. Prac. Samorzą­
du Tery t. i Użyt. Pub!. OddZIału l w Łodzi ko­
mL1nik'uje, iż przystąpił do zorganizowanIa 
klubu sportowego. 

W związku z powyższym zaprasza spor­
towców - samorządowców w~zystkich dyscy­
plin sportowych na zebranie organizi1cyjne, 
które odbędzie się w dniu 9 stycznia 1948 r. 
o gndz. IS-tej w lok~lll 7wiązkowym przy ul. 
\\ólczal'lsl,:ei Nr 5. . -



Itr. 34' GLOS Str, I 

r. H. Szancer 

o • • 
Kiedy łamiąc się opłatkiem złożycie sobie 

tyczenia świąteczne, kiedy zasiądziecie do 
stołu wigilijnego, może z unleka dobiegnie 
was gwizd lokomotywy pędzącej w mroku 
nocy na dalekich szlakach. 

Między maszynistami jest jeden, który 
dobiega 70-siątki, a parowóz prowadzi od 
36 lat. Kolejarze mówią o nim, "że kiedy 
umrze, to go robaki nie zjedzą, taki będzie 

Rozmawiam z człowiekiem, który nie o- r Zwiedzam dyspozytornię ruchu - serce 
puszcza dworca Kaliskiego w dzień ani w stacji. Tutaj panuje cisza, tylko aparaty 
nocy. Jego służba uie ma właściwie przerw, Morsego stukają. Wąskie paski papieru 
czuwa nawet przez sen, budzą go telefony, snują się po stole. To z linii nadchodZił 

Posłuchajcie! Koła się kręcą, uderzają 
~ szyny rytmicznym stukotem. Maszynista 
l palacz podali sobie ręce, jeśli... jeśli w tej 
tlocy wzmożonej pracy, wyostrzonej uwagi, 
nie zapomnieli o Wigilii. 

Czterdzieści drużyn jest w tej chwili w 
trodze. Na stu sześćdziesięciu maszynistów 
węzła łódzkiego, zawsze, w każdej chwili 
dnia i nocy, jest takich czterdziestu, któ­
rym się "koła kręcą". Niektórzy z nich roz­
poczynają dopiero drogę, inni odprowadza­
j, zdyszane lokomotywy do parowozowni. 

Co pół godziny przybywa do parowozo­
wni na dworcu Kaliskim jeden parowóz, co 
p6ł godziny inny opuszcza ją wyruszając 
" świat. Tutaj w tym ogromnym hotelu, 
sanatorium dla maszyn odpoczywają paro­
wozy na dwudziestuośmiu kanałach. 

wieści, meldunki. 
Pod ścianą aparaty z szeregiem dhrłgnl 

Każda dźwignia odpowiada torowi, małe 
okienko z czerwonym lub białym światłem 
sygnalizuje czy tor wolny czy wjazd za" 
mknięty. Naciśnięcia dźwigni - to rytIQ 
ruchu na dworcu. 

-- ...... 
Dobiega godzina 12-sta w nocy. Ju! p6t.. 

no, czas będzie do domu - żegnam sit 
z zawiadowcą.- Późno? My nie znamy ta­
kiego pojęcia, ale dwunasta to zdaje si, 
bardzo wcześnie. --- .... 

Od trzech godzin uganiam po dworea 
i jakże niewiele zobaczyłem. Tam w mroku 
migocą jak gwiazdy światła sygnałów, 
których nie znam. 

Te gwiazdy będą świeciły nad WigiliI!: k~ 
lejarzy. 

W ten wiecz6r wigilijny poślijmy nasz. 
życzenia na dalekie tory, ku tym światło~ 
ku tym ludziom, którzy święcą Wigilię pr., 
c,," 

Część z nich zostanie tutaj dłużej, wy­
maga gruntownego leczenia. Dzień, dwa, 
dla bieżącej naprawy, przy "średniej" spra­
wa może się przeciągnąć dwa i trzy tygo­
dnie. Parowozownia to jakby nowoczesna 
gigantyczna Kuźnia Wulkanu. Głąb hali 
i strop giną w mroku i dymach. V/ysoko 
zawieszone lampy rzucają leje świetlne na 
czarne połySkliwe parowozy. W dymach 
i reflektorach czarne sylwety ludzi. Na· 
cllyleui przy kołach, tłokach, wspinający 
się po .olbrzymim pancerzu kotła, przypo­
minają Liliputów, którzy uwięzili stalowe· 
lO Gyliwera. 

w ziemi gorący". Ale śmierć nie łatwo ta.- I wołają na peron, do dyspozytorni. - To za­
kiego dogoni, co pracuje na pośpiesznym, wiadowca stacji. --- - A młodzi, czy także tacy gorący? - - Praca u nag ciężka - opowiada, -
zapytuję. ciw!nota, wiele urządze-ń, jak nil. przykład 

Dziś, kiedy błądzę po parowozowni, przy- - Ekipa jest dobra. - ~tu ludzi, pracu- zwrotnice stare, przekładane ręcznie, tylko 
Łłacza mnie ogrom pracy, którego nie prze· je na trzy zmiany, oczywiście to tylko pa- Widzew nowy zelektryfikowany. _ Ale nie 
czuwałem, obijają się o uszy terminy tech- rowozownia i warsztaty. Na węźle Lódzkim narzekamy, zresztą teraz na to nie CZM, 

niczne. pracuje jednocześnie we wszystkich dzill.- trzeba budować, organizowa~. - Zawia-
Tutaj zmiana pierścieni, części trących łach, na linii l w biurach ponad 1.500 lu- dowca spędził kilka lat w wi~zieniach nie­

I rewizja kotła, tam obtaczanie kół i napra- dzi i tylu spędzi wieczór wigilijny przy mieckich, teraz może znowu pracować dla 
wa armatury. pracy. - polskiej koleii. Uśmiecha się: Dobrze jest. 

- :.sz:..:~;::r7.,:."::~I:o:::" ._,-,~"'-Ć-Lfl1 1I1I_IIII_s,,/I 'lIII Ę"" '/II_III1_lfn .... IfIl_IIII_II"~ 
by produkujemy nawet nowe części, mamy 
odlewnie, kuźnię, tokarnię. - objaśnia 
mnie kierownik robót. - Kierownik jest 
młody, nie chce się bardzo przyznać, od 
jak dawna pracuje na koleii. - A wy­
kształcenie techniczne? Jest samoukiem 
maszynistą, a zresztą zawsze interesowała 
go kolei, więc tak z ciekawości poznał róż­
ne działy. Teraz uczy się dalej na kursach 

I 
koreSpOndencyjnych. 

- Czy będą pracowali w Wigilię? Oczy­
wiście! Przewidziany jest przecież wzmożo­
ny ruch, dodatkowe pociągi, roboty będzie 
sporo, chociaż i teraz jej nie brak. 

o\le robota na kolei ma w sobie coś, co 
wciąga, nie myśli się o zmęczeniu. Lata 
mijają jak godziny. 

Budowa slIna, rosła, harmonijna, ryS! twa-I I oto jak " bajce: spod podłogł wynurza 
rzy mające w sobie znamiona wielkości l ' się stół zastawiony najprzedniejszymi potra. 
wzniosłośc'l, duże usta, silnie rozwinięte war-' wami. Goś:le zajmują miejsca, gdy nag.le pod 
gi i brwi, wysokie czoło l szerokie szczęki, nosi się głos piszczałek, syring 1 do uh wpa­
spojrzenie żywe przyjazne 1 pełne łaskawoś· da w otoczeniu bogiń leśnych bożek 'Pan 

branym, które ta1'kem maj, bawM ma1r.omłte 
towarzystwo. 

Po skończonym popisIe tanecznym AugtWt 
podaje rękę Aurorze, wprowadza ją do !Jonlło. 
li, w której też zajmują miejsca h~ Loew .. 
haupt 1 ks. Fiirstenberg. Gondola rusza, a %11. 

nią dziesiątki innych. 
ci - taki konterfekt Augusta II - króla pol. (August II). 
skiego, rysuje nam w swych wspomDleniach Nieco przestrachu, potym poznanie 1 powita 
baron von LeolI. Dodajmy do tego niezwykłą nie, Pan - August zasiada obok Auro.:y. re­
nawet na owe czasy siłę fiżyczną, tempera- szta towarzystwa zajmuje przeznaczone mieJ_ 
ment sangwiniczny umiejętność dyskursu i sca i wesoło i swobodnie, wbrew etykiecie, 
podobania się, a zewnętrzny portret Króla bę bawią się rozmową. 

Na wysopie rozlegajl\ się łagodne tony :nna.; 
zyk1. 

Snuje się nad tl\ chwł1ą jakl~ W'Schocbll 
czar, subtelny, w momencie chylącego lię lu 
schyłkowi dnia. dziemy mieli gotowy. Lecz czas zaczyna si~ dłużyć, skończyła się 

Król podobał się 1 umiał podobać się ko· biesiada, znużenie zaczyna ogarniać gości, na- Po wylądowaniu ksiąię August wsiada I 
Aurorą do otwartego powozu 1 w otoczeniu 
janczarów ! dostojników tureckich. kon::!o to­
warzyszących książęcemu powozowi, wrdcaJ_ 
wszyscy do zamku. 

bietom. gle za oknami pałacu daje się słyszeć wrzask 

Szedł w tym kierunku śladami swego wzo-
ru jakim był dla niego Ludwik XIV, król fran 
cuski, tylko, że stosunek obu tych władców 
do swych kochanek był nieco inny. La Val­
liere czy Montespan czy wreszcie aanl de 
Maintenon wzięły Dle tylko zmysły, ale dro­
binę przynajmniej uczucia królewskiego. Au_ 
gust uczucia dać nie mógł, powodował się w 
każdym przypadku jedynie zmysłami, a nie­
kiedy zimną rachubą i dlatego budził nie­
smak brutalnością i cynizmem. 

A kochanek tych bylo wiele, bardzo wiele, 
przypuszczalnie nawet pokojowiec królewski 
Mazotini wszystk.ichby wymienić nie potra­
fił, i my nie będziemy wdzierali się przemocą 
do sypialni nierzadko pijanego Króla, pozosta 
wiłoby to nam zbyt wiele niesmaku, a ,1ie wie 
le dodałoby rysów. charakterystycznych por­
tretowi królewskiemu. 

Zajmiemy się jednym dniem tylko, 'IV któ_ 
rym uzyskawszy wzajemność Aurory Koenigs 
mark August II naówpzas jesz('ze elektor Ea 
ski, postanowIł wszystkim o tym obWieścić 
świetną zabawą. 

Zaprasza przeto nadobną swą kochankę do 
pałacu moritzburskiego. Dworska ją wie_ie 
karoca, aksamitem l zlotem wybita. Na pro­
gach zamku, zewsząd lasem oto,:zonego, ocze· 
kuje przybycia hrabianki Aurory bogini Dla. 
na w otoczeniu nimf. Aluzją do imienia Au­
rory (jutrzenka) wita hrabiankę i zaprasza 
do wnętrza, by bogowie leśni mogli Jej zło· 

ogarów, rogi myśliwskie, zgiełk polowania. 
Wszyscy Śpieszą do okien i widzą przebie­

gającego jelenia, gonionego przez mysliwych. 
Budzi się ciekawość i l'ragnienie wzięda 

udziału w pościgu. W przewidywaniu tych 
pragnień czekają pr~ygotowane powozy my_ 

Lecz program dnia jeszcze nie wyczerpany. 
Gościnne pokoje zamku wypełniają sIę. Au· 

rorę do jej apartamentów wiedzie sam Au-
śliwskie. gust. 

Wkrótce towarzystwo zajęło miejso::a i po- . Cały prawie ~okÓj zajmuje ~o.że, cudnie Tzet 
wozy ruszają. Droga nie prowadzi dale~o. ~e l blOn~, a nad Dlm dwa amorAI podtrzymuJą 
lell, widząc, że prześladowcom umknąc n,e rozpięty baldachIID .z adamaszku prrzetykane­
zdoła, wskoczył do jeziora, opływającego z I go srebr.em, na ktorym artysta przedsta,:,U 
trzech stron zamek, by przepłynąć na wyspę, s~eny miłosne Aurory. i Tytana. Aurora z~,~­
znajdującą się w środku jeziora. Za nim wsk o I ma tualetę, . kładZie sll~e na twarz bn.rwl~l, 
czyły psy. , p:zygotowuj.e Się. do wle~zorowego wystąPI&. 

M Śliwi ! reszta towarzystwa zatrzymała się ma. Podobn~e i IUne p~Ule.. . 
u br~egu. I Na wieczor nie obovllązują Juz suk.nle hl"-

L t k . ś . gondole pańskiej mody: obCisłe staT.iki, zwężające ł!ł-
ecz u cze aJą na go CI , . lię i obszerne suknie. Brokaty i adam'lszJd za_ 

. Przybic::ie do br~egu ~yspy konczy. polowa- stępuje miękki jedwab najczęściej prze!ykany 
me, gdyz psy. dOSięgły l rozszarpały Jelenia: różnobarwnymi kwiatami. Suknie wiczo!owe 

Lecz za~amem polowama było. tylko. zam. według jedynie obowiązujących wzor6w !ran. 
teresowam/3 goścI w czaSie. drogi n.a v. yspę, cuskich 
która przygotowala szereg mnych nU.5podzla- C l t t h'l d k I a e owarzys wa, wypocząwszy c -.vI ę, o -
ne. . , '. powiednio już przybrane, zjawia się na zamko 
. N~ Jednym z ler,anców .~vys~y rozbl~o. Td:l:a wyro teatrum, gdzie artyści drezdeńscy ode~ 
n~mlOty. Towarzy~ .wo zbl1za Się i ze dZl.l'le- grali .,Przygody Psy '_h y", 
mem spostrzega, ze wnętrze Jednego urzadzo. 
ne jest po turecku. Goście zajmują miejsca. Długo"; no:; następnie ciągnęła się uczta, 
W ślad za gośćmi zjawia się po tureo::.ku ubla- swobodna ! weso~a. Przy nakryciu stołowym 
na obsługa, roznosząca bakalie i chłodzące znalazła Aurora bukiet z diamentów, rubinów 
napoje W niedługą ('nwilę z. ~ąs,ied~:ego :--a- i szmaragdów - dar Augustowy _ a r6wroo-

I 
żyć hołd. 

Sala wspan'.ała, przestronna, ściany pokryte 
malowidłami, przedstawiającymi sceny z ży­
cia bogini Aurory. 

Na polecenie bogini Diany (hrab. ilei­
chling) zakrzawełv sie nimfv okoŁo przyję-

miotu wychodZi s~ereg d?s!oJmk?w .urncklch cześnie odznakę Królow . b l ktć . 
w barwnych strOjach, wsrod r.torych kloczy . ej a u, ry w. plerw 
sam wielki sułtan (August). I szej par~e z. Augustem rozpoczęła. 

Szata jego 13nt od drogio;:h kamieni, turban ' A:o:s~h ]:If tanec~ny. zdJpe~ił s?lę bąlowl\. 
z najdelikatniejszej przędzy dopełnia stroju. g 1 uror~ znl~a]ą. Dwor tanczy ..... 
Orszak kieruje się do namiotu, zajętego przez I !'- pachołkOWie krolewscy zab5'!rają ost ... 

d .. 
gości. Podano poduszki i przybysze :zasiedli pąlą chudobe chłODom 11a 'P0dat:ct 
bv Dr:zvirzeć sie tal.J.cerkom. t>O turecku Jlrzv-I &oT.. 
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SZOP A 
Szopka sięga swoimi tradycjami Xli wie-I piosenką, a tu eię zjawia dziadek z torbą 

ku, kiedy to św. Franciszek wyprosił u pa- i dzwonkiem 1 babka z maselnicą i podry­
pieża zezwolenie na przedstawienia scen I gując na kijkach śpiewają: 
Bożego Narodzenia po kościołach. I Napił się dziaduś ciepłego piwka, 
Początkowo ustawiano grupę nierucho- Gonił babusię koło kominka, 

mych lalek. Matkę Boską z dzieciątkiem, Babusia rada rączkami klaszcze, 
św. Józefa, a w głębi stajenki woła i osła. A mój dziadusiu, pocałuj jeszcze, 
7. czasem przybywało postaci, zjawili się Ale jakby spostrzegłszy, ~e takim wesoł-
trzej królowie na koniach i wielbłądach, kom · nikt nie da jałmumy uderzają 
pastuszkowie z darami, wreszcie postacie w płaczliwy ton: 
regionalne, typy charakterystyczne, Już nie - Prosi dziaduś, prosi... 
mogą się pomieścić na ciasnej scenie szop- Torbę z dzwonkiem nosi, 
ki. zaczynają się więc przesuwać przed wi- A babusia, dla dziadusia, 
dzem, ożywają, - Pieczoneczkę dusi, 

Raz wprawione w ruch kukiełki rozhasa- Poco - ta żebranina, karci ich kujawiak 
ły się, rozśpiewały... W formę kościelnej i kujawianka, nie trzeba wiele aby żyć we­
uroczystości wdarł się motyw ludowej soło: 
śpiewki, humor "świecld". Cztery konie i wóz siana 

Z niepokojem patrzyli biskupi na rozra- Oto posag kujawiana, 
stające się widowisko, przybierające coraz Miska klusek, dzban maślanki, 
bardziej kształty teatru ludowego. Wresz- Oto posag kujawianki. 
cie niebezpieczeństwo nawrotu do praktyk Przybył i wędrowny kramarz mazowiec-
pogalJskich wydało się im tak groźne, że w ki: 
połowie XVIII-tego wieku wyrzucono szop- Jestem mazur 11 drelichami, 

włóczę się po świecie, kę z kościoła i zabroniono przedstawień. 
Porzuconą szopkę wzięli na ramiona wę­

drowni kolędnicy i ponieśli po wsiach, da­
jąc śmieszne widowisko, Niewiele zważano 
na to, że za przebieranie się w turonia, kozę 
czy bociana groziła ekskomunika, szopka 
w asyście poprzebieranych dziwacznie chło­
paków stała się najlllllbieńszym punktem 
świątecznych uroczystości. -

Herod, diabeł i śmierć prowadzą rozmo-
wy, w których nierzadko przebija nuta sa­
tyry, inne postacie śpiewają pio"eIlki regio­
nalne i zawodowe. Poezja SM;)ki ludowej 
stała się źródłem natchnień te&.tru w Pol­
sce, i wciąż w nowych poszukiwaniach po­
wracają ludzie teatru do szopki znajdując 
w niej rozwiązanie ;lla pr-yszłej ludowej 
sceny. 

- A ja góral od Wad owi c, 
A ty bracie skądżeś, powiedz 7 
Ojciec umarł, a ja został 
I po ojcu fajkę dostał. 

<ilRozpoczyn81 się przedstawienie góralską 

Cały mój sklep z towarami. 
Dźwigam na mym grzbiecie. 

Największym powodzeniem cieszy eię 
szewczyk i Małgosia: 

Siedzi szewczyk przy warszt!\cłe, 
Szyje trzewik Małgorzacie, 
Małgorzala się raduje, 
Bo nowy trzewik obuje. 
Małgorzatko daj mi gęby, 
Obszyję ci trzewik WI!Izędy, 
I obszyję i podkuj o. 
A za to cię wycałuję. 

Zjawiają się na scenie husarz i dziewOZ)'c 
na i górnik ze Sląska, zawodz" tęskne pi ... 
śni flisacy, podskakuje kominiarz. 
Zresztą każda dzielnica, kaMa wieA 

t miasto dodają szopce nowych bohaterow, 
nowe teksty. 

Wiecznie tywa szopka ludowa w~l'Uje 
rok rocznie w okresie świąt niefrasobliwym 
krokiem przez polskie ziemie. 

J. M. SZANCER 

• 
O ar zenie 

w wierzeniach ludu polskiego 
P6! tysiącll lat upłynę10 od czasu, kie- Moc uroczystej Wigilii tak jest wielka 

dy lla~i kaznodzieje uskarżali się na "po- w :i;yciu dziewczat, te która pójdzie przed 
gm\skie" wicl".lenia, oplatające święto Na- Wieczerzą WigiliJną do stoQ,oły przewiewać 
rodzenia Chrystusa Pana, a wierzenia te zboża i zawoła po imieniu przyszłego mę­
nie uległy zmianie. Lud nasz, jak inne lu- ża ten Drzyjdzic do niej niezawodnie. 
dy europejskie, wychodzi z założenia, 7,e ' Dzje~vcżę sądeckie wybiega z domu ra­
"eokolwiek przyniesie komu Wigilia, to sa- no w dzień \vigilijny Boie-go Narodzenia i 
mo pov,'tórzy mil się przez rok caly". Tak pyta ~rwszego przechodnia o imię, w tym 
zwany .,godni wieczór" jest od wieków naj- prze1wnaniu, że takie iInię mieć będzie jej 
odpowiedniejszą porą wróżb i przepowied- u hlł>it'niec. Po obiedzie w Wigilię Bożego 
ni. Mają one na celu poznanie losu, doli, Narodzenia wvchodzll dziewczęta w okoli­
szczęścia lub nieszczęścia, długości życia, cach radom'ski~h na dwór i wołają: 
pogody lub niepogody, Hop, Hop! J 

I 
W Rarłowie (małopolskim) głól},'!lym 0 - Gdzie mój chłop 7 

b'zQdem domowym ~\viąt Boże-go Narodze- li w której stronie echo się odezwie, z tej I 
n:a jest postna uczta, zwana postnikiem.' strOTJ) kawaler przyjdzie. Dziewczęta nie 
Fezy kOJlcu każdego dania gospodyni uwa- tylko krzyczą głośno, nadsłuchując skąd 
ża, aby zostawiono jakąś cząstkę potrawy przyhędzie przyszły mąż. Przykładają też I 
na misie. Potrawami tymi uśmierzane du- ucho do ziemi i z tego, jaki głos usłyszą, l 
C'hy przeznaczały tym, którzy składali im wróżą jakiego męża dostaną, albo kładąc 
(lfiar,', szczęśliwą dolę na ten nowy rok. Ri~ lIa lodzie, nadsłuchują, aby ze szmeru 

Boże Narodzenie zachowało jeszcze śla- potoku wywróżyć sobie męża. W Wigilię Bo 
dy prastare);'o kultu rolniczego, mającego żego Narodzenia, po wieczerzy, dziewczęta 
podmeść wydajność plonów i owoców całe- przemyskie chodzą około północy pod ok­
go roku. Wieczerza wigilijna powinna się na cl'dzych domów i stukając w nie pytają: 
s];:!adać ze wszystkich zbóż, jarzyn. zebra- Pói~ć, pójść, pójść za mąż, Jeżeli z zew­
ny.-;h z pola i z ogrodu i gdyby jedną z natrz ktoś odpowie ,.ich" - to wnet wyj­
nich opuszczono, toby nie urodziła się na dżie za mąż, jeże1i ktoś odpowie "drżyj I 
przyszły rok, Tradycja staropolska wyma- kloc". to dana dzievicz;lJ1a idzie do olszy, a I 
gab aby na Wigilii dwanaście było dań,. obszedlszy h t.rzy razy dooko! , pyta za 

I n~jbiedpiejsi wię? p!?est.rz~gają, aby ?o- każdym r3zcm: 
(']<;~p:ąc UO obOWlązll,JI1Ce] lIczby. a spozy- "Olsza, 
wa.1'ltY je z?pewl1ia,ią. sobie ich używanie C7.y ja na,igors;m. 
nr7.ez cały rok. Jeżeli gospodyni w cza"ie co się wydać nie MOgę", 
~\:\~.i:ii. zapomni p~da.ć domow:likom jed!lą I A,lbo .J?odslu~~u..ią u, okien. która ~~cze-
,,,L.':wę h;d w ,OKolIcy ~ólym przepO"",ll11- k~ Slt; SlOW: P 0.1'1 z. zrob alb" przymes, ta 
d:: z~+ l~tos umIera. w tym d?n:~'. U:mr~e T ojtl7ie Z'3. mąż, Cdy nieszczęściem usłyszy I l,'.l. LO;.). Y J?rzy WIeczerzy Wlglh]neJ me .. sieM siadaj", będzie musiała jeszcze rok 

j J?dł wsz"stktch potraw. pr:>:12czeknć. 
I , ' Do ~Vieczerzy ~Vigilijnej zasia?~ dwana- 1'\J'owy podcz~s dojenia w Boże Naro-

SClf'!. c!';G?, .. gdvb,y. lC'h ~yło t,r~yna~cle u sto- rlz"J1i(; ryC'ząc wróżą śmierć swemu gOi';pO­
lu. ll,l1S1Flłh~r Jwm.;:rzme ktos z nich w )"0- dll1'7;nvi, W okolic~1 Czarnego Dunajca gó­
ku , m~~tęm:lYm, u~r~cć". W każd."'ll!- ~CI,Ś r81e rają bydłu res7fki Wieczerzy Wigilij­
r:1,?le OI~OWląZ'~](' ,liCZba parzyst~ bleSl:J,dn~- nej aby chowało się dobr7.e. Wierzą 00-
k,o"" ?nlk, Z:.1S lIczby parzys~eJ z~stc:pnJe wimn, %e hydlęta w noc wigilijną rozma­
."1':' n"'KryCIem. przy kto rym mkt me zasia- 'na,~[l o g-osr:odlH'Zll, j::\kie będą. urodzaje w 
da, , I t y1ll rok,), C'zy będ7.ie się szczęściło w go-

I 
D7icw"'zęta IV okolicy Starego S~cza ;dą f-'UljQ<;rslwir, lec7. tylko człowiek święty 

1.>oso fi świcie w Wigilię Bożego NQl'oJzc'1i,! 11"1Ó,111\ tę rozmrwę 0ydła p,)dsłuchać, Pod­
i po głóg w pole. Gdy wr6cą z tej zbiórki, ('~"$ l ' ''!'~crki bydło .'ozmawia z sobą, skar­
l starszl:'. ;:;ospodyni oblicza gałq,zki głogu l'd iąc Sit; za duznane krzvwdy. ale tylko czło-

I 
każdeJ, z f)sohna i liczv .. a dziewczynie. Od" ~,;icl: b"rdzo spJ"::twi<>dliwy m~że z~ozumieć 
clCl,18n'] do pary, zapowlada ry,'hłe zamaż- !rh rm:mowy, mnym podsłuchlwame bydląt 
póji;c'je. , gol'OZl tmiercirJ.. 

" 
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W. ANGLOAMERYKA...~SKIEJ STREFIE, 
OKUPACYJNEJ. 

rys. Tadeusz Ulatowski 
- Mówiłem ci, Hans, że I nam 

gwiazdka zaś",ieci I 

BWI4TECZNY "OBIAD POPULARNY". 

rys. Karol Baraniecki 
- (lo 87.anowny pan tyczy sobie 

do kotlecika! 
- Jeszcze takie trzy kotleciki! 

Powiedzonka świąteczne 
"BOZE NARODZENIE ... NA LODZIE" 

- westchnąl min. MarschalZ, reasumując 
wyniki dyplomacji dolarowej. 
,,BOŻE NARODZENIE ... PO WODZI" 

- mruknął wielbiciel wyrobów P. M. S. w 
dzieJ?' wigilijny. 

"NIE BYŁO WAS, BYŁ LAS" - za­
uważył z w'Vrzutem las pod adresem ogała­
cających go z choinek. 

,,JESTEM URŻNIJjJTA" - oświadczyła 
8mutnie choinka ścięta na święta. 

"POKOJ LUDZIOM DOBREJ WOLI" -
rzekl funkcjonariusz Urzędu Kwaterunko-
1)ego, przydzielając na gwiazdkę mieszka­
nie dla pracującego. 

,,BUG W DOMu - powiedzial gościnny 
,:ybak, mieszkający nad Bugiem, słysząc 
Jak fale tej rzeki uderzają o drzwi jego 
chaty. 
,;DOSTAŁEM GWIAZDIrJjJ!" - chwalił 

się podchorąży, awansowany przed święta­
mi na podporucznika. 

"NAPEWNO MNIE WEZM4- NA J$ZY­
KI" - stwierdził schab na stole świątecz­
nym. 

"ANI W Z4-B MI NiE IDZIE" - żalił 
się bezzębny dziadek gryząc świąteczne 
orzechy. 

"JEDZ, PIJ I POPUSZCZAJ PASKAś,~ 
- zachęcała w czasie świąt paskarza jego 
małżonka. 
J,PRZYBIEŻELI PASKARZE .... " - za­

kolendowal milicjant kierownikowi Obozu 
Pracy, przyprowadzając transporcik spe­
kulantów. 

GLOS -. )o -

ESOŁ o 
Stefan Stefański 

Wigilia Sylwestra Hajoneza 
(Opowieść prawie dickensowska) 

Zaczęło się z samego rana. Sylwester I Jedna się tylko porządna liOnsumeI~tlu~ 
l\Ia,ionez, właściciet dużego sklepu na 8zab-1 znalazła. Zaraz widać, że dama sanacyjnej 
l'01V~'m rynku pod f. "Polruch", spotkał się daty .Ubrana w popielice, zakupów na 20 
w hr.'l.mie z tym "pętakiem" Piegża. Trze- tysięcy złotych zrobiła. ale za to bardzo na 
ba wiedzieć, że Piegża był młodym robot- ciężIde czasy narzelmła. Człowiek - po­
nikiem i od dawna się nie podobał Majo- wieuziała - nie mo~e sobie teraz na. wy­
nc:wwi, ponieważ mimo trudne warunki ży- pl'a\\ienie najskromniejszych świąt po­
ciowe - był stale zadowolony i ciągle śmiał _ zwoJić. 
si{·. ~c będzie lepiej. Teraz też nie miał wi- -- Głowa do góry - dodała na poże­
docznie nic lepszego do roboty, bo krzyk- gnanie - panie l\lajonez. Nie traćmy na-o 
n:łł prowol{acyjnie swym idiotycznie weso- dziei. Jest jeszcze Pan Jezus nad nami sie-
t~'m tenOl'kicm: l'otami i w ogóle bomba atomowa. 

- Wesołych świąt, panie Majonez! Podniósł tedy pan 1'Iajollez do góry 
_ Zawsze panu głupstwa w głowie - zuc;kan, kup~eckl!' głowę! ale nie !la dłu­

warknął ze złością sklepikarz _ Wesołych g~. Wldoczme Jedna. J?-skółka Dle czyni 
świąt! Jakiż to pan może mieć powód do wlosn~, bo zar;tz po DleJ wes.:zło do skle­
wesołości? TaIń bidali z łatą na portkach! pu ~woch facetow, zresztą w m~l ych, przed 

_ A to ci heca....:.. zasmiał się Piegża - W?lenn.ych czapkac.h .studencklch. Ale. ta­
J'e '\'nie, że mam łatę na portlcach, ale pan kle, lIsIakl'e",: ,czasy: !le .~awet przedwo.len­
m~sz przecież cały angielski garnitur i 80- ~a czapka Dle. c~ym dw. faceta p~zedwo­
holem!' futro. Więc jaki powód do smutku? Jt"llJIym CzłoWI("~em. Bo .ot.o zam!ast -
Taki burżuj z wydrowym kołnierzem! starym zwycz~Jem - p~kIetowac. "Po)-

, . ' ruch" od żydow, al{ademIcy zwrócIli su.) 
-:- .Bałwa~. - oburzył ;'uą MaJone~ -:- do l\lajoneza z dziką wprost propozycją. 

UUl'zł1Jem mme nazywa, ~ me zR:~tanoWI Sl~ __ Nadchodzi _ powiedzieli _ gwiazd­
na\~et, czym dl.a kupca Je."t ~ZIS "wesołe ka. 8 dużo mamy w Polsct" bidaków. sie­
~t)ze Narodzeme .. W. tym. .dnm za.myl~amy [ rot. chorYl'h, repatriantów i inwalidów. 
hdans dwunllsto~u~sl"l'zneJ %a~ermczeJ pra l ~lamy nadziejf, iż szanowny pan zechce ... 
cy !\o. to, ~by SIę. przeItonac, ze .cały zysk ....: Zechce, zechce _ przerwał ze złością 
." ml",l ~abll"rze. mI ur~d skarb0"'YY' A tu, l'Iltjonez. _ A cóż to znowu! Czy wasza de­
w)'~latlu. ~łaś\Ue w. z~,,!ązlm. z gWla~dką -: mokracja slcasowała już więzienia, domy 
rlnzl". Corce na. w~gIhę ?blCcnło Się !apki starców ,domy poprawcze, przytułki? Ozy 
1{~ralrnl?we •. a . zom~ kolię z blauwaJ,sem, te I,ożyteczne instytucje są już nieczynne? 
E}. p~me Ple~za. me ma. c.o szcze~yc zę- _ Owszem czynne _ odrzekli akade­
b\lw, Jak. ghlPl do sera. Clęzko, uwaz3; pan, mlcy. _ Ale, niestety, samo państwo ma 
w \\8SzeJ Polsce porządnemu kupcoWI. tak mało środków materialnych, że ci la-

- Ciężko? - zdziwił się wesoły robo- zarze nieraz przymierają ... 
dlUZ - To przyjdź pan do mnie na wigilię· _ To niech przymrą zupełnie - od· 
Ja kolii ani ła.pl"li karalnJlowych na wigilię rzekł stanowczo kupiec. - Przynajmniej 
nie potrzebuję kupować, to mi na święta raz sic pozbędziemy tych dannoz,iad6w, dy­
sterczy... biących na cudzą kieszeń. A zresztą co do 

1'0 czym warto.!:"łów pędem wyleciał z pomocy materialnej - to sam bym przy­
bramy. ~fajonez zaś wszedł do "Polruchu" ja!. Nawet na kolię z blauwajsem dla żony 
po to chyba, by się skolei zirytować człowiek na gwiazdlu~ nie ma. Żegnam pa­
uśmiechniętą miną ekspedientki Pypeciów- nów. 
ny. Nadcha<1zil wieczót', Ruch w"PolJ.'uchu" 

- Druga idiotl{a - mruknął surowO - zaczał gasnąć. 1'Iajonez zwolnił Pypeei6w­
Pani też pewno w głowie "wesołe" święta, n~1, po czym - starannie obejrzawszy l za­
o co ~ A w letnim płaszczykn do sklepu pa- mImąwszy sklep - udał się do domu. Lecz 
ni przychodzi. Wigilia na łonie rodziny nie złagodziła der-

- Nie szkodzi - odcieła się Pypeciów- p;~'ń jego rozdętej wątroby. Olbrzymi sa­
na - cnota muie grzeje. Zresztą przypusz- lon pracowitego kupca zamienił się 
czaro, że pan mi odpali talią gratyfikację podczas kolacji gwiazdkowej w łaźnię we. 
ś~iateczną, iż futro sobie bę<1ę mogla ku- stcJlnień. 
pić? ., _. Ciężko - wzdychała Otylia Majone-

- Akurat - zgrzytnął 1'laJonez - Wie zowa, poprawiając kolię z blauwajsem. 
D~lIi, ile urz~dowi sł{.a,rbo~emu. mam przed - Ciężko - wzdychała Pelagia 1'laJo-
N /m:ym Rokiem bulle? NIe wie pani. To nezówna, diawiąc się łososiem. 
lJiccb futro kupi pani demoltracja. - Ciężko - wzdychał Sylwester Majo-

- A pewnie, że kupi. Tyllco nie od razu. nez, krztnsząc się francnskim koniakiem. 
Nie tak. .lak pan - swojej córce. Raptem Majonez przerwał wieczerzę. 

- OdezeJ) się pani od moje i córki! - - Wiecie co - powiedział - moje dro-
warknął kunif'c - I co to w ogóle za ordy- gie. zostawmy te cenne dary boże i chodź­
nnrul" przycinki! my sobie na wigilię do Piegży. Wyobraźcie 

Ale i przy kasie nie mógł usiedzieć. Kli- sobie, ten pętal{ dziś rano mnie zaprosił na 
enci - uważacie - go zp. bardzo drażnili. świ~ta. 
Tvm swoim ltretyńsh:o-ucieszon:vm wyrazem - Shlsznie - podchwyciła pani Otylia, 
twarzy. Dam ja wam - pomyślał - zaraz - Jak demokracja - to demokracja. Niech 
sumum corda - i poszedł do wystawy, ci, dla któr~'ch dziś jest wszystko, podzie­
ż('by ceny na artvkułv sIlożywcze o 50 proc. lą l'Jię pod Bożym Drzewkiem z nami, dla 
podnif'ść •. Ale i ten świątpczny pomysl nie ld;ćl'ych nawet śledzi na kartki dziś nie ma! 
zepsuł ludziom humoru. Smieli się jeszcze I pOS7.Ii. 
bardziej. Wrócili nad ranem. b. zadowoleni: Pie-

_. Panie Majonez - mówili - powl- gis dal im w prezl'ncie przydziałowe kou­
nip.ll pan sIeJen nad morzem prowadzić, u sN'wy. Po świętach je wystawią na sprze-
p'lna bardzo słono. da~. 

4WIĘTA .ARYSTOKRAc.n. 

_ DzIękuję, panie hrabio, za ~ 
czenia, ale wolałabym je 8p~dzaó JU6 
Ziemiach Zachodnich. 

- W Szldarskiej Por.,blef 
..... Nie, w Londynie. 

Jerz,» Zafqczhowshi 

KOLENDA 
W Z\\iązku z Swiętami (jak to w Z\VY.czaJg; 
złożyć chcę bliźnjm życzenia 8W~ . ~ " ' . 

NiecI! się kochają i rozmnażaj, . .. ~ ~ 
i forsę mają, no, i te de... . . . ;'\ 

Hej! Kołenda, kolenClar •• 
Tym, co w tym ro!m plan n konaU 
i wyprzedzili wysiłkiem czaS, 
życzę. by dalej tak pracowali 
dla dobra swego i dobra mas ... 

Hej! Kolenda, kolendal .... 
T~m, l;:tórzy dotąd spokojnie kraem. 
czy detalicznie, czy też en groS, 
i~1CZf), by wreszcie spokojnie wpaaJt. 
(bo trzeba przecież wyplenić zło) .... 

Hej! Kolenda, kolendaf.C 
Kochanej Lodzi z okazji Swięta 
(acb! ponad wszystko cenię tę Ł6cUI)' 
życzę serdecznie - niech zapamięta -
by mniej już odtąd było ... ją czućl -

Hej! Kolends., kolendaf, .. 
Urzedom życzę l biuro'kratom, 
Ittorzy w urzędach tych pełnią strat. 
by nie robiły ze stron wariatów 
i szanował}' ba,rdziej nasz czas ... 

Hej l Kolenda, kolenc1at;. 
"Jo'ihnowi", który ma dobre chęci 
(n.b. od trzech iat te chęcI ma! ... ): 
życzę, by przestał nareszcio kręcM, 
3 tv zamian za to, film niech nam da:. .. 

Hej! Kolenda, kolendaf .. 
Zaś dyplomatom życzę najszczerzej, 
(tym, co za wszelluł cenę chcą wstecz)"., 
żeby z nich każdy w końcu uwierzył, 
że t o jest zgóry przegrana rzecz... ' 

Hej! Kolenda, kolenda·r.-,l 

Albin Skromnisiewic'r. 

Projekty upominków gwiazdkowych 
DLA DYPLOMATóW Al'IERYKAlQ'SKIC:ą 
Wiem, że by chcieli dostać na gwiazdkęo< 
Furopę, ale obejdą się smakiem: 
rl'czent zbyt wielki, przeto dostanlł 
(miast Europy) - figę z makiem! 
ZACHODNIM ZWOLENNIKOM ORIEN~ 

TACJI DOLAROWEJ 
Coby zawiesić im na choince? 
To mnie napełnia troską: 
Najlepiej chyba nic im nie wieszać • 
bo &Rmi wiszą ... na włosku. 

NA PEWN~ AKTORKlJł 
O gwiazdeczlco, coś błyszczała, 
gdym ja ujrzał świat -
Jakżeś się też zestarzała 
przez tych )ci!lca. lat ..• 

-

--... ----.. --.. ------------------------------~------------------------~--------------..... ----------------------------.. ---~.- -
ZAKUPY SWIĄ. TECZNE. 

)!;KSPEDIENTKA: - 1'lam panu 
pokazać coś jeszcze? 

I\LWNr.,'I - Nie, to, co widzę, zu­
Jlełri1et rof w.Ystarcza .... 

"POWRÓT Z "RYBKI'\ 

rys. Tadeusz Ulatows!c! 

- Wszystko - ep - przez tych 
duplomatów amerykańskich: ani bez­
pieczeństwa. ani roz-brojenial 

PREZENT GWIAZDKOWY. 

rys. Tadeusz Ulatows:C! 
- Ignac, co ty wyrabiasz? 
- Chciałem ci, najdrQ.ższa. pO}<ł-

bć ~oś p~dehoinko: .. ,-

ElW!Ę'l'A U KUPCA. 

- Ceny na cbo:Jlce, Zwariowałeś' 
- A ?3110mlliałaś, że w drugi 

dzień świąt ma. P1:zyjść z wizytą Pa\l!l 
szukiewicz Z KomisU .Cennik<łwej t -, 
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lan- Marcin Szancer 

A]KA WJIG JL,I[ 
Było mroźno, więc chłopiec podskaIT!:iwał 

łliegnąc przez las. - To tak dla rozgrzewki i 
trochę dla dodania scbie oiuchy, bo wiadomo, 
w łesle nocą IlIi.ebezpiecz.nie, dziki zwierz, a.JbQ 
LnlIla ~ła przygoda człowieka 6ipotkać może ... 

WlęC c.hłopiec za.wo~ał je'Szcze: ,.Hej i Hejl", 
przesk~IUJ.ąc p~zez ogromny korzeń i pognał 
przed SIebIe. NIe zauważył, że w skoku wypa­
dło coś z kobiałki, którą niósł na ręku i 'Im-to· 
czyło się w śnieg. 

Z ik~aków wychytliła się chytra, li6ia mo~~ 
da, ślepla zazezowały za biegnącym, po czym 
:nos (llWrócił się węsząc ku OWi> j rzecy. leżącej 
Il~ śni~. 

- Musi być coś do jedzenia - pachnie 
IIIldnie -:- mruknął lis. - Tak, jakby zalatywało 
dymem Jałowcowym. A no spróbujmy. 

t~uri: Hs otwiera łakomą paszczękę, 4 tu na­
tJle W1dIIiknęlo coś lIla lIliego groinL&. Szary cień 
wflka wynurzył się rza drzew. 

.!:... Zo'staw tol - nakaz~ gromie wilk. -
CZY':nie słyszałeś, ±e dz,isiejszej nocy lilie w&l­
llO :nikogo napadać, kraJŚć, ani gr<ubić? 

- Piękne mi zaTlJądzenie - zaśmiał l!1Ię lis, 
-- lWięc mam do samego rana pościć, choć m! 
kiszki z głodu marsza grają? A po~a tym ten 
kllSek spadł po prostu z nieba, więc łI() się clly­
M me Jiczy. 

-··Milcz, łakomczuchu I Ozy nie widzi<e.łeś, 
Jak 'WilSCzorem 'Przelatywał nad wierzchołkiem 
ivrierlków świetlisty czlowiek-łptaik, śpiewając 
paeśń radości i pokoju? 

'.~'t" No, :niechby leciał trochę ni±ej, - We<St­
coolll lias - kła'Pną1bym ja go za lSkrzydło ... A 
~raz, co mam zostawić !len pięknie pllJChnący 
kęsek !D.a łaskę losuJ 

- Nie, bracie lisie - tamten chłopiec mo· 
~$ t~ra'l. martwi się swoj!! zgubII, odniesiemy 
mu IJl!. a ty sam będziesz j"l trz:ymał w pyslw ... 
,Tyłko nie warż się jej !'Umyć, bo ci Ik:amk strza-
6kam. 

Rad nj~ rad musiał Us posłuchał:, bo cho- i 
dat go 'Whlk bratem nazywał, lepiej z takim ' 
bretem nie zaczynać. I 

Ciekła mu ślina, w nosie !kręciqo !!ljemHo­
slernie, kiedy biegł śla.cJami chłopca. A nai­
gorsze ~o, 'Że w drodze przyłączyły się do wił­
~a. i lis'a inne zwierzęta, śmiejąc się w głos z ! 
ll'S1ej przygody. Uprzyt.luZ1J1Ild wiewiórka ska­
Ikaiła z pnia :na pień chichocąc, a niezdarny 

DIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!lIIIIIIIIII!I!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 
, .-

Zagadki 
1. Jakich najwięcej dnew w lesie? 
(Od. - Okrągłych.) 

2. Poco wrona leci do lasu? . 
(Odp.: - Bo las do niej nie przyjdzie), 
3. Robili robotnicy '!la strychu, było ich 

dziesięoiu. Starszy majster wS'ledł na schody 
i zawołał: pół i półtora niech zejdzie na dóJl 
nu ich zosbało? 

(Odp,: - pozos'tało ich o-śmiu, dwóch ode· 
szao jeden (nazywał się) "Pół'" i drugi "Pół­
WI'a"). 
~', Nadała Grządziela Daniela z Bole.w-ina, 

oto * * 
Nie pta,k, a ma skrzydła, 
ni€ pastuch, a śpi u bydła. 
Nae ćma, a nocą l a:ta , 
rue bo.rsU!k, a śpi w zimie. 
Cóż to za be-stia skrzydilalta. 
co ,,!I1ie" ma lIla imię? 

... :I< * 
W pręcie wierzbowym 
Zabrailtło, dnewa. 
Ktoś wziął pręt w ręce 

11 patrzcie - śpiewa. . 
• 

Na bdałeJ s-uIT{I!ld, 
zielone wark()cze. 
Stoi li płacre, 
~~~e lWiem po czym. 

• 

niedźwiedż podrygiwał mrucząc z zadowolenia. 
Tak dotarły zwierzęta do &kraju lasu, pned 

nimi białe pole, a w dali domki po,bliskiej wsi. 
Zatrzymały się nie~pokojne. 

-

- Jak myślicie, - zapiszcza,l zając - czy 
ludzie dzisiejszej nocy też szamują pokój? 

- Ba! - zastanowił się miś - ludzie może 
jeszcze gorsi od lis-a, który na anioła zęby 

szczerzył, wszysLkiego się można po nich spo­
dziewać ... ale co a'obić. 

Tailt się naradzały zwierzęta, a tymczasem 
chłopiec brnąc poprzez za'5py śnieżne zbliżał 
się do wsi. Wszyscy julŻ widać spali, bo w ok, 
nach było ciemno, tylko w jednej najmniejsze; 
chatce migotało coś. 

_ Tam mi mOŻe powied'lą, gdzie to z tymi 
darami do małego Zbawiciela się idzie - po· 
myślał chłopiec. 

A kiedy się zbl~ył do chatki, świa.te!'ko 
I rozjarzyło się w ogromną łunę i gł06y jakieś 
nieziemSlkie 'lIlucić poczęły cudowną melodię· 
Stanął chłopiec u progu, dech mu zaparło. I Nie była to chatka, a stajenka licha, ale 
w jej wnętrnu gorzało, że aż chłopiec oczy 
przymrużył. W tym blasiku widział Dzieciątko, 

: a lIlad nim nachylo!I1ą matkę· Sięgnie chłopiec 
: do k'O'bialki, żeby dar DzieciątJku złożyć, sma­
kowicie uwędzu:ny serek, a tIU seI1ka nie ma. 

Padł więc na loolana i zapłoakat 
_ Damj Zbawidelu ... ~biłem najpięknIe]­

szy serek, aJe ja się wrócę, znajdę, choćby się 
w śnieg zapadł... 

W tej chwiJi za chłopcem roz.legło się ja­
kieś chrząkanie i mruczenie, a kiedy Il,pojrzał 
za siebie, mało me zemdlał ze strachu. 

CMa gromada zwierząt leśn~h z wilkIem 
1 lisem na czele skupiła się przed c.hatlkll. 

L~ wynurzał się nieśmiało i podni<»ł 
mordę, podając chłopcu zgubiOlIlY !lercie. 

Złożył chłopiec przed żłobkiem serek sm~­
kowity, a Dzieciątko uśmiecbnęro się do niego, 
a potem podniosło rączkę, błogosławi!!c chłop-

I 
Cd i lisa i wilka i lIliedźwiedzia i wszelkie leś­
n<e zwierzęta 1 cały świat, który tej je,dne] wi-

__ gi1i.jnej II1.Ocy święcił pokój. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Kochany Promyku I 

Gdy nie umiałam jeszcze czyrta~, lUJbiłam 
słuchać różnych opowieści, czyTtanych głośno 
Iprzez starszych braci. Teraz, gdy opanowałam 
naukę czytania, chętnie czytam kawą książkę, 
Pragnę nawet urządzić sOlbie małą bilbJiotecz­
kę. Do takiej bilblioteczlkl nadawaJ!by się Pro­
myk, gdyby był drukowany w formacie książ­
kowym, to jest gdyby zamiast na jednej stro­
nie arkusza, - drukowany był po połowie na 
obydwu s,tronach. Taki Promyk, w końcu roku 
oprawiony w okładki, zają~by n<ł półce mało 
miej'5ca i nawet po wielu latach mógłlby wzbu­
dzić z-ainter esowanie. Przypuszczam, że wnęcej 
d'lieci poparłoby mój projelkt. A może Pro­
mYk spełni to ży<:Zenie i od Nowego Ro'k:u bę­
dzie wychoduł w nowej formie? 

Kończąc ten list i stosując się do wezwania 
Redakcji wspomnę, że jestem uczennicą V szko­
ły podstawowej jm. Kazimierza Promyka i mie 
szkam VI Łodzi przy ulicy Wapiennej 20 m. 1. 

Przy okazji zasyłam pozdrowienia kocha-
nemu Promykowi Cecylia Giegier. 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 

Droga Cesiu, pomys~ Twój co do formatu 
Promyka j€St dobry, ale - niestety - niemo­
żliwy do zreaJizow-ania, bo :przeci€ż należałoby 
drugą połowę stronicy także zrobić w formie 
książkowej, a to by znów psuło sZY'ki "Głoso­
wi Robotniczemu". Miejmy jednalk nadzieję, 
że trudności "papierowe" llIiezadł'llgo się skoń· 
czą, a wtedy PromYk dostanie więcej miej5ca 
i napewno nie omieszka skorzystać z Twego 
słusznego projektu. Redaktor. 

Kochany Promyku I 

MÓJ tatuś prenume,ruje "Głos Robotniczy", 
a ja czytam Promyk od pierwszego numeru. 
Tylko jeden raz naipinłem do Ciebie. Z wiel­
ką redością przeczytałem wnadomość, że przy­
ślEl61Z lWym czyTtelnikom hiążki na "gwiazd­

kę"· 

Drogi Promyku I 

Piszę do Ci.ebie por.art pi~I'W'6zy 1. nie wiem, 
jak zostanIe przyjęty mój list. Z niecierpliwo· 
ścią czekaJIll każdego wtorku, gdyż jestem 'l.a-
1Y'6Le aiekc..wa., co będ'lle :nowego w gazetce. 
Zawsze ip1!Jtrzę na listy mych rówieśnic i na' 
reszcie zwyciężyłam swoją nieśmiałość l takta 
?'i~rzę. Jakże szozęślliwe Sil t'8 dzieci, które do­
sreną "gwiazdkę" od Oiehie w !postaci ksiąt­
ki. I jalbym także chciała dosrtać coś cielkawe­
go do czytania, ale tego roku naJpewllo nie 
wezmę udziału w ,.gwI1!JZdce" Promyika" bo za 
póżno odezwałam się do Ciehle. Przyrzekam 
n-a przyszłość pisaó częściej I niljpewno w na 
stępnej "gwiazdce" i ja wezmę udział i d06<ta· 
nę od Ciebie coś miłego. Jestem uczennicą II 
kI. Gimn. Han dl. , mam 17 lat 'i chciała.'bym bar­
dw, Promyku, byś mnie przyj~ do swego 
grona i odpisał mi. Promyku, mam do Ci€bie 
prośbę, - poradż mi, co moma k1llp'ić na 
gwiazdkę wychowawczyni, z którą żyję, jak 

Chocla± mam 9 lat, ale je,stem "pożeraczem" z przyjaciółką? Teraz kończę i 6erdecznie po z­
.k5iąże'k:. Mieszkam za miastem, nie mam żad- drawiam całą RedaJI:cję i cieszę się, że za ty· 
nych rozrywek, a o książki tak trudno, Pro- dzień, gdy będę oglądała P romY'k , znajdę kiJka 
szę Cię- kochany .PromY'ku, jeżeli to jest moż. słów dla siebie. 
l~we, przyślij mi "Robinsona Kruzoe" albo 
"Bajki Andersena". 

Crzytałbym w domu bracisz!kowi, bo on je~t 
w pierwszej kla-sie i jeszcze nie,.. umie czytać, 
ale bardzo lubi słuchać bajek i opowiadań. 

Sie:nkiewicz RyJSzard 
Łódź, Radogoszcz, ul. Prawa 16 
uczeń III kI. Szk. Pow. nr. 122 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 

To bardzo dohrze, te lubisz czytać książki 
że Twój mały braciszek lubi ich słuchać. 

Sądzę, że "Robinsona" lub bajki Andersena 
uda nam się znaleźć. Któl'a z dotychc'l.as prze­
czytanych książek spodobała Ci się najlepiej? 
i dlaczego? Pozdrawiam Cię wra.z z Twym bra-

ci.szkiem. Redaktor. 

Renia Duba1Sówna 
Łódż, Karpia 63 m. 4 

P. S. Proszę mi wybaczyć, jeżeli zrobiłam 
jalctś błąd. 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 

Droga Reniu, bardzo się cieszę, ±eś zdąty­
ła napisać do Promyka przed "gwiazdką". a je· 
szcze bardziej tym, Że Ci się gazetka nasza po· 
doba i że będz,ies-z z nią utnymywała stall 
łączność. Ciekawi mnie włalŚnie - sądzę, że 
również i naszyoh czytelników - życie I pra· 
ca młodzieży gimnazjalnej. Możemy więc nil 
Ciebie liczyć, prawda? Co do -podarunku dla 
Twej wychowawczyni - sądzę, że najlep iej 
będzie, gdy kupisz jej ciekawą ksią7.kę· Zre­
s"ZJtą - rozumiesz sama, że w 'ta-kim wypadku 
n-ajwaa;niej.szym jest sam dowód pamięci, a re· 
szta zależy od możliwości fi:r>;>n"-tlwych i nie­
ma większQLJO z:na<:zema. Redaklor. 


